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USA i Guatemala uznały państwo ż^domskie

Agres ja Ligi Arabskie!
przeciw prawomocnej decyzji ONZ

vv„ ,  W a s z y n g t o n  15.
VVczô j  de

5. (API). Prezydent Truman, uzna! 
facto tymczasowy rząd żydowski w Palestynie,W Jęjli

'••'oi ■ 3 minut po jego formalnej proklamacji. Jednocześnie 
stv e§'Pskie otrzymały rozkaz przekroczenia granicy Pale- 

a samoloty dokonały ataku na Tel-Aviv.
brDry t v k f Î ^  wygaśnięcia m andatu 
ki p0*nue®° w  Palestynie, wypad 
*tWnl ^ y ły  .s i? szybko., O 10.08 o- 
sir .W ysoki kom isarz b ry ty js k i 
W3iad. la® Gordon Cunningham  
> u J2laW H a ifie  na barkę, k tó ra  
bas“ . 0 a So na k rążo w n ik  , Eurya 
Sali ip j Rotiz- 1 po popo łudniu, w  
ile, n .,11?80 z m uzeum w  T e l-A v i 

v*d Ben G u rio n  proklam oWat V4U11U1I p i UIVIAIUU
1»’6rWsze państwo żydowskie

*tr, la t (donosimy o tym  na 
brezy,] k ilk a  m in u t później,
bovpsu- T rum an  uznał rząd ży
*>yiu a w k ilk a  c h w il po fo rm a l 
ska e .''za śn ię c iu  m andatu, w ó j­
te m , psk«e o trzym a ły  rozkaz w kro  

* 5 * ®  Palestyny. 
brokigJr1*1’. w  k tó ry m  odbyła się 
bda2ia?aci a strzeżone było  przez 
*>ii i r  y Nagany i  m iejsce ceremo 
łtZględy iilaPę by ło  w  ta je m n icy  ze 
®0cm n °W bezpieczeństwa. Na dw ie  
**a p y Przed prok lam acją . Haga 
Ije m^Zala te ś c io w e  zaciem nie- 

II' laS.ta ’ ostrzegając Żydów  
Uczciwością w a lk  i  a taków  

g^W ych .
®t\v0 . tu r io n  prok lam ow a ł pań- 
t>ortrpf °w sk ie  stojąc pod w ie lk im  
cielą <,en i. Theodora Herzla, założy 
**eg0 ' 0Ihzmu, 12 cz ło n kó w . p ie rw  
sbona(i Ząciu siedzia ło po jego obu

.. 11* I I \ \ T f -v*nKii*\A.tr«ła*̂ iło Dwóch rabinów  pobłogo
jl“  Ceremonię, k tó ra  była bar 

t y jw  osta i kró tka . 37 członków  
pr í?weg° parlam entu  podpisa 

t,rahsmH maci ę- Cerem onia by ła  
llhrpa ‘ cwana przez rad io  i  prze 
bóżpj . ° na n a jp ie rw  na arabski a 

“Tyin Ua anSielski.
Zejn, " ‘czasem w  Jerozolim ie, ro 
kują s ?sial  Przerwany. Żydzi ata 
'b 'e ln i * ń ’e umocnione centra lne 
Pczez Ce. Jerozolim y przerwane 
cbgjj^ î'tch „B ev ing radem “ , k tó re  
bę P o li'-  budy nek poczty i  komen 
Pierzy C,11'u Nagana rzuc iła  3000 żoł 
^alk- ''zb ro jonych  w  a rty le r ię  do 
i^cpozor Zy 15 ab Dl Wad na drodze 
żydoyyJ.1?3 — T e l-A v iv . Rzecznik 
Sahy nr • Przyznał, że oddzia ły Ha 
v  z £ * « > *  ciężkie s tra ty  w  w a l 
kvîar  r.p .°nem A rabsk im  w  oko licy 
Z°iih iy Zlon na po łudnie od Jero

C2cpiuf,' a'’zyr'S l°n i e  ̂ w  swym  oświeci 
f°Wy r ' ,zïla jgcym  de facto tymcza 
które z t żydowski w  Palestynie, 
?2-ej ° s' ało  wydane prasie o godz. 
że rżą,} ?zydent T rum an  stw ierdza, 
Pr°śba ten zw ró c ił się do niego z 

>- • 0 uznanie. Sekretarz praso

rozum ien iu  się z rządem b ry ty j­
skim.

Rzecznik francuskiego M SZ oś­
w iadczy ł wczoraj, że F ranc ja  uzna 
rząd żydowski dopiero wówczas, 
gdy będzie przekonana „o  jego do 
brych in tencjach oraz o tym , że 
będzie się trzym a ł gran ic  zakreślo 
nych w  p lan ie  podzia łu  O N Z“ . .

Bombardowanie Toi-Av vu
W K airze , p rem ier egipski Pasza 

oświadczył, że w o jska eg ipskie o- 
trzym a ły  rozkaz w kroczen ia do 
Palestyny i  „p rzyw rócen ia  porząd 
ku i  spokoju w  tym  k ra ju “ .

Korespondent Reutera w  T e l- 
A v iv ie  doniósł wcześniej, że na po 
łudn iow e j gran icy Palestyny skon 
centrowano w o jska  w  liczb ie  10.000 
ludzi, W tym  jedną m ałą dyw iz ję  
pancerną.

Radio b ry ty js k ie  donosi, że w o j 
ska egipskie przekroczyły granicę 
i za ję ły pewną wieś w  obrębie Pa 
Iestyny.

Rozgłośnia w  B e jruc ie  podała 
dziś rano. że rów nież i w o jska trans 
jo rdańsk ie  w kroczy ły  do Palestyny.
Późniejsze doniesienia z B e jru tu  
.Stwierdzają, że arm ie arabskie, któ  
rych przedn ią straż stanow ią w o j 
ska ira ck ie  i  libańsk ie  w ykona ły  
powierzone im  zadanie".

W  Egipcie, Ira k u  i  L iban ie  oglo 
szono stan wo jenny.

Dziś rano, agencja „U n ite d  Press“
pow tórzy ła  w iadomość am erykan palestyńskich.

Kwitnąca jabłoń

skiego tow arzystw a radiowego 
„A B S “ , k tó re  w  depeszy z T e l- 
A v iv u  doniosło, że m iasto było: 
obiektem  ataku lotn iczego niezna 
nych samolotów. '

K ró l A bd u llah  w yda ł prok lam a­
cję stw ierdzającą, że z dniem w y 
gaśnięcia m andatu b ry ty jsk iego  w  
Palestynie, deklarac ja  B a lfou ra  
przestaje istnieć.

A bdu llah  ośw iadczył, że Żydzi 
nie o trzym ają  au tonom ii loka lne j, 
ponieważ nie odpow iedzie li na po 
p rze d n ie ' o fe rty  A rabów .

Tymczasem ew akuacja w o jsk b ry  
ty jsk ich  z Palestyny posuwa się na 
przód.

W  N ow ym  Jorku, wiadomość o 
prok lam ow an iu  państwa żydowskie 
go została p rzy ję ta  przez m iejsco 
w ych Żydów  z n iezw yk łą  radością.
W ie lu  tańczyło na u licach w ykrzy  
ku jąc  o k rz y k i ńa cześć „Iz ra e la “ -

LO N D Y N , 15. 5. (SAP). N a tych ­
m iast po p ro k lam ow an iu ' państwa 
żydowskiego, na gmach A gencji 2y  
dow skie j w  Londyn ie  została wciąg 
n ięta b ia ło -n ieb ieska flaga nowego 
państwa. •■ •!
Ferment wśród AraWw teśn e

K A IR . 15. 5. (SAP’). K ró l T ra n - W dniu. 14; b. ra, p o w ró c ił do W ar- t Zw iązek Radziecki ma dostarczyć 
s jo rdan ii i  naczelny dowódca w o jsk  szawy z M oskw y podsekretarz stanu Polsce:, bawełnę, rudę. żelazną, chro 
arabskich zm obilizow anych p rzeciw  do spraw hand lu zagranicznego w  mową. i  m anganową metale ko lo ro - 
ko Żydom  —  A bd u llah  p o tw ie rd z ił ( M in . Przemysu i  Handlu, d r  L. G ros- j we, p ro du k ty  naftowe, tra k to ry  i  sa 
zarządzenie,, w  k tó rym  rozw iąza ł sfeld przywożąc podpisany ostatnio mochody, chem ika lia  i inne tow ary, 
arm ię ochotn ików  «Phbskich w  je j po rokow aniach z rządem ZSRR pro W zam ian Polska ma _ dostarczyć 
obecnej fo rm ie  i  zaw iesił W ysoki tokół, usta la jący wzajem nie dostawy ZSRR: w yro by  w łók ienn icze i  dzla^ 
K o m ite t Palestyński oraz . jego re- tow a iow e na 1948 r. w  ram ach rU ń jo  
prezentację przy  ONZ. w y o wzajemnych-'dostawach- tówa-

A bd u llah  poddał k ry tyce  dzia ła ł- rów  w  la tach' 1948 — 1952“ , 'z 'd n ia  
ność m uftiego i  W ysokiego K om ite - 36 stycznia 1948 r. *  ̂- . ■ , , ' ,
tu  Palestyńskiego,; k tó ry  jego zda- Wartość dostąw w  ,1948 r. w y  n ię - 
n iem  nie  reprezentu je  już A rabów  sie ponad 110 m ilionów  dolarów

W  bardzo w ie lu  pow iatach naszego k ra ju , zwłaszcza w  województwach 
zachodnich, szosy obsadzone są dtzew am l owocowym i. Drzewo owocowe 
zamiast starośw ieckie j, poczciwej w ierzby przydrożnej —  to także sym­
bol nowych czasów, now ej k u ltu ry  gospodarczej Polski.

. ' Fot API

Ponad 110 milionóm dolarom z każdei stronił

Dalsza wymiana towarowa z ZSRR
po rak o wantach w Moskwie

Iz każdej strony.

Pr
°sobñ

_®zydenta Charles Ross dodał
Wy
W

oświadczeniu: Rlamy 
r~  s tw ie rd z ił Ross — że 

•hisji ro *ydowskie przystąp i do ko 
v ziemczei Bady Bezpieczeń 

p aazeni ®dw °3onym w y s iłk u  dopro 
do zakończenia w a lk i w*-tyPie“

T y j *311 W  4 O ifZH C O łiy
f arodó,Zf sen? Walne Zgromadzenie 

a a Zjednoczonych nie przy 
f^ ł^ b s k łeg o  planu wysła 
ralnego komisarza dla Je

a ' na co zgodzili się wczo
yhoryi . i  A rabow ie. Za planem 
?aCii, ■n„ns'i im  głosowało 20 dele 
h ,0 sj ciw ko — 15 a 19 ws'trzy 
?rojekt ^ ^łosu W ten sposób 

t r  n |e o trzym ał w iększości 
t *6 Przv-C e Natom iast Zgromadzę 

wO  inną propozycję amc 
Przew idującą w ysłan ie

J?

ni !

Opinia amerykańska krytykuje „błędną taktykę**-

Mistrzowski manewr“ USA
palcnyżowasty przez... TASS

Br, r ' Jerozolim y w  celu dov ^ ,r:
Z

ÜL ’
u*ńanie tymczasowego

^ 'a do zawiosz.eTi’a b ro n i1. 
0 •>„ pc?¡*edzen,<í V ia l

" r omad7 GUat em? * nCÿ
^ 9tiada°''VskięgP. Oczekuje się,

o-
rzą
że

W ASZYNGTON, 15. 5. (BS). Dobrze poinformowani obser­
watorzy polityczni twierdzą, że niezadowolenie kół waszygtoń- 
skich z powodu opuLdkowania przez Moskwę treści rozmów 
Smith —  Mołotow oznacza, iż koła te zawiodły się w swych 
oczekiwaniach. Analiza przebiegu całej sprawy, a szczególnie 
sformułowań amerykańskich, wykazuje, że manewr Departa­
mentu Stanu obliczony był na dostarczenie Amerykanom ma­
teriałów propagandowych, które miały być opublikowane przez 
USA w odpowiednim czasie.

Podanie treśc i no ty am erykań- p lany W aszyngtonu, pozbawiając je -  
Skiej i  odpow iedzi radzieck ie j do dnoCześnie T rum ana i  M arshalla  mo 
w iadom ości pub liczne j przez M osk- ż liw ości w yc iągn ięc ia  ja k ic h k o lw ie k  
w e pozbaw iło A m erykanów  wszyst- korzyści z tego „m an ew ru “ , k tó ry  
k ich  atu tów , na k tó re  lic z y li. T ru -  z góry określano w  kołach Departa-
man i M arsha ll nie spodziewali się n ien tu  Stanu jako „m is trzow sk i“ . , ,
wcale, że Zw iązek Radziecki n ię  ty l-  i K o ła  zbliżone do Departam entu j M arsha lla  w yw o ła ły  ro.vmez. os -ą 
ko nie będzie zw leka ł z w yrażen iem  Stanu przyznają już  otw arc ie  że : k ry ty k ę  w  kołach K ongr jSU. 
zgody na podjęcie rozm ów pokojo-  ̂m anew r M arshalla  n ie  udał się i, I Prasa am erykańska zajm uje na 
wych, lecz nawet zaw iadom i op in ię  I rzecz oczywista, n ię  przyczyn i się do! zgodne- stanowisko co dó tego,

• ■Stanów Zjednoczonych. W edług opi 
n i i ł ych kół, przyczyna tego tk w i w

pub liczną całego św ia ta  o swym  po- j popraw y sytuacji m iędzynarodow ej 
zy tyw nym  stanow isku w  te j spra 
w ie. Przeciwnie, przyw ódcy ąm.ery
kańscy lic z y li na to, że Zw iązek Ra-1 „sposobie w ykonan ia “ . N,ie k ry ty k u -  
dziecki w  te j czy inne j fo rrń ie  odp.o j ję  się in ic ja ty w y  U SA w  tym  w zg lę- 
w ie  na sugestie am erykańskie. W i dziś, ale podkreśla się, że M arsha ll 
tym  w ypadku m iano ogłosić po pew - I i  T rum an zabrali się do całej spra­
nym  czasie szczegóły te j sprawy, aby w y  w  „sposób n iew łaśc iw y“ , 
udow odnić W ten sposób o p in ii ś w ia ! Zdaniem  w ie lu  osobistości o fic ja l-  
tow e j przede w szystk im  zaś, Zwoleń ; nych błąd Departam entu Stanu po-
n ikem  pokojowego program u W alla - 1 lega głów nie na tym , iż propozycje - ; obce
Ce'a oraz p rzec iw n ikom  obecnej po- amerykańskie, zostały sform ułowane ; stw ierdzenie. go 
l i t y k i  zewnętrznej USA, że oorozu- w  ten sposób, że M oskwa p o tra fiła  j Zw iązek Radziec 1 • 
m ien ie  z „agresyw nym “ Zw iązk iem  ła tw o wykażą ich - p raw dz iw ą isto- „P  M ." stw ierdza, iż nie jest w 
Radzieckim  jest niem ożliwe. tę, doWodżąc jeilrtscześnie, że A m e- śne '.cżegó Ćhćą Stany ż'iertnóęzor'*

’M oskwa jednak za pomocą jedne­
go ty lk o  op ub likow an ia  wiadom ości 
o w ym ian ie  zdań m iędzy Sm ithem

zenia,
«*ne.Pi
Wskieg

a "czyn i ’ to  "w kró tce " po po i M ołotow em  pokrzyżow ała w szystkie

rykanom  wcale nie zależy na peko- „un ikn ięc ia  yyójnyi ćży: też un ikn 
jo w ym  za ła tw ien iu  spornych próbie- cia po ko ju “ , 
mów. Ponadto ko la  te 'u w a ż a ją , że 
Departam ent Stanu pope łn ił nastę-

nę, konfekcję, cynk I blachę; c>mko- 
wti, cerhent, wagony kolejowe, w yro  
by żelazne, cukier: węgie l i  kbks 
szltlo i  póreefanę, papier i! w yroby 
papiernicze, chem ika lia  i  in n i.

Po rokowaniach, k tó re  toczymy ,s ię , 
w p rzy jazne j atmosferze wzajemne^ 
gej z rozum ień ią -pro tokó ł podpisali ze 
s tropy  ZSRR: M in is te r Hand lu Za- 
gpanieżnego —- A. M iko jan , > zaą ze 
strony .Polski —- podsekretarz stanu 
do sprany. hand lp  zagranicznego dr 
L. Grpśfeld. • ■' • i . . ;

Powrót- de legac ji po lsk ie j samolo 
tem z,M oskw y nastąpił w' dn iu  wczb 
rą jszym . . . ■■'.'.. _ -

Posiedzenie Sejmu
ii/maja b, r.

kiarszaick S e jm u . Ustawodawczego 
Wł. .K ow a lsk i zarządził zyo łan ie , po­
siedzenia, Sejm u Ustawodawczego R. 
P. na dzień 21 m aja 1948 r. godz. 11.

Skazan:e malwersantów
Tocząca się od 4 dn i przed sądem 

doraźnym  w  Katow icach rozpraw a 
przeciw ko aferzystom  węglowym , 
b dy re k to row i śląsko -  dąbrowskie 
go oddziału C e n tra li Z bytu . P roduk 
tów  Przem ysłu Węglowego w  Cho 
rzow ie .Tadeuszowi D rzew ieckiem u 
■oraz • dwóm  urzędn ikom  tejże Cen 
tra li . sekre ta rce. Ire n ie  S ta ttle r i 
R udo lfow i C iągw ie ! zakończona zo 
stała w yro k iem  skazującym  Tądeu 
sza D rzcw iecldekiego na 14 la t w ię  
zienia, 300: tys. zl. g rzyw ny oraz 
pćebawiepSę praw  obywjatctskich 
na 10 la t Osk. S ta ttlc rów na skaza 
na została na 10 la t w ięzienia, 10 
tys. zł. g rzyw ny i  pozbawienie 
p raw  obywate lskich na 8 ła t oraz 
bsk. C ią tw a  na 8 la t w ięzien ia  i 
pozbawienie p raw  obywate lskich 

■ na 8 lat. ' '  ■ ■

Ssaav w r r fa *  dvro!s ę
LO ND YN, 15, 5 (PAP). Ageńcja 

Ręutśra ‘ donosi z B rukseli, że p re­
m ier b e k ijs k i Spąek. w ycofe ’  d y • 
m isię u-ząSu, złożoną na ręce re 'en 
ta K ero la  w dniu 5 ma:a. Od 5 ma 

(Dalsze głosy prasy o , w y m ia n ie , ja  Spaak. pe łn ił fun kc je  Dremjera 
not na str. i-e j)  < tym czasow

pnie d ru g i b łąd taktyczny, zajm ując 
„w yra źn ie  negatywne“  stanowisko 

I wobec odpow iedzi M oskwy. N ie k tó ­
rzy  działacze, amerykańscy " uważają, 
iż  Stany Z jednoczone' m og łyby w y jść  
z te j sprawy p rzyn a jm n ie j ,,z hono­
rem “ , gdyby M.arSh a ll i T rum an nie  

! zaczęli w yco fyw ać się zbyt pośpiesz- 
jn ie . P ó litycy  c i sądzą, iż Departa­
m e n t Stanu pow in ien  b y ł zapropo­
nować M oskw ie  konkre tną  listę 
spraw - do om ówienia, lu b  tak ie  w a­
ru n k i kon fe renc ji, k tó re  by łyb y  nie 
do p rzy jęc ia  dla M oskwy, czy li że 
in n y m i słowy, należało postąpić tak, 
aby nie W aszyngton odm ów ił roko­
w a ń .’ lecz Moskwa.

Ostatnie posunięcia mrym ana

że rząd am erykański pow in ien b y ł 
w ykorzystać o fe rtę  radziecką i 
„p rz y n a jm n ie j“  przeprowadzić ro ­
kow ania, w y jaśn ia jąc , w  ten sposóo 
„p ra w dz iw e  in tenc je “  ZSRR.

„N ew  Y o rk  Post“  natom iast ostro 
k ry ty k u je  Departam ent . Stanu i 
wzyw a do zwołan ia dw ustronnej 
kon fe renc ji. ’ gdyż według o p in ii 
pisnia, „ ty lk o  rozm owy pozwolą- na
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Po dwudziestu wiekach
Decyzja Zgrom adzenia Ogólnego Narodów Z jednoczonych, zalecają- 

ca podzia ł P alestyny  i  utw orzen ie państwa żydowskiego je s t czymś 
w ięce j n iż  ty lk o  zwycięstwem  rozsądku i  politycznego rea lizm u. 
Jest w  znacznej m ierze w yn ik ie m  poczucia spraw ied liw ośc i dzie jo­
w e j. W zamieszczonym n iże j a r ty k u le  dr. Saul Langnas, d y re k to r  
A genc ji Ż ydow sk ie j d la  Palestyny w  Polsce, m ów i o 30 la tach upar­
te j w a lk i narodu żydowskiego o stworzenie w  P alestyn ie  żydow­
sk ie j siedziby narodow e j i  państwa żydowskiego. Dążenie rozproszo­
nego po k u l i z iem skie j narodu żydowskiego na przestrzeni tych  
2000 tysięcy la,t było m n ie j lub w ięce j konsekwentne, s iln ie jsze  
lub  słabsze, ale z ust przyw ódców  żydowskich, z p iśm ienn ic­
tw a  żydowskiego, idea ta n ie  znikała . Wręcz " przec iw n ie  — 
w  ciężkich i  trag icznych losach była  to siła, k tó ra  jednoczyła  
i  pozw o liła  rprzelrwać.

Gdy na początku bieżącego ro ku  Ind ie  uzysk iw a ły  z rą k  b ry ty js k ic h  
s ta tu t' dom in ia lny , n ie  omieszkano w  Londyn ie  wyzyskać dla  p o lity k i 
bry ty jsk ie j' .w szystk ich  atutów  propagandowych tego aktu. A le  prze­
cież naród żydow ski odzyskuje dziś państwo i  niepodległość •— 
nie w  w y n ik u  zm iany tak tyczne j w  b ry ty js k ie j po lityce  im peria lne j. 
Niepodległość ta staje się fak tem  w b r e w  A ng likom , w b r e w  w y ­
rachowaniem  po litycznym  Stanów Zjednoczonych. Naród żydow ski 
szczerych życzeń oczekiwać może ty lk o  od tych, k tó rzy  uznając de­
cyzję o podziale Palestyny za w y n ik  rea lizm u politycznego, przede 
w szsytk im  jednak podkreś la li głę boki sens m ora ln y  odrodzenia pań­
stwowości żydow skie j po dw udz ies tu  w iekach.

A  życzenia te i  m ora lne poparcie potrzebne są i  nadal narodow i ży­
dowskiem u. N ie p ierw szy to raz niepodległość jakiegoś k ra ju  rodzi 
się w  walce, zbiera jąc o b fitą  da n inę  k rw i. A le  fa k t, iż  chw ila  p ro ­
k la m a c ji państwa żydowskiego m a być jednocześnie ch w ilą  uka rto -  
w a ne j napaści na to państwo uzbro jonych w  broń b ry ty js k ą  
i  instruow anych przez b ry ty js k ic h  ofice rów  w o jsk  państw  arabskich  
— ta ch w ila  jes t znamienna. Do wodzi ona, ja k  n iech lubn ie  zam yka  
się i  ta k a rta  dzie jów  w a lk i im p e r ia liz m u  b ry ty jskego  z w o lą  i ¡pra­
gnieniem  ludów , k tó re  m ia ł „p rzygotow ać i  poprowadzić do n iepo­
dległości“ .

Erec Izrael ofiuarte dla irsz?jstkich Ż ^d ó ir

Uroczysta proklamacja
państwa żydowskiego w Palestynie

TEL A V IV , 15. 5. (API). Na wczorajszym uroczystym ze­
braniu członków żydowskiej rady narodowej zostało prokla­
mowane powstanie państwa żydowskiego „Erec Izrael“. 
Oświadczenie rady brzmi jak następuje:

„M y  członkow ie rady narodowej, l dzie skrupu la tn ie  wprowadzało w  
reprezentującej naród żydow ski w  j życie zasady K a rty  Narodów  Z jed - 
w  Palestyn ie  oraz św ia tow y ru ch  noczonych“ .
żydow ski zebra liśm y się ha uroczy- j P roklam acja rady narodowej w zy - 
ste posiedzenie w  dn iu  wygaśnięcia w a Narody Zjednoczone do udzie le- 
m andatu b ry ty jsk ieg o  i  na mocy na - n ia  Żydom  pomocy w  tw orzen iu  
turalnego i  h istorycznego praw a na- państwa i  domaga się p rzy jęc ia  Erec 
rodu żydowskiego oraz rezo lu c ji Ge- , Iz rae lu  do ONZ, A pe lu je  ona rów - 
neralnego Zgrom adzenia ONZ, p ro - r.ież do A rabów , zam ieszkałych w  
k lam u jem y utw orzen ie  państwa ż y - j państw ie żydowskim , by  po w ró c ili 
dowskiego w  Palestynie, k tó re  p rz y j ¡na drogę poko ju  i  zapew nia ich, że 
m ie  nazwę Erce Iz rae l. |będą m og li korzystać z ca łkow itego

Państwo żydowskie będzie o tw arte  rów noupraw n ien ia  zarówno ja ko  o- 
d la  w szystk ich  Ż ydów  rozproszę- j byw ate le  ja k  rów nież jako  członko- 
nych na świecie, będzie popierało | w ie  in s ty tu c ji państwowych i  c ia ł 
rozw ó j gospodarki k ra ju , dbając o j ustawodawczych. Rada żydowska 
dobro w szystk ich  m ieszkańców oraz! zwraca się .także z propozycją po ko- 
wprowadzać będzie w  życie zasadyi ju  do państw  arabskich, sąsiadują- 
ca lkow itego po litycznego i  spolecz- cych z Palestyną 
nego rów no upra w n ien ia  w szystk ich

Naród żydowski, a w raz  z n im  
cała postępowa ludzkość przeżywa 
dziś w ie lk ie  h istoryczne zdarzenie. 
W  d n iu  dzisiejszym  położony został 
kres panow an iu  W ie lk ie j B ry ta n ii 
nad Palestyną i  ogłoszone n iepod le­
głe państwo żydowskie —  Erec 
Iz rae l.

F a k t ten posiada h istoryczne zna­
czenie n ie  ty lk o  d la  znękanego w ie  
low iekow ym  rozproszeniem  narodu 
żydowskiego, ale też -dla poko ju  i  
szczęścia w szystk ich  dem okra tycz­
nych narodów  św iata.

T w ard ym  znojem  i  trudem , k rw ią  
serdeczną i  bezgranicznym  pośw ię­
ceniem  okupiona została Palestyna 
d la  narodu żydowskiego. O fia rna 
praca p ion ie ró w  żydow skich zamie 
n iła  w  ciągu osta tn ich  la t  30 piasz 
czyste pustkow ia  Palestyny w  k w it  
nące sady i  ogrody, a ugorem leżą­
ce ziem ie —  w  urodzajne pola. Roz 
w in ą ł się przem ysł żydow ski, po­
w sta ła  szeroko rozgałęziona sieć 
ro ln ic tw a , podniósł się W ydatn ie 
stan san ita rny ludności, powstała 
im ponująca liczba now ych os ied li 
m ie jsk ich  i  w ie jsk ich , położono 
po dw a liny  pod w łasną arm ię, że­
glugę i  lo tn ic tw o .

N a n ic  się n ie  zdał b ru ta ln y  opór 
W ie lk ie j B ry ta n ii,  m andatariusza 
Palestyny, k tó ra  m iast w ykonyw ać 
dobrow oln ie  p rzy ję te  zobowiązania 
w  k ie ru n ku  udzie len ia ja k  n a jw y ­
da tn ie jsze j pomocy w  rea liza c ji 
m andatu, łam ała ustaw iczn ie jego 
postanowienia, podburzała jedną 
część ludności przeciw  d rug ie j, w y  
w o iyw a ła  rozruchy, osadzała w  o- 
bczach koncen tracy jnych  oddanych 
p a trio tó w  i  przyw ódców  żydow ­
skich, zam yka ła w ro ta  Palestyny 
przed uchodźcami z p iek ła  h it le ­
row skiego i  obozów n iem ieckich , 
zakazywała zakupu z iem i i  hamo 
w a ła  rozw ó j życia gospodarczego 
Palestyny.

Przekreślone zostały know ania  
ang lo-am crykańskich  kó l im p e ria ii 
stycznych, k tó re  ju ż  po uchwale 
Narodów  Z jednoczonych z 29 lis to ­
pada ub. r. dok łada ły w sze lk ich sta 
rań zarówno dyplom atycznych, ja k  
niedyplom atycznych, by un icestw ić 
uchwalę Narodów  Z jednoczonych i 
nie doptiścić do powstania państwa 
żydowskiego.

C h yb iły  celu k rw a w e  napady 
band arabskich, pędzonych do bo­
ju  przez arabskich feudałów , po­
słusznych w ykonaw ców  zleceń a n ­
g ie lsk ich mocodawców. Bohaterska 
postawa Hagany oraz n iezłom ny u - 
pó r i n ieprzeparta  w o la  całego n a ­
rodu żydowskiego dokonały swego: 
państwo żydowskie, —  n ieśm ie rte l 
na w iz ja ,  w ie lu  dziesią tek poko­
leń —  stało się rzeczyw istością.

Zarów no uchwała N arodów  Z jed 
noczonych z lis topada ub. r., ja k  
i  dzisiejsza rea lizac ja  te j uchw ały 
—  doszła do sku tku  w  dużej m ierze 
dz ięk i szlachetnej postaw ie Polski 
i  Z w iązku  Radzieckiego, k tó re  to 
państwa od samego początku w y ­
sunięcia problem u palestyńskiego 
na fo rum  ONZ, aż do ostatecznego 
jego za ła tw ien ia , b y ły  g łów nym i 
o rędow n ikam i spraw ied liw ego roz­
w iązan ia  zaw iłego problem u pale- 
styńskieec

Na kartach  h is to r ii narodu ży ­
dowskiego z ło tym i g łoskam i zap i­
sane będą te  w szystk ie  narody i  
państwa, k tó re  w  n a jb a rd z ie j decy­
du jące j d la  narodu żydowskiego 
c h w ili s tanęły po jego stronie, po 
stron ie  słuszności i  spraw ied liw ości. 
P ierwsze m iejsce w śród tych " na ro ­
dów  za jm ą Polska i  Zw iązek Ra­
dziecki, k tó re  zaska rb iły  sobie w ie ­
czną p rzy jaźń  i  wdzięczność narodu 
żydowskiego.

W  radosnej te j i  n ie zw yk łe j d la  
nas c h w ili m yś l nasza zw raca się 
k u  m ilio n o m  naszych b rac i i  sióstr, 
w ym ordow anym  przez b runa tnych  
zb irów  tutIerowskxc.ii, k u  bohate­
rom  powstań w  gettach i  b o jo w n i­
kom  Ruchu O poru, k u  bohaterskim  
żydow skim  żo łn ierzom  w  d ru g ie j 
w o jn ie  św ia tow e j, ku  żołnierzom  
Hagany, żydow skie j a rm ii narodo­
w e j, ku  w szystk im  tym , k tó rzy  w  
Palestynie i  poza Palestyną odda li 
swe życie d la  w yw alczen ia  n iepodle 
głości d la  swego narodu i  lepszego 
ju tra  dla całego św iata, a k tó ry m  
n ie  by ło  dane dożyć h is to ryczne j 
c h w ili re a liz a c ji swych marzeń, ma 
rżeń ca łych pokoleń: państwa ż y ­
dowskiego w  Palestynie.

W czoraj o północy ściągnięta zo­
stała angielska flaga „U n io n  Jack“  
z gmachu W ysokiego Kom isarza w  
Jerozolim ie, a  kobzia rz szkocki za­
g ra ł osta tn ią  pożegnalną pobudkę 
z g a le r ii pałacu rządowego. R ów no­
cześnie podniesiony został na maszt 
b ia ło -n ieb iesk i sztandar rodzącego 
się państwa żydowskiego.

Naród żydow ski wszedł tym  sa­
m ym  do w o lne j rodziny narodów. 
Jako w o ln y  z w o ln ym i i  rów ny  z 
ró w n ym i rozpocznie on gigantyczną 
pracę, by na tym  sk raw ku  ziem i, 
k tó ry  z przeznaczenia h is to r ii i  u - 
chw ałą Narodów  został m u w yzna­
czony, stworzyć —  w  h a rm o n ijn e j 
współpracy i  zgodzie z narodem  
arabsk im  — tak ie  państwo, k tó re  
będzie p rzystan ią  d la  w szystk ich  
Ż ydów  pragnących pow ro tu  do s ta ­
re j swej ojczyzny, ośrodkiem  c y w i-  
liz a c ji i  k u ltu ry  d la  całego B lis k ie ­
go Wschodu' i  bezkom prom isowym  
orędow n ik iem  poko ju  i  s p ra w ie d li­
wości na świecie.

D r S A U L LA N G N A S  
D y re k to r A ge nc ji Żydow skie j 

dla Palestyny w  Polsce
Warszawa, 16 k w ie tn ia  r. 1948.

ob yw a te li bez względu na rasę, w ia ­
rę i  płeć. Ponadto państwo żydow ­
sk ie  zagw arantu je  w szys tk im  oby­
w ate lom  ca łko w itą  swobodę w  dzie­
dz in ie  ośw iaty i  k u ltu ry . U s tró j jego 
będzie oparty  na zasadach sp ra w ie ­
d liw ośc i i  pokoju. Państwo żydow ­
skie zabezpieczy rów n ież w szystkie 
św ią tyn ie  i  m iejsca św ięte oraz bę-

P rók łam acja  powyższa opub liko ­
wana został? przez uruchom ione w  
tych dn iach rad io  żydowskie „G los 
Iz rae la “ .

Wybory w październiku
Po prok lam ow an iu  państwa ży­

dowskiego p rem ie r Ben G urion  po­
da ł do w iadom ości, że anulowana zo­

staje b ry ty js k a  B ia ła  Księga t ^  
w y  w  spraw ie im ig ra c ji i  sprzr ~3dU 
z iem i Żydom. Inne ustaw y h -e, 
pa lestyńskiego będą tymczasow. 
szcze utrzym ane w  m ocy p ° °  
k ie m  
śc i 
do
późn ie j

1320 straconych iu  G rec ji

Proles! ZSRR w Atenach
¡izzsciw egzekucjom deraokíEliw

M O S K W A , 15.5 (PAP). Charge 
d 'a ffa ires  radz ieck i w  Atenach, 
Czemyszew, w  im ie n iu  rządu ZSRR 
złożył na ręcfe greckiego m in is tra  
spraw  zagranicznych Tseldarisa o- 
świaćczenie treśc i następującej:

„Rząd r a d z ic k i uważa za wska 
zane zw rócić uwagę rządu greckie 
go na to, że egzekucje dem okra tów  
przeprowadzane w  te j c h w ili w  
G rec ji w y w o ła ły  oburzenie narodu 
radzieckiego. Prześladowanie pa­
tr io tó w  greckich , k tó rz y  w  sw o im  
czasie w a lc z y li z okupantam i n ie  
m ie ck im i n ie  m ają  w  o p in ii całego 
św iata cyw ilizow anego żadnego u - 
sp ra w ie d liw ien ia . Społeczeństwo ra  
dzieckie oczekuje natychm iastowe 
go zaprzestania egzekucji, p rzeciw  
ko k tó ry m  bu rzy się sum ienie na
rodu.

-. że nie naruszają niepo 1 
u państwa żydowskiego, 

pa rlam entu  przew idziane s? j  
^ „ź n ie j w  paźdz ie rn iku  , ° - r e t T  
wówczas też nastąpi wybór P ^  
denta. Przypuszcza się, że j L aiö> 
szym prezydentem  będzie 
W eizman.

Skład rzüita żydossideg®
T E L A V IV . 15. 5. (PAP). 

sowy rząd żydowski, na  którego ^ ^  
le stanął Ben G urion, składa s k  
m in is te rs tw . Poszczególne te 
w ierzono następującym  osobom-

Spraw y zagraniczne —  Sherto^ 
Obrona — Ben Gurion..
Skarb — K apłan.
K om un ikac ja  —  Remez. ^
Handel, przem ysł i  dostaw y 

Bernste in . r rU łlW *»*
S praw y wew nętrzne —  Gru* 
Im ig ra c ja  — Shapiro.
Praca i robo ty  publ. — Bebt« ■ 
R o ln ic tw o  —  Z is ling . 

Spraw iedliwość —  Rosenbluth’ 
Bezpieczeństwo — Shitrcet.
Bez te k i — Rassis, Fishman 1

Cśfladezsflit p rz e s ta w ie ń 8 
żydowskiego w

L A K E  . SUCCESS, 15. 5. 
„W iekow e nadzieje wędrow c0^
ojczyzny s ta ły  się dzis ia j rZrhrniast 
stością" — ośw iadczył na ty  jcie-
po p ro k la m a c ji państwa żyd y  
go rab in  S ilve r, przedstaw ić

Rząd radz ieck i ca łkow ic ie  po 
dzieła te nastro je  społeczeństwa ra  
dzieckiego“ .

...a Loisdyn m  protestuje ^  __ _ _ _ _ ;
LO N D Y N , 15, 5. (BS). Rzecznik j gencji Ż ydow skie j w  ONZ. .

Foreign O ffice, kom entu jąc fa k t p 0 stw ie rdzeniu że decyZlP. po- 
wystosowania przez rząd radz ieck i ¿ów. Zjednoczonych w  sp ra w ia  J0. 
no ty  do rządu ateńskiego w  spraw ie  ( d2j aj u Palestyny była  dyktow a ver 
egzekucji dem okratów  greckich, p o - ; j  sp raw ied liw ością  — __,tSzeh' 
now n ie  s tw ie rd z ił, że rząd b ry ty js k i p0(jj ir e ^ i i ł  że Żydz i b y li 
n ie  zam ierza in te rw en iow ać w  te j sam0(j zie ln ie  w prow adzić w ,'iÓlo' 
sprawie.

LO N D Y N , 15.5 (PAP). — Jak do
nosi z A ten  agencja Reutera, poda 
no tam  w  p ią tek w ieczorem  o fic ja ł 
n ie  do w iadom ości, że do dn ia  12 
m aja stracono tam  1320 dem okra 
tów  greckich spośród 1767 skaza 

nych na śm ierć.

Ośtuiadczenie posła Platts Millsa

Polityka Bev na—.mzeszkodq
w posmutnienia między mocniałwnml

P la tts  M ills  ośw iadczył, że W ie l­
ka  B ry tan ia  pow inna  w ystąp ić  w o ­
bec rządu radzieckiego z podobną 
in ic ja tyw ą , jaką pod ją ł am erykań­
sk i D epartam ent Stanu. Dodał on, 
że jedną z na jpoważnie jszych p rze­
szkód, sto jących na drodze do po­
rozum ien ia m iędzy m ocarstw am i, 
stanow i p o lity k a  m in is tra  Bovina.

l i f c i e

decyzję, ponieważ ONZ 
w a ła  przed te rro re m  arabsko ■ ie, 
stąpnie S ilve r w y ra z ił p i’zeJV  pal?' 
że nowe państwo ustanow i a(*jJ> 
s łyn ie  us tró j postępowej ¡cor2F
w  k tó ry m  mniejszość araoSKj* favó 
stać będzie z ta k ich  samy o pah 
ja k  i  Żydzi. M ówca z a p e w n i wSp0i 
stwo żydowskie goto w e jest o

sk im i, ale zdecydowane b ro n 50

LO N D Y N , 15. 5. (PAP). Poseł 
P la tts  M il ls  w yg ło s ił w  Londyn ie  
przem ówienie, p ierwsze po usunię­
c iu  go z p a r t i i L a bo u r Party . P la tts  
M il ls  ośw iadczył, że is to tnym  po­
wodem  usunięcia go z p a r ti i by ło  to, 
że trw a ł zdecydowanie p rzy  przed 
wyborczych ob ietn icach labourzy- 
stów.

M ówca w ys tą p ił z ostrą k ry ty k ą  
p o lity k i zagranicznej rządu, podkre 
ślając, że w in a  za obecne s tosunk i 
anglo-radzieckie spada przede wszy 
s tk im  na A ttlee  i B evina. G dyby 
W ie lka  B ry ta n ia  zrzekła  się zależno 
ści od U S A , zyskałaby z .p o w ro te m  
dawne zaufanie w  E uropie j  m ogła 
by być rów nym  pa rtnerem  Stanów 
Zjednoczonych.

W  kilku  wierszach
— Jugos ław ia  i  P ak is tan  postanow iły  

u tw o rzyć  p lacó w k i dyp lom atyczne w sto­
p n iu  poselstw, w  celu u trzym a n ia  i  
w zm ocnienia is tn ie ją cych  ju ż  stosunków 
m iedzy dwoma k ra ja m i.

*j>
— 29 członków załog i greckiego s ta t­

ku  -  cys te rny  Petrus* , k tó ry  zaw iną ł 
do p o rtu  Le Bouc we F ra n c ji, opuściło  
statek, aby nie pow rócić w ięcej do 
G recji.

— Księżniczka Ju lian na  holenderska,
następczyni tro nu , z łoży ła  w  p ią tek  
przysięgę przed parlam entem  holender­
skim . obe jm u jąc regencję w  zastępstwie 
chore j k ró lo w e j W ilh e lm in y .

«8»
— W  Rzym ie odbyła się kon ferencja

w łoskich producentów film o w ych  i  p ra ­
cow ników  w y tw ó rn i film o w ych  podczas 
k tó re j ostro atakowano rząd w łoski, za 
zan iedbyw anie f i lm u  kra jow ego  i  popie­
ra n ie  am erykańskich tow a rzystw  fi lm o ­

wych, k tó re  zalew ają ryn e k  sw ym i nędz 
nym i f ilm a m i.

*
— A rm ia  w P a ra gw a ju  wystosowała 

48-godzinn© u ltim a tu m  do przywódców  
p a rty jn y c h , _ grożący przejęciem  całej 
w ładzy je ś li p a rtie  n ie  do jdą  do poro­
zum ienia w  spraw ie przyszłego prezy^ 
denta P aragw aju , b. szefa p o lic ji Gon- 
żalesa. T e rm in  wyznaczonv przez u l t i ­
m atum  w ygasł rzekomo 13 bm.

*
■r W ładze bezpieczeństwa zaareszto­

w a ły  w Salzburgu b. S tu rm ban n fuh re ra  
H o ffle . H o ffle  b y ł jednym  z czołowych 
funkc jonariuszów  gestapo w  L u b lin ie , 
gdzie pope łn ił szereg zbrodn i w o jen­
nych.

+
— D nia 13 bm. rozpoczęły się ob rady 

nacze lne j Rady W łosk ie j P a r t i i  S o c ja li­
styczne;], k tó ra  m. in . m a zadecydować 
O zw o łan iu  nadzwYczainetro knnsrresu.

przeciw ko w szelkie j agresji. ^
Na zakończenie S ilv e r oświa 

że Erec Iz rae l p ragn ie  P ° ’J no&0\  
w  m yśl K a r ty  Narodów  ¿¿eoKOjh 
nych oraz pracować dla V
w spółpracy m iędzynarodowej. _ ^

W L o nd yn ie ,' członek a§®JCd 
dow skie j Shredei oświadczy ___ t  > 
n ikarzom : „14 m aja 1948 r. sPe 
5-go Iy a r  5703 ery  z y d o w s k ^ ó ^  
n i ly  się przepow iednie P ads2e£; 
Po 2000 la t  tułaczego zycia  ±„¿0^  
dzień, w  k tó ry m  naród ? 
o trzym a ł w łasną ojczyzn?anow l püiliyKcl inm iauct _ _ _____  0

T a jn y  n k ł a T a n g l o  -  t r a n s j o r i I i é s K »
R ZYM , 15. 5. (PAP). Jak  podaje 

dz ienn ik  „R epub lica“ ,, ha podstaw ie 
uzyskanych in fo rm a c ji w  Kairze, 
poseł T ra n s jo rd a n ii w  Lond yn ie  pod 
p isa ł na  Zlecenie k ró la  A bd u lla h ą  
ta jne  porozum ien ie z W ie lką  B ry ­
tan ią  w  spraw ie przyłączenia P a le­
s tyny  do T rans jo rd an ii. Zgodnie z 
ty m  układem , po ew akuac ji w o jsk  
b ry ty js k ic h  z Palestyny m iejsce ich 
m a ją  zająć oddz ia ły  Leg ionu  T ran- 
sjordańskiego.

Uważa się, że w ystąp ien ie  tych  
w o jsk  będzie p ie rw szym  k ro k ie m  
na drodze do rea liza c ji b ry ty js k ic h  
p lanów  u tw orzen ia  W ie lk ie j Syrii,, 
na k tó re j czele m ia łby  stanąć A bd u l 
lah. A ng lia  pragn ie w yko rzystać 
obecną sytuację w  Palestynie, aże­
by pozostać za wszelką enę na tym  
te ry to riu m .

D la  u rzeczyw istn ien ia  swych za­
m ia rów , A ng licy  w  sztuczny spo­
sób pogłęb ia ją  rozdźw ięk i arabsko- 
żydowskie, a równocześnie sta ra ją  
się powołać do życia w  k ra ja ch  
arsihęjrieh ła k ia  r 7.adv, k tó re  okaza-

, ----------- 0l,ec

ły b y  ja k  na jw iększą u leg ł00 
zam iarów  b ry ty js k ic h . . Ti«,

N O W Y  JO RK, 15. 5. ( P 0%,  
Y o rk  T im es“  donosi z ^ ed3 J e j ^  
W Lake  Success, że najeż-, n0^  

suw anym  kandydatem  na 
sko głównego m ediatora CZe Ą01 
nie  jest prezes s z w e d z k ie  ,
nego K rzyża  — h r. Folk® z pt 
te. Nazw isko jego jest zn. „ o rf
w iezien ia  sojusznikom  
poko jow ych  H im m le ra  w’

- 0 0 «Wizyta Rslążsiiczki 
w Paryża pa2

no 1 nu
P AR YŻ, 15.5 (PAP). 

ża p rzyb y ła  z w izy tą  o t 1 
stępczyni tro n u  angie i0* ,¿0^..¿6
n iczka E lżb ie ta  Vv r̂az z 
ks ięciem  Edynburgu.
ca została p rzy ję ta  

.ta  R e p u b lik i Francuskim i p ^ e  
A urio la . W czasie audien ^ ¡ 0 ^ 0  
dent w ręczy ł księżniczc? yePKait 
insygn ia w ie lk ieg o  krzyz®• ęO fl
norow ei. Książe E d y ^ ł,a ¿3 ^  
czony został orderem  K'r ®
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P o i z ie lo n y m  sztcm dorem
s tk ie  szczerze dem okratyczne ży ­
w io ły  w s i zacieśniają swoje sze-

C O R O C Z N E  Święto L u d o - du ludowego, na rzecz u trw a le n ia  
1 ^  różni się sw ym  charakte- poko ju, b ra te rs tw a  ludów  sło-

°d  w szys tk ich  św ią t lu d o - w iańskich , p rzy ja źn i i  sojuszu ze j regi. W  dn iu  Św ięta Ludowego 
jak ie  dotychczas obchodzo Z w. Radzieckim . M an ifes tu ją  swo ; m ilio n y  lu d z i na terenie całej Pol 

Polsce. i je  zrozum ienie, dla sp raw y  dalsze j sk i będą dem onstrować pod zie-
, rzede w szystk im  bierze w  n im  go zagospodarowania Z iem  Za- 
ział zjednoczony na podstaw ie chodnich jako  podstaw y s iły  i do 

1 ™°w y o w spó łdz ia łan iu  ruch  b ro b y tu  Polski. Są także wśród 
owy idący pod sztandaram i i tych  haseł wskazania na is tn ie ją -
t PSL. "NTa c+o-twi i/i k i ttt -»-» i 1 uroi i"* Vł łzYłli T"VT JJ Cf Tl P

i  pjęeiolńcis utworzeń ia i Dywizji

PSL. Następnie b io rą  w  n im  ce p o trze b y  wsi. C h łop i pragną 
^asow y udz ia ł ch łop i zorganizo- 

ani w  pa rtiach  robotn iczych 
az^na sku tek  specjalnej in s tru k

ło n y m i sztandaram i. Te demon­
stru jące  m ilio n y ; to zastępy s ił de­
m okrac ji.

Patrząc w  przeszłość ruchu lu ­
dowego spostrzegamy w ie le  mo-

.. --------- j— szeni a e le k try f ik a c ji i  mechaniza-
3i KC  PPR j C KW  PPS— masowe; c ji w si. A le  zaspokojenie tych  po 
Negacje 'robotnicze w szys tk ich  | trzeb leży w  in teresie  całego pań 

fe n o w y c h  o rgan izac ji obu p a r- i stwa, dlatego odbyw a się z n a j- 
11 Pod sw oim i sztandaram i, k tó -  w iększym  w ys iłk ie m  i  n a jw ię k -

w ięce j maszyn ro ln iczych, naw o- | m entów  świadczących o tym , że 
zów sztucznych, pragną p rzyśp ie - i masy chłopskie w  swej podstawo

,° k ° k  ch łopów -ludow ców , obok 
s k °nków  Zw. Samopomocy Chłop 

, } 1 M łodzieży w ic io w e j wezmą 
Ziai w  święcie w yzw olone j wsi 

Polskiej.
A le nie ty lk o  ten  powszechny
Zlai  chłopów i  ro b o tn ikó w  cha- 

a te ryzu je  tegoroczne Święto 
udo\ve. Znam ienne dla niego 

, leszcze inne zjaw isko, ró w - 
2 na jbardzie j zasadniczego zna 

^®nia. \y  hasłach tegorocznego 
vlęta Ludowego dom inu ją  pozy- 

ywne stw ierdzen ia  
0siągnięć 
Clestw

uzyskanych 
odniesionych zw y-

si ' 6St n ie w ą tp liw ie  p o w a żn ym  o - 
do ni5 c*em P °S łe b ia ją ce j s ię  św ia  

sP ° leczn o -p o lity c z n e j mas 
opskich u m o w a  o w s p ó ld z ia - 

ęj u m ię dzy  SL i  PSL. C a ły  obóz 
sj6lrio k ra ty c z n y  w  Polsce odn iós ł 

? do te j u m o w y  ja k  n a jb a rd z ie j 
y ty w n ie , w idząc  w  n ie j w zm óc 
nie id e o w y c h  fu n d a m e n tó w  

6M o k ra c ji lu d o w e j.
*Tł

w °rząca  się jedność o rg a n icz - 
!ruchu  lu d o w e g o  bę dz ie  n ie -  

d p liw ie  c z y n n ik ie m , k tó r y  po- 
n ? 2n/ e w p ły n ie  na dalsze um o c-
, Snie sojuszu robo tn iczo -ch łop -

s«ieg0.
dnii®y«t.

rzył

w ej w iększości zawsze b y ły  rady  
kalne, w a lczy ły  o w ładzę ludow ą 
i w, te j w alce św iadom ie łączy ły

Ministrowie dr. VI. Clemen tis i Alois Petr z towarzyszącymi 
im osobami przybyli pociągiem pospiesznym z Warszawy do 
Gdańska w towarzystwie min. Rapackiego oraz am basadorów  Hej- 
reta i Olszewskiego.

S form ow anie w  r. 1943 w  Zw iąż- rzeńcy i  przyjacie le , k tó rych  mę- 
ku Radzieckim  1 D y w iz ji WP m ia ło  stwo , siła■ i  poświęcenie rozstrzy- 
znaczenie zw rotne i przełomowe, gafą w  te j wojnie.
Było  to zasługą Zw iązku P atrio tów  z  d yw iz ji, zorganizowanych w  
Polskich, zasługą po lsk ie j deraokra- Zw . Radzieckim  i, z połączonych  
c ji, że po doświadczeniu z A nd e r- z n im i oddziałów A L  i  różnych  
sem, rząd radziecki n ie  s trac ił zau- innych oddziałów partyzanckich, 
fan ia  do P o lsk i, że dał uzbro jen ie  powstało w  r. 1944 w ie lk ie , odro- 
i  ekw ipunek trw orzące j się w dzone W ojsko Polskie. M ia ło  to  
ZSRR now e j po lsk ie j sile zbro jne j, doniosłe znaczenie po lityczne, że 
. T w orzy ł się czyn, k tó ry  m ia ł w y łan ia jący  się z m roków  konspi- 

zdecydować o przyszłości Polski, o ra c ji P o lsk i K om ite t W yzwolenia  
tym , ja ka  to Polska w y jdz ie  z od- Narodoząego dysponuje od razu ar- 
mętów w o jn y  św iatowej. Powsta- p iią , tym  najisto tn ie jszym , in s tru -  
w a ly  regularne fo rm ac je 'w o jskow e , m entem  działa lności czasu w o jn y  
aby wziąć udzia ł w  czynnej bez- i  ¡na jisto tn ie jszym  atrybu tem  w ła - 
pośrednie j walce o w yzw olenie o j- 1 dzy. Is tn ien ie  w o jska podległego te- 
czyzny, aby ) z bronią, w  ręku, w  m u rządow i było oczyw istym  do­
bo/« przebijać się do k ra ju , niosąc wodem, że dysponuje on s iłam i 
m u wolność. Dezorientowanem u narodu, że jest rea lnym  czynn ik iem  

się z robo tn ikam i. Dziś w a lka  ta ■' nieustannie w  czasie w o jn y  i  spy- w  'w o jn ie  i  ,w  polityce. 
jest ju ż  uw ieńczona zwycięstwem  chanemu na manowce narodow i W ojsko Polskie wzię ło w  dalszej
___ na  pożytek P o lsk i dem okra- białoazerwonó sztandary cbok chwa kam pan ii odpow iedzia lny i  zaszczyt

y ^  łą  okry tych  sztandarów A rm ii Ra- ny  udzia ł. A le  spełn ia jąc chlubnie
Azteckiej dowodnie w ykazyw a ły , że powierzone sobie zadania bojowe, 
wraz z żołnierzem  po lsk im  w kra -  j niezależnie od tego w  dalszym  cią- 
czają na ziemie polskie sprzym ie - : gu odgryw ało w ie lką  ro lę  po litycz ­

ną. Sform owane w  k ra ju  na pod­
staw ie norm alnego ustawowego po­
boru i  z ochotniczego zaciągu ro ­
botn ików , chłopów i  in te lig e n c ji 
pracu jące j —  przez sam fa k t swego 
is tn ien ia  zaprzeczało tw ie rdzen iom  
C hurch illa  i, re a kc ji św iatow ej, że 
arm ia po lska jest ty lk o  na zacho­

dzie.

Zaczęło się w  lasach Riazańszczyz 
ny. Z grom adzili się tam Polacy, 
któ rzy ponad w szystkie teorie p o li­
tyczne rozum ie li tę prawdę, że ty l ­
ko walcząc z faszyzmem, i  zwycię­
żając go, można w yzw o lić  Polskę

tycznej i  ludow e j, d la stworzenia
szą energią.

Na w si po lsk ie j zaszły już  i  za­
chodzą w  dalszym ciągu przem ia- | lepszej pom yślności narodow i poi 
n y  o dzie jow ej doniosłości. W szy- skiemu.

Manifestacja polsko - czechosłowacka nad Bałtykiem
»■— u i i m m  na i i » in n u n .  i — ■ !  ■ i mi n ■ ■ — i m —1 1 i m iii mi m u  i  i hhj.. im . iu .  u—miŁmiju— i . jm u in i i i  ■■■— n i i rnnmn— i— i Ł--------------------- r < s a n r a m n B

Po zwidzeniu Gdańska i Gdyni
G e ś c ie  c z e c h o s ło w a c c y  w  d r o d z e  d o  S z c z e c in a

Sojusz ten n ie pow sta ł 
a na dzień, lecz ro zb ija n y  

,ernatyczn.ie s iłam i re a kc ji tw o 
le t^  S!^ Pow oli, w  tru d n e j, długo 
c ,niei walce o p raw a  lu d u  p ra ­
n e g o .  Sojusz ten stanow i o s i- | cha li koncertu, odegranego na słyń

chi,

W Gdańsku na dw orcu udekoro­
w anym  ba rw am i po lsk im i i czecho­
s łow ackim i p o w ita ł p rzyby łych  w o ­
jewoda inż, Z ra łek, przewodniczący 
W RN Duda-Dziew ierz, dowódca Ma 
ry n a rk i W ojennej ko n tra d m ira ł 
Steyer i  prezydent Gdańska N o­
w ick i.

Po po w itan iu  m in is tro w ie  czecho­
słowaccy p rzy  dźw iękach hym nów  
narodow ych czechosłowackiego i po i 
skiego przeszli przed fron tem  usta- 1 
w ionych pocztów sztandarowych j 
o rgan izacji społecznych, wśród o- j 
k rz y k ó w  na cześć p rzy jaźn i polsko j 
Czechosłowackiej..

Z dworca kolejowego goście uda li.' 
s ię na B iskup ią  Górę w; Gdańsku, 
skąd rozpościera się ogólny w idok 
na m iasto i  port, po czym zw ie­
d z ili ratusz S tarom ie jsk i, a następ­
n ie  katedrę w  O liw ie , gdzie w ys łu

Skawica“  w yru szy ł p rzy  dźwiękach 
hym nów  narodowych obu bra tn ich  
narodów w  p iękną słoneczną pogo-^ 
dę w  podróż do Szczecina.

Do Szczecina uda li się również 
z W arszawy ko le ją  m in is trow ie  Mo 
dzelewski i  Rabanowski, aby wziąć 
udzia ł w  dzisiejszych uroczysto­
ściach.

*
W dniu dzisiejszym  przekazuje-

Zaznaczyć należy, że po rt Szcze 
em ski już od ro ku  1946 b y ł p u n k ­
tem  tranzytow ym  dla Czechosłowa­
c ji, k tó ra  mogła dzięki tem u naw ią  
zać łączność handlow ą z k ra ja m i 
S kandynaw ii. W  ro ku  1946 ogólna 
ilość prze ładunków  tranzytow ych 
w yn ios ła  153 tyś. ton. W r. ub. 
wzrosła 'uż poważnie do 899 tys. 
ton., a obecnie (biorąc pod uwagę 
ostatn i m iesiąc) stanow i przeciętn ie 
ponad 5 proc. ogólnych obrotów 
prze ładunkow ych, w ykazując 
tendencje wzrastające.

N ow ym  punktem  zw ro tnym  dla 
rozw oju  tra n zy tu  w  porcie szcze­
c ińsk im  będzie zakończenie budo*

ocalić ludzkość.

m y Czechosłowacji część nabrzeża ■ w y  kana łu  m iędzy O drą a Duna- 
w  t. zw. re jon ie  „E w a“  Rejon ten jem . k tó ry  połączy Morze Czarne

Polski Ludow e j nych organach „V ox H um anum “ .
Z O liw y  udano się do Sopot, 

gdzie gości p o w ita ł prezydent, m ia  
sta Kapusta i w iceprezydent Bogo- 
rye-Zakrzew ski, a stamtąd do Gdy 
ni.

W G D Y N I
Po zw iedzeniu m iasta i po rtu  uda 

, . . , . no się do po rtu  wojennego na
sojuszu ro D o tn ic z o -c h ło p , O ksyw iu , gdzie gości p o w ita ł do-

i  jeże li dziś 
śl w  Polsce nie są ju ż  prze- 
obs ° Ward  ̂ te rro ryzo w a n i przez 

^żarników  czy rodzim ych faszy 
kj W’ l ecz jako  współgospodarze 

0r3 św iadom ie odpow iedzia ł-ilOg
^ za losy k ra ju  —  są to sku tk i

a U ^ ° '  ? y lk o  ten  so jusz może re -  1 wódca Polsk ie j M a ry n a rk i Wojen-
j'J d °Wa^ WsP°^ne ce-̂e w s z y s tk ic h  

21 Pracy, w y ra ż a ją c  łączność i  

b o T ^ 11-6 in te re s y  ch ło p ó w  i  ro -

Jednym  z nacze lnych  haseł te- 
. Rocznego S v /ię ta  L u do w eg o

niSt .W laśn-
bn+ni.e '  pogłębianie sojuszu ro - 

piczo-chłopskiego. W Święcie 
ajowym tego roku  w z ię ły  udzia ł

aie u trzym anie , wzm ac-

J'czne
*e; 
śni

. delegacje chłopskie m ani- 
.. !3 C sv/ą w olę  dalszego zaeie

w si i  m iast. Tę samą w o-

nej ko n tra d m ira ł Steyer i jego za­
stępca kom andor Urbanowicz.

M in is tro w ie  czechosłowaccy prze­
szli przed fron tem  kom pan ii hono­
row ej M a ry n a rk i W ojennej, usta­
w ione j. z pocztem sztandarowym  i 
o rk ies trą , k tó ra  odegrała hym ny 
narodowe Czechosłowacji i Polski, 
po czym z pokładu ORP „B łyska ­
w ica “  oddano 17 strza łów  salutu 
arm atniego na cześć p rzedstaw i­
c ie li rządu R e pu b lik i Czechosłowac 
k ie i.
„B Ł Y S K A W IC A “  DO SZCZECINA 

Po w y jśc iu  Gości na okrę t punk- 
ORP „B ły -

stanie się w  przyszłości stre fą  w o ł 
nocło.wą,. z. k tó re j, korzystać będzie 
mogła n ie  ty lk o  Czechosłowacja, 
ale również- B u łga ria ; -Rumunia, Ju 
gosławia, W ęgry i  ZSRR.

Odezwa KCZZ do chłopów
na dzień Święta Lądowego
K om is ja  Centra lna Z w iązków  Za 

tai e j wodowyćh przesłała Centralnem u 
K om ite tow i Obchodu Święta Ludo­
wego pozdrow ienia.

„W ie le  trudności m am y jeszcze do 
przezwyciężenia, w ie le  w y s iłk u  m a­
m y jeszcze przed sobą, ale w ie lk ie  są 
już dziś nasze zdobycze, dzięki szla­
chetnemu p o ryw o w i współzawodnicB a łtyk iem , a tym  samym k r a je , ___ - -----__

Europy Południowej' i Ś rodkowej tw a  pracy rpaś robotniczych
ze.' Skandynawią. "B adz ie  to jedna 
z '  na jpoważnić jśżyćh a r te f ii w od­
nych w  Europie.

Wzajemne stosunki handlowe i komunikacyjne
irJ c d s y  P o ls k u  u

Baw iący w  W arszawie czechosło k im  transport rud y  szwedzkiej 
w ack i m in is te r kom un ikac ji, A lo is przez Polskę, to oczywiście odby- 
Petr. w  w yw iadz ie  z przedstaw icie wać się on pow in ien  przez Szczecin 
lem  SAP om ów ił sprawę rozw oju i  Odrę.
stosunków polsko-czechosłowackich ; Czechosłowacki 5 - le tn i p lan go 
w  dziedzinie transportu . spedarczy p rzew idu je  budowę za-

— Duże m ożliw ości' — m ó w ił pory w odnej na Odrze, w  m iejseo 
m in. P etr — nasuwa przede wszy , wości Koźle, co urucż łiw i zwiększę 
s tk im  wzajem na wym iana towarów . S1i® ruchu tranzytowego. Realizacja 
Sprowadzam y w ie le  z Polski. Ostat budowy kanału Odra — D una j prze 
ńió, np. dzięki dostawie mięsa, za w idz iana jest dopiero w  następnym 
co jesteśmy n iezm ie rn ie  wdzięczni , 5 -le tn im  plan ie gospodarczym Cze 
— w ykona liśm y przew idziane sy- j c!w«Jowaeji.
Sternem reg łam entacyjnym  p rzy - j Na zakończenie m in . P etr zapo 
działy. Ze swej s trony Czechosłowa j w iedz ia ł wzmożenie ruchu tu ry -

i  jesz­
cze większe będą" nasze ‘jęisiągnięcia 
d z ię k i ofia rriem u Waszemu tru d o w i 
przy  odrodzeniu naszego, nowego, 
wolnego od obszarniczych pęt ro ln ic  
tw a  — czytamy w  liście KCZZ.

W dn iu  Św ięta Ludowego życzy­
m y Wam —  Chłopom dalszego sce- 
m entowania szeregów, życzymy 
Wam szybkiego zjednoczenia całego 
ruchu chłopskiego, oczyszczonego od 
zdradzieckich. m iko ła jczykow skich  
agentów obcego im peria lizm u.

lenia ----- ---------- -------- Jzo v
rego przym ie rza  lu d u  p ra  tualnie o godz. 14-ej

Zwącego w s i i

W ai^ fe s tu te

cja ma rów nież w ie le  do ofiarow a 
nia Polsce. W najb liższym  czasie j 
dostarczamy Polsce I  m ilio n  par

stycznego 
— W  najb liższym  czasie — m ów ił 

— przyjedzie  do P rag i m in . Ra-
czeskiego obuw ia ponad przew idzia  ■ bańowski, celem om ówienia tych 
na umową handlową dostawę dw u i zagadnień. M ożliwe, że dojdzie do 
m ilion ów  par obuw ia. Na podstaw ie! podpisania _konwen c ji t«nretycznej 
inne j um owy dostarczym y Polsce 
w  przeciągu trzech m iesięcy 4.000

pomiędzy obu państwam i. Zdaniem
...__ _________ m oim  — zawarcie^ tak ie j konw enc ji

samochodów p ro d u kc ji czechosło- j jeszcze w  roku  bieżącym jest ko -
w ack ie j m a rk i „S koda-T udor“ .

Jeżeli chodzi o rozw ój stosunków 
transportow ych, a przede wszyst-

ą w  Święcie Lu d o - 
'p, ^e^egacje robotnicze.

3u + mai a w  odbudow ie k ra - 
ro, samo v/ażną i  zasadniczą 
i 0(̂ egrania, ja k  robo tn icy
gran.e ISencja pracująca. Od w y- 
jięj Ia tegorocznej kam pan ii żn iw  
bza Z.a^ezT W znacznej m ierze rea- 
pj cj a Planu gospodarczego. Chło 
brz sobie z tego dziś ju ż  do-
któS SprawP- W śród haseł, pod 

odbywa się tegoroczne 
WŜ ; °  Ludowe, są takie, ja k  
cyd°:ZaW0dnictw0 Pracy  jako  de 
k ra-lJac^  czynn ik  w  odbudowie 
śCj ' . ~~ i zwiększenie w yd a jn o -

hoc:/lern' '  ^  Przecież i est ców -
, 2z' f n ie p;raca nad popraw ą sy-

.“ Cjj

P r z y i ę c i e  u  p r e s s a  B a ł y  D 'n i s t r é w
W godzinach w ieczornych dnia 

13 bm. prezes Rady M in is tró w  Jó­
zef C yrank iew icz z m ałżonką w y ­
da li p rzy jęc ie  z okazji pobytu go­
ści czechosłowackich w  W arszawie.

W przy jęc iu  w z ię li udzia ł: w ice­
marszałek Sejmu B arc ikow sk i. w i- 
cepremerzy G om ułka i K o rzyck i, 
m in is te r Spraw  Zagranicznych M o­
dzelewski. m in is te r Skarbu Dą­
brow ski, m in is te r1 Pi-acy i  O p iek i 
Społecznej Rusinek, m in is te r O d­
budowy Kaczorow ski, m in is te r Że­
g lug i Rapacki, m in is te r K om unika 
c ji Rabanowski podsekretarz Stanu 
w  Prezyd ium  Rady M in is tró w  B e r­
man, w icem in is trow ie : Leszczycki, 
W olski, Zaruk-M icha lsk i. M ie tkow - 
ski, K urow sk i. Kościński. Tkaczow,

Sospodarczej na w s i i  pod G iebartow ski, W id y -W irsk i, B a lic- 
••••''e-nietn s to p y  ż y c io w e j lu d z i k i. S iedlecki gen. W ito ld , sekretarz 
acPjącvch na ro l i generalny MSZ amb. W ierbłowski,.
ęv , . * "  amb. RP w  Pradze O lszewski oraz

°Pi w  sw o im  św ięc ie  m a n i-  wyżsi urzędn icy MSZ.hif,estuj a następnie na rzecz rzą - Korpus dyplomatyczny akredyto-

w any w  W arszawie reprezentow ali: 
ambasadorowie: ZSRR, R um unii,
Włoch, Czechosłowacji, T u rc ji, W ie l 
k ie j B ry ta n ii F ra n c ji; posłowie: 
F inlandii,, B u łga rii, H iszpanii, M e­
ksyku, Węgier, przedstaw icie l p o li­
tyczny A u s tr ii;  charges d 'a ffa ires  
Jugosław ii, Stanów Zjednoczonych 
A m eryk i P ó łn .„ Szwecji, N orw eg ii, 
H o land ii, Szwajcarii, Egiptu, Chin 
i Kanady.

Po przy jęc iu  o godz. 22.50 m in i­
s tro w i*  R epub lik i Czechosłowackiej 
C lem dntis i P etr opuścili Warszawę,, 
udając się do Gdańska. Gości cze­
chosłowackich żegnali na dw orcu: 
m in is te r K om u n ikac ji Rabanowski 
oraz dy re k to r p ro tokó łu  dyp lom a­
tycznego G ubrynow icz. W drodze 
do , Gdańska towarzyszą gościom .cze 
chostowaekim : m in is te r Żeglugi Ra | 
packi, ambasador RP w  Fradze O l­
szewski, ambasador Czechosłowacji! 
w  W arszawie H e ire t oraz m in is te r j 
pełnom. G ro-

Konfereiicfa prasowa
w sprawie Święta Ludowego
W związku ze zbliżającym  się Świę 

tom Ludow ym  odbjda się kon feren­
cja prasowa, w  k tó re j w z ię li udzia ł: 
sekretarz generalny SL, w ice­
p rem ie r K orzyck i, pos. K . B a­
nach — sekretarz generalny PSL, 
członek sekre taria tu  generalnego 
PSL W. Szayer oraz ob. K il ja n  z 
N K W  SL.

W iceprem ier K o rzyck i oświad 
czył, że podpisanie de k la rac ji 
o w spółdz ia łan iu  SL i  PSL stanow i 
etap na drodze do organicznej je d ­
ności.

W masach chłopskich ideologiczne 
go rozb ic ia  nie ma. Droga do zjedno 
czenia i m etody opracowywane są 

wspóln ie przez SL i  PSL. Szóstki i  
t ró jk i porozumiewawcze , działać bę 
dą na stopniu centra lnym , w o je ­
w ódzkim  i pow ia tow ym  i  stanowić 
będą zaczątek przyszłych w ładz zjed 
noczonego stronn ictwa.

_ ___  ... ___ Dużą rolę w  akc ji jednoczenia ode
cikowskiego, przewodniczącego K o j gra tegoroczne Św ięto Ludowe, w  
m is ji Specjalnej w ice-m arszałka 1 k tó rym  chłop i m anifestować będą po 
H. Zam browskiego i  d r  H. K oło-

meczne,

Prezydent Rzeczpospolite
w nowe s e1z?is?e Komis i 

Soec aine:
Dnia 14 bm. Prezydent Rzeczypo 

spo lite j Polskie j — Bolesław B ie ­
ru t  w  tow arzystw ie członków -Rady 
Państwa, w ice-m arszałka W. Bar

dziejskiego zw iedził nowe pomiesz­
czenie B iu ra  W ykonawczego K orn i 
s ji Specja lnej do W a lk i z Naduży­
ciam i i Szkodnictwem  Gospodar­
czym w  gmachu dawnej Poczty Sa 
skie j na K ra ko w sk im  Przedmieściu 
przy ul. T rębackie j.

w ia tam i, bez rozb ic ia  na stronn ic­
twa. Sztandary obu s tronn ic tw  nie  
sione będą razem na czele pocho­
dów. We wszystkich wsiach i  powia 
tach jednym  z naczelnych haseł .ma­
n ifes tac ji będzie: jedność ruchu lu ­
dowego w  ramach sojuszu chłopsko- 
robotniczego.

WoHec zuaelnep wvezern. 
n a k ł a d ó w  Nr 19 i 20 łioM M g £ £

dla nouąjch Prenumeratorów ’ Czytelników, 
zgodnie z masowymi zamówieniami, dołączone 
są donum ' i i i  73 dodatkowe odbitk* rozpoczętej

świetnej powieści 
Heleny BOGUSZEWSKIEJ 9 9 Ż e l a z n a  K s n r S y n a 99
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Po liście Papieża do Niemców

U c h w o łn  S tro n n ic tw ii F fn o f
P rezyd ium  Rady Naczelnej i  Za 

rząd G łów ny S tronn ic tw a  P racy na 
posiedzeniu w  d n iu  14 bm. zgodnie 
ze s tanow isk iem  wszystkich tereno­
w ych  o g n iw  organ izacyjnych odno 
śnie .politycznego w ystąp ien ia  S to­
lic y  A posto lsk ie j w  liście do b isku 
pów n iem ieckich powzię ło następu­
jącą uchwale,:

1) S tro n n ic tw o  Pracy z ra c ji swo 
je j t ra d y c ji i  założeń ideow c-pro  
gram owych grom adząc w  swoich 
szeregach organizacyjnych poważną 
część polskiego społeczeństwa ka ­
to lick iego, czuje się fezczególnie u - 
poważnione i  zobowiązane do za­
jęc ia  stanow iska w  te j bolesnej 
spraw ie.

2) S tronn ic tw o  P racy ustosunko- 
w y w u je  się z ubolewaniem  do p o li­
tycznego w ystąp ien ia  S to licy A po­
s to lsk ie j —  godzi ono bow iem  w  
na jżyw otn ie jsze in teresy Narodu i 
Państwa Polskiego.

Społeczeństwo ka to lick ie  w  P o l­
sce n ie  może i  n ie  będzie mogło zro 
zum ieć słów  S to licy Aposto lskie j, 
wyrażających pełną życzliwość i 
da jących nadzie ję  po litycznego od­
w e tu  d la  tych, k tó rzy  b y li św iado­
m ym i sprawcam i dziejowego n ie ­
szczęścia Narodu' Polskiego i  innych  
narodów.

Społeczeństwo k a to lic k ie  w  P o l­
sce Z iem ie  Odzyskane uważa za nie 
naruszalny fundam ent sw o je j pań

stwowości i  w arunek swojego su- , S tronn ic tw o  P racy może zapew- 
werennego is tn ien ia  i  z g łębokim  nić, że h ie ra rch ia  kościelna w  P o l- 
bó lem  przy ję ło  w iadom ość e stano ; sce w  tych swoich staran iach spot 
w is ku  w  te j m ierze w łaśn ie  S to licy  j ka się z pe łnym  zaufaniem  i  popar 
A posto lsk ie j, skąd ma praw o i  spo- ; ciem

nych została należycie
tyci»

ocen k ry ty c z n y *^

To też zw ro t, k tó ry  nas tąp ił W -ycJł
tyce am erykańskie j w y w o ła ł w  

w ie le

dziewało się usłyszeć słowa o tu - j 
chy i  w ia ry  w  skuteczność i  celo­
wość swojego ogromnego w ys iłku  
w  c iężk ie j p racy dźw igan ia  się z 
ru in  i  ra n  w o jny.

3) S tron n ic tw o  P racy jest przeko 
nane, że h ie ra rch ia  kościelna w  
Polsce zechce i  p o tra f i w ykorzystać 
cały swój w p ły w  po lityczn y  na te ­
ren ie  S to licy  A posto lsk ie j , w  k ie ­
ru n k u  ca łkow ite j ^zmiany stanow i 
ska w  te j bolesnej spraw ie.

>v3zys tk ich  ka to likó w  w  P o l­
sce.

4) S tron n ic tw o  Pracy szeregiem 
w ystąp ień zarówno w  działa lności 
organ izacyjne j, ja k  i  z try b u n y  sej 
m owej dało dowód, że p rzyw iązu je  
głęboką wagę do kszta łtow an ia  się 
ha rm on ijnych  stosunków m iędzy 
państwem, a Kościołem  i  dlatego 
w yraża przekonanie, że postawa i 
stanow isko b iskupów  p o lsk ich  za­
wsze będzie zgodne z interesem  na 
rodow ym  i  państw ow ym  Polski, 

sssasa®™-—— — —

k ra ja c h ' w iem  ocau 
Jest rzeczą zrozum iałą, że W "  ^  
ku  R adzieckim  w ym iana  
m iędzy rządem  S tanów  Z jedn 
nych a rządem  ZSRR w yw o ła łanycn
we zainteresowanie.'<3 ZcUIl lei CSU W cliii.w. , ,

S tanow i to dowód, że naród
dziecki

Duiie uroczystości mojskoipe uie Wrodaujm
■~̂.1i»iuiAwmwipi.aHł wn mm » n— ■Mraawrro«M«ri»wrniinuww»»»aemaa«egatca»wiw>̂M«ii<apBqL«gi»K. moaxauune naniwazasaxsa

Dekoracja bohaterskich pułków i promocja
w Szkole Podehoiqÿych wojsk InŁ-saparakleh

i  jest głęboko przekonany 
ości k ie ru n k u  p o lity k i Z* B ,

D n ia  14 bm. Szkoła Podchorążych 
w o jsk  inżyn ie ry jno-sapersk ich  we 
W rocław iu , a w raz  z n ią  całe odro­
dzone W ojsko Polskie  obchodziło u - 
roczyście 5-tą prom ocję oficerów  
w o jsk  saperskich, połączoną z pod­
n ios łym  aktem  dekorac ji orderem  
„Czerwonej G w iazdy“  sztandarów I  
i  I I  W arszawskich P u łków . Saper­
skich oraz I  P u łku  Pontonowego, od 
znaczonych ju ż  uprzednio K rzyżem

1 p o w o d u  n o t y  w e r S ia l i i© !  z ło ż o n e !  M o lo to w o w l .
przez ambasadora OSA æ ÜBskwl®, BsdsH-Smltka

Mister Smith odksywœ Amexykg

JVŁ e  &  s i  sra.

W  P r a d z e  i  g d z i e  i n d z i e j
(Z notatek osobistych naszego w ys łann ika  

na wyścig P raha  — W arszaw a )

a (2)

y  PIERW SZEJ k o la c ji w  Pradze 
^ “.w ychodzim y rob iąc t. zw, bo­
kam i z przejedzenia. A le  n ie  zna­
czy to byna jm n ie j, że sytuacja apro 
w izacy jna  ■ s to licy  na dw e łtaw sk ie j 
jest zbyt dobra.

N ie. M iędzy tą ko lac ją  a v e -  
c e r ą  stałych m ieszkańców P rag i 
jes t taka sama m nie j w ięcej róż­
nica, ja k  m iędzy urzędowym  Che- 
vro le tem  a np. zatłoczoną „25 -tką “  
o czwarte j po po łudniu.

Praga żyje ną k a r tk i i ty lk o  na 
k a r tk i,  Czarnego ry n k u  tu  nie ma 
Jeśli k to  przyw iezie  ze S łow acji 
masło, słoninę czy kiełbasę, jeśli 
kom uś uda się kup ić  jakieś a rty ­
k u ły  żywnościowe od przyjezdnych 
cudzoziemców (Polska ma nb. w  
Pradze w yrob ioną  opin ię  k ra ju  
wsze lk ich dostatków, k ra in y  p ły n ą ­
cej (?) n ie  ty le  m lek iem  i m iodem  
ile  słoniną i  spirytusem !) — to za­
chow uje je  na użytek w łasny.

Są w ięc tu  i tam  rzadkie  okazje, 
ale an i zorganizowanego ry n k u  ani 
najcichszego nawet paskarstwa nie 
ma.

Z  tym  wszystk im  Czesi w yg ląda ­
ją  znakom icie i  dlatego odnosi się 
ch w ila m i w rażenie, że chyba raczej 
w ięce j m ów ią o swych trudnoś­
c iach żywnościowych, n iż ich do­
zna ją  istotn ie. M y np. m ów im y 
chę tn ie  o ru inach , nawet tam, 
gdzie ich nie ma, prażanie nato 
m ias t m ów ią chętnie o w arszaw ­

skie j słon in ie  i  wówczas ich  pyzate 
tw arze  p rzyb ie ra ją  w y ra z  m elan­
cho lijne j zadumy.

—  Słonina jest rzeczą wyborna... 
*

Jeśli Polak, a zwłaszcza, warsza­
w ia k  w idz i przeładowane w sze lk im  
dobrem  prask ie  sklepy i  dow iadu­
je się, że wszystko jest. na kartk i,, 
ze bez k a rte k  niczego tu  dostać nie 
można, wówczas op in ia  i ego o Cze 
chach fo rm u łu je  się raczej autom a­
tyczn ie : to są fra je rzy .

Otóż czy tak  jest w  istocie?.
Chyba nie. Bo np. n ie  wo lno w  

Pradzę. budować domóyy wyższych 
n iż  trzyp ię trow e , ale wszędzie w i­
dzi się budy n k i pięcio- i  sześcio­
p ię trow e. Po prostu  pierwsze p ię tro  
nazyw a się prizera i,- d rug ie  meza- 
n in , trzecie —  I  pa tro , czw arte  — 
I I  pa tro , p ią te  —  I I I  pa tro  i  w resz­
cie  szóste —  p o dkro v i czy jakoś 
podobnie. ;

N ie  są to w ięc fra je rzy , skoro 
przepisy budow lane o m ija ją  w  tak  
zręczny i p rosty  sposób. Stąd w n io ­
sek, że Czesi z żywnością po p ro ­
stu nie chcą kantow ać sami siebie. 
W iedzą, że n ie  ma je j zbyt w ie ­
le, ale żs starczy dla wszystkich 
W łaśnie na k a r tk i,  m ają  zaufanie 
do swego rządu —  i ty le .

Że są poza tym  społeczeństwem 
bardzie j od naszego zdyscyp lino­
w anym  —  to jasne i można nad 
tym  lać łzy  skoro się chce., Zaraz

V ir tu t i  M il i ta r i i  K rzyżem  G run ­
w aldu.

P rz y b y ły  na uroczystość M arszałek 
P o lsk i M ic h a ł Ż ym ie rsk i w ys łu ­
cha ł M szy pc low e j, odpraw ione j 
p rzy  o łta rzu , zbudowanym  z ponto­
nów. Po mszy, w  obecności m a r­
szałka Żym ierskiego attache w o j­
skowego ZSRR, generała M asłowa 
i g e n e ra lic ji zostały uroczyście udeko 
rów ane orderem  „Czerwonej G w iaz 
d y “ , nadanym  przez Radę Najwyższą 
ZSRR sztandary bohaterskich pu ! 
kó w  saperskich W. P „ k tó re  o k ry ły  
się n ieśm ierte lną  chw ałą na ca łym  
szlaku bo jow ym  Odrodzonego W o j­

ska Polskiego od Len ino  po B e rlin .
Następnie odbyła się prom ocja 

podchorążych, poczym marsz. Ż y ­
m ie rsk i w yg ło s ił p rzem ów ien ie w  
k tó ry m  m ów iąc o w a lkach  w  oddzią 
łach partyzanck ich  przeciw ko N iem ­
com, o w a lkach  P ie rw sze j D y w iz ji, 
P ierw szej i  D ru g ie j A rm ii,  podkreś­
l i ł  z naciskiem , że należy, strzec zdo 
byczy po litycznych i  podstaw ideo­
log icznych  naszego wojska, k tó re  w y-, 
n ios ły  js  na w yżyn y  chw a ły  i  zw y­
cięstwa. Zdobycze te w yraża ją  się 
p izede w szys tk im  w  na jw ie rn ie jsze j 
s łużb ie  d la  lu du  polskiego, d la  p o l­
skiego robo tn ika  i chłopa oraz w  nie 
yyzruszonym b ra te rsk im  sojuszu ze. 
Z w iązk iem  Radfiackiną, k tó rem u za­
wdzięczam y odzyskanie wolności:

Z w raca jąc się do m łodych o fice­
ró w  M arszałek tak  zakończył swe 
przem ów ienie: „O trzym a liśc ie  sz lify  
oficersk ie , k tó re  zobow iązu ją was 
dc w ie lk iego  w y s iłk u  i  w ie lk ie j p ra ­
cy. Większość spośród was pochodzi 
z ludu.

D aw n ie j, przed w o jną , ta  w ię k ­
szość n ig d y  n ie  m ia łab y  możności 
wejść do korpusu oficerskiego. P o l­
sce Ludow e j zawdzięczacie to wszyst 
ko, co macie i  ty lk o  w  w ie rn e j służ­
bie dla te j P o lsk i możecie zapewnić 
Szczęście waszym  rodzinom  i  dobro 
b y t .społeczeństwu".

przychodzi jednak  nad w yra z  p ły t 
k a  ale uporczyw a re fleks ja , ż e 1 Cze­
s i —  owszem —  m ają  w yborne za­
sady, ale m y  imamy ¡jw yborną“  
słon inę —  i  znowu żyć jakoś lże j 
i  łzy  w ysycha ją  w e w łasnym  n ie ­
jako zakresie.

•»
W  czasie trzydn iow ego pobytu  w  

Pradze raz jeden zdarzyło  m i się 
w idz ieć p ijanego —  ja k  się to m ó­
w i —  osobnika. Po c h w ili z  n a j­
wyższym  zażenowaniem i zdum ie­
niem  stw ie rdz iłem , że w idzę  go w  
lustrze. \

N ieste ty  tak. A  raczej na szczę­
ście tak. Czesi są narodem  trzeź­
w ym . Może dlatego, że prócz „b u ł- 
it ir s k ie j ś liw ow icy ", k tó ra  w  W ar­
szawie nazyw a łaby się po prostu 
b im brem , n ie  można żadnego a lko ­
ho lu  w  Pradze dostać, może d la te­
go, że tacy już są — tego nie  będę 
przesądzał. Dość, że w  żadnej re ­
stauracji, w  żadnym dancingowym  
barze n ie  w idz ia łem  nie  ty lk o  p ra ­
żan p ijanych , ale naw e t prażan p i­
jących alkohol.

K ie d y  się ktoś chce zabawić na 
sto dwa —  zamawia kara feczkę w i 
na i potem —  z niezrozum ia łych 
zresztą powodów, chyba żeby nie 
uchybić m ie jscow ym  zwyczajom  — 
śpiewa.

To wszystko, w  jak  na jbardz ie j 
pokojow ych zresztą in tencjach.

Tej um iejętności śpiewania — w  
szerokim  tego słowa znaczeniu — 
na trzeźwo możemy . Czechom za­
zdrościć.

Jak zabudowanych u lic , ja k  ślicz­
nych m ałych samochodów „Skoda“ , 
ja k  dyscyp liny społecznej, jak  o- 
calonych m iast, jak  w ie lk ich , jas-

leszcz® e w ynlan ii not USA— ZSRR
Prawda“

j om aw ia jąc w ym ianę poglądów po- 
\ m iędzy S tanam i Z jednoczonym i a 
: Z w ią zk iem  Radzieckim , stw ierdza, 
j ¿e w y w o ła ła  ona na ca łym  świście  

w ie lk ie  zainteresowanie i  w  zw iąz­
k u  z ty m  pisze:

N aw et znan i ze swego an ty ra ­
dzieckiego nastaw ienia p o lity c y  ame 
rykańsey ja k  senator C onna lly  i  
przewodniczący Izby  Reprezentan- “ y ^ n o  
ió w  M a rtin , licząc się z op in ią  spo 

1 łeczeństwa am erykańskiego uważa- 
j l i  za wskazane pow itać z uznaniem  
' zapowiedź rokow ań m iędzy W a­

szyngtonem a Moskwą.
W  ten sposób, w szystko w ydaw a­

ło  się wskazywać na to, że p ropo­
zyc ja  rządu am erykańskiego, na k tó  
rą  w y ra z ił zgodę rząd rad z ie ck i bę 
dzie zrea lizowano i  że rozm ow y bę 
dą m og ły się rozpocząć. Lecz k ie - 

i ró w n ic y  p o lity k i am erykańskie j w y  
j s tąp ili z ośw iadczeniam i, k tó re  do- 
j w io d ły  raz jeszcze ja k ie  są -ch p ra w  
j dziwę zam iary. P rezydent T rum an 
i  m in is te r M a rsh a ll s tw ie rd z ili,  że 

I p o lity k a  Stanów Zjednoczonych po- 
i zostaje bez zm ian. M arsh a ll dodał, 
że rząd  am erykański n ie  m a zam ia

nieznej swego rządu.
„T ru d "

kom entu jąc w ym ianę  no t tre r
USA i  Związkiem

grbai“

nych pom iędzy  u m  » 
Radzieckim,, przytacza na WSL-r,n 
opin ię  „N ew s C hron ic ie “ . K-oresP°L  
dant tego dz ienn ika  uważa, że J
ną przeszkodą, u trud n ia ją cą  Am
ce konkre tne posunięcia celem  
guiow ania stosunków ze Zw iązk  
Radzieckim , jest „bo jaźń u tra ty  V 
sttźu". „T ru d “  om awia jąc te zao
n ien ia  pisze: tnści

„Jeś li ta k  jest w  rze czyw is ty  > 
oznacza to, że pewne ko la  W 1® 
kańskie  s ta ły  się o fia rą  
propagandy i  po prostu  w padły 
je j sieci. L is t W allaco‘a jest a

ru  prow adzić dw ustronnych roko - mentern odzw ie rc ied la jącym
w ań ze Zw iązk iem  R adzieckim  w  
sprawach, dotyczących interesów 
innych  rządów .

Jednocześnie w  W aszyngtonie od ­
było- się f szereg pou fnych  kon fe ren ­
c ji prasowych dla  dz ienn ikarzy ame 
rykańsk ich , .w  w y n ik u  k tó rych  ton  
prasy am erykańskie j na tychm iast 
się zm ie n ił i  s ta ł się o wrie le chłód 
niejszy.

Zdan iem  am erykańskich k ó ł po­
stępowych „D epartam ent Stanu zo­
sta ł zaskoczony szybką odpowiedzią 
rządu radzieckiego. Am erykańskie  
ko ła  rządowe przekonane były,, że 
rząd radzieck i albo odrzuci propo 
zycję posła B ede ll S m itha albo bę 
dz ie  g ra ł na zw łokę“ .

Psychoza wojenna, k tó ra  powstała 
w  Stanach Zjednoczonych dzięki 
d łu g o trw a łe j kam p an ii k ó ł re a kcy j­
nych doszła do ta k ich  rozm iarów , 
że am erykańskie  ko ła  rządowe zna­
laz ły  się w  k ło p o tliw e j sy tuac ji. M u  
% iały' Wfęć coś uczynić by uspokoić1 
op in ię publiczną. Gdy społeczeń­
stwo am erykańskie  dow iedzia ło  się 
o w ym ian ie  not pom iędzy ambasa­
dorem  B edell Sm ithem  a m in is trem  
M ołotowem , nastąp iło  n ie w ą tp liw ie  
odprężenie. Jednakże odprężenie to 
zaczęło szybko zn ikać, ponieważ k ie  
ró w n ic y  p o lity k i am erykańskie j w y  
co fa li się z zajętego poprzednio sta 
now iska.

W  k ra ja ch  nowej dem okrac ji lu ­
dowej, gdzie poko jow a p o lity k a  
Z w iązku  Radzieckiego spotyka się 
z c a łko w itym  zrozum ieniem  i  uzna­
niem , in ic ja ty w a  S tanów  Zjednoczo

nych i  słonecznych m ieszkań.
*

W  osta tn im  num erze „S zp ilek “  
długobrody, czarny ja k  poc T eo fil 
spod znaku ■ „W iem  wszystko“  ciska 
grom y na biedne nasze Radio za 
nadawanie le kk ich  piosenek w  dn iu 
1 M a ja . P on u ry  T e o fil uważa, że 
„śm iechu i  wesołości w  naszym ra ­
dio jest za mało. A le  wszystko m u­
s i być w  porę i  na swoim  m ie j­
scu“ .

Dobrze w ięc, że T e o fil b y ł 1 M a­
ja  na swoim  m ie jscu a n ie  np. w  
Pradze. Bo w  Pradze t ra f i łb y  go 
n ie w ą tp liw ie  m im o czarnych oku­
la ró w  szlag a przedtem  zalała w ie ­
lo k ro tn ie  zła k rew .

N ie  znam Paryża —  to pod adre­
sem naczelnego redakto ra  „Rzeczy­
po spo lite j“  —  ale tak  w łaśnie w yo­
brażam  sobie 14 lip,ca nad Sekwa­
ną. P rask i pochód 1 -m a jow y nie 
m ia ł w  sobie n ic  z poważnej urzę- 
d ó w k i — to  by ło  p raw dz iw ie  wesołe 
i  dobre święto. Ludzie  śm ia li się 
jedn i do drug ich i  śpiewali wesołe 
piosenki. A  faceci w  cylindrach, 
z p rzy lep ion ym i czerw onym i nosa­
m i, z w ie lk im i parasolam i w  rękach 
szli obok pochodu i m ie li za złe. 

j R o b ili różne zabawne m iny, potem 
daw ali parasole kom uś do pętrzy- 
m ania i tańczyli z dziewczętam i 
w  ludow ych strojach, podw inąw ­
szy chytrze po ły  długich, starodaw 

j nych surdutów .
B y ło  naprawdę bardzo m iło . 

i Dlatego w y d a je  się, że czasem 
j w a rto  jednak dać kom uś parasol 
j do potrzym ania i zdjąć czarne oku- 
j la ry , bo mogą się w  tańcu potłuc.
| A  na jlep ie j to zrobić w łaśnie 

choćby 1 m a:

rze-
maS

—  5 «
ko n k re tn y

czy w is ie  nastro je  szerokich 
społeczeństwa amerykańskiego, 
w ie ra jącym  ko n k re tn y  PrC- , „ j£  
działań, k tó fe  mogą doprowaO" 
do przyw rócen ia  w spółp racy Pon\ 0j; 
clzy obu m ocarstw am i. Wymian® 
została p rzy ję ta  z zadowoleń1 ^  
przez społeczeństwa A n g li i _ i  *  
cji„ co jeszcze raz dowodzi, ja k  D 
dzo fa łszyw ą jest psychoza wojen > 
szerzona w  tych  k ra jach . _ 0

Na tym  tle  szczególnie jasKr» 
odcina się w ystąp ien ie  B evina, f  
r y  n ie  m ógł u k ry ć  swego wro.g1 *  
nastaw ienia wobec m ożliw ości V 
p ra w y  stosunków radziecko-am® J 
kańsk ich “ .

„ Populaire“
pisze: ¡a

Pod pre tekstem  sprecyzowa 
sw o je j p o lity k i S tany Z jednoczo 
ponaw ia ją  przeszłe i obecne prę t

¡i oroCsje, co n ie  stanow i najlepszej
ien13.d u ry  w  p rób ie  porozum 11 

Oświadczenie M arsha lla  jest £.Prz® z 
,ne z tekstem  n rty . w ręczonej Pr 
ambasadora U SA w  M oskw 
(Jstatnie w ypow iedz i i dekla1?U • 
am erykańskie  świadczą, ja k  wi® 
jest bezkró lew ie  w  W aszyngton’-6,

» „Hum nnite“
stw ierdza zaś:

N ie odpowiedzieć obecnie n a n ° 
M ołotow a oznaczałoby przyznan > 
że p o lity k a  am erykańska ma c 
ra k te r  konsp irac ji. S taw ia jąc Pt * 
lem  stosunków rzdziecko-am ery ^
skich na fo ru m  narodów, ZSRR j  
raz  jeszcze dowód, że jego r  j  
uważa się za, odpo%viędziałny P1' 
św iatem , k tó rem u  składa sPra 
zdanie“ , Zw iązek Radziecki, Prz0ej 
.stawiając sprawę o p in ii publ>cZPza 
św iata, u d a re m n ił konspiracy jne • 
m a ry - ta jn e j dyp lom acji. Stv/ ° * ^ 3 
w  ten sposób w ie lk ą  szansę , 
spraw y pokoju.

Dr Dslrrlns z Ośwlsisimta 
w y ta y  Patss® ^

Agencja Reutera donosi z ^ onnC). 
nu, że w ładze b ry ty js k ie  P°stfaWi| 
w i ły  w ydać Polsce d r W ladysj  ̂
D ehringa, k tó ry  w  czasie P° ,^a, 
w  O św ięcim iu pracow a ł w  / ' 2PyC} 
lu  obozowym  i  dopuścił się 1'°? ¡0j i  
przestępstw  p rzeciw ko w ię z 
obozu.

flowy siat«! fila . Kalium 
I Szfialsi _

Na posiedzeniu Rady M in*s f  ^  
k tó re  odbyło się w  dn iu  14 maj® 
uchwalono now y sta tu t M in . 
ry  i  Sztuki.

O ziem karze fińscy
Wroclaw* czka

stawowe.

We W roc ław iu  baw iła  w y c' j e. 
dz ienn ikarzy fińsk ich . Goście 
d z ili zaby tk i masta oraz tereny

•tr
W dn iu  14 bm. dziennikarze ,a ĵzg 

cha li do W ałbrzycha, skąd 
się w  dalszą drogę na Górny
KRONIKA POLITYCZNA

M in.
P R Z Y JĘ C IA  W  MSZ- ^

. M odzelewski p rzy ją ł 
b. m. ambasadora T u rc ji w  w  
w ie  p. Seyki Berker. , . przy

Tegoż dnia m in . ModzeleWSĄ 1 ,je 
ją ł ambasadora ZSRR w  
p. W ik to ra  Z. Łebiedie '"



t e k  polski przoduje w wydajności
2  k^dnienie wydajności pracy jest dla naszej gospodar­

uj 0 ,1 1 SZczegóInie doniosłe. Wydajność pracy uzależniona jest 
pozi0 S2ereSu czynników, a mianowicie od wieku załogi, jej 
Hej U technicznego, wysokości płac, sytuacji aprowizacyj* 

Pracowników, dyscypliny w pracy i inn.

Racz?ir>Ŝ e czynnik i  s3 troską 
Siyslu ? Centra lnych władz prze- 

w ^§t°wego i  w  miarę mo- 
. rozwiązywane. Przypa- 

'»yobra-Ię .im 2 bliska, aby mieć 
tJaia Z6nie jak w ie lką  rolę speł-

WłeiT Lr ?dukc>LV>y g, zatogi s tanow i podstawo- 
tzeeza ment  w yda jnośc i pracy. Jest 

naw '?Zl’m i ałą-. że ludzie  sta­
piać« ™eJ- na jlepsi fachow cy są w  
*nysł * * * *  w y d a jn i. P o lsk i p rze­
cinku nĘg°w y  odczuwa na tym  ot. 
śret)ni Poważne b ra k i. W  ro ku  1931 
29 j a, w ‘ek p ra cow n ikó w  w yn os ił 

-W r - średn i w ie k  pra - 
C2yny °w  W ynosił 38,2 la t. P rzy- 

Zestarzenia się załóg gó rn i- 
kitti nłeży szukać przede wszyst- 
lil}od7o „4<_ .P a c ji h itle ro w s k ie j. Od-

Wa<JzI6

zenie 
chwili. 
Przez

przeszkoleń PW  potrze- 
na tychm iast 1500 w y

ranych,

M ożna je p rzep ro ­
sił, ¿ I, przez re k ru ta c ję  now ych 
Sftysł , / 6 należy przeszkolić. Prze- 
* * ^ 0(50 ’Ŝ °w y organ izu jąc szkoły 
ciernent*6’ zasda corocznie now ym  
kadry etn Pracow niczym  swoje

^ n io n * * . techn iczny załogi uza- 
c° ^ r iik ^  ’ est od dokształcenia pra- 
*6w. Przez organ izow anie k u r
V ¿ ó w  , te i c h w ili m im o licznych
S e  Z- 1
ktyaljj? lenu

Í 0ívanych, now ych pracow ­
i t y  ’ ,ak: gó rn ików , m echan i- 
t *1etńii,e.nergetyhów, budowniczych, 

N w ° W . Hd-
hość n*ejszy w p ły w  na w y d a j- 
Piae, p r*ey ma system  i  wysokość 
system u * tat°n y  obecnie ako rdow y 

w  przem yśle węglo- 
Warza mocne podstaw y f i-  

Uuje ® dta p ra co w n ikó w  i  powo 
d2iścj "■’’ ikszą wydajność. R e ko r- 
tle Pracy zarab ia ją  w  przem y- 
iftieg i^^ lo w ym  do 60 tys ięcy z ł

ją, m in ione j w o jn y  pow odu­
ją m ^  dalszym ciągu p racodaw ­
cę ,̂Usi troszczyć o aprow iza- 
Wy a Pracownika. System k a rtk o  
^ O p r o w a d z o n y  w  przem yśle

N z

r. —  1216 kg  węgla. C y fry  powyższe 
są p rzec ię tnym i d la  całego prze­

m ys łu  węglowego i  n ie  w yk lu cza ­
ją  osiągnięć in d yw id u a ln ych  przez 
poszczególne Z jednoczenia czy ko 
pa ln ie , g d z ie . dzienne w ydobyc ie  
na jednego gó rn ika  dochodzi do 
1850 kg.

Osiągnięcie przecię tne j 1216 kg  
węgla dzienn ie  na rob o tn ikodn ió w  
kę jeszcze da leko odbiega od przed 
wojennego. Polska w  la tach 1935- 
1938 m ia ła  przecię tne w ydobycie  
węgla na dn iów kę na jednego ro ­
bo tn ika  1718 kg. N ie  po trzebu je ­
m y  jednak w ykazać różn icy  is tn ie  
jącej wówczas w  przem yśle węglo 
w ym  jeże li chodzi o w ie k  załóg- i 
sytuację  aprow izacy jną  z obecnym 
c iężk im  pow o jennym  okresem.

Zagadnien ie w yda jnośc i p racy 
łączy się ściśle ze zm niejszeniem  
kosztów  w łasnych. O bniżenie tych  
kosztów s tanow i g łów ną troskę

p rzem ysłu  węglowego, zaś w zrost 
w yda jnośc i jes t je dn ym  z g łów ­
nych e lem entów  obniżenia kosz­
tó w  w łasnych. Podniesienia w y d a j­
ności p ra cy  n ie  m ożna przeprow a 
dzić bezzwłocznie. M usi ono być 
rozłożone na dłuższy okres czasu 
i  zależy od spe łn ien ia  w ie lu  w a ­
ru n k ó w  o k tó ry c h  w yże j mowa.

P IE R W S I W  EUR O PIE

N ie zw yk le  c iekaw ie  przedstaw ia 
się po rów nan ie  naszej obecnej w y  
da jnośc i p racy  w  przem yśle węglo 
w y m  z  w yda jnośc ią  w  in n ych  pań 
stw ach europejskich. W edług da­
nych  ogłoszonych przez ECO, M ię ­
dzynarodow ą O rgan izację  W ęglo­
w ą  w  Londyn ie , z m iesiąca g rud  
m a 1947 r .  sytuacja  w yg ląda ła  na 
stępuj ąco: W ie lka  B ry ta n ia  — 
1100 kg  na robo tn iko -dn iów kę, stre 
fa b ry ty js k a  w  Niem czech —  910 
kg, s tre fa  francuska  — 872 kg, 
Polska —  1230 kg, F ranc ja  — 549 
kg , B e lg ia  —  595 kg, Czechosłowa­
cja 1076 kg.

Z  c y f r  tych , w y n ik a , że gó rn icy  
polscy są na jle pszym i gó rn ika m i 
w  Europie. (U)
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Dostosujemy produkcję do potrzeb rynku
Dążeniem  naszego przem ysłu  w  

ro k u  bieżącym  jest, obok podn ie­
sien ia  ilościowego i  jakościowego 
p ro d u k c ji, odpow iedn ie  dostosowa 
n ie  aso rtym entu  tow arow ego do 
po trzeb ry n k u . Zagadn ien ie to na ­
b ie ra  szczególnej w a g i je ś li cho­
dzi o sp raw ę to w a ró w  sezono­
w ych.

Jak  dotychczas dostosowanie p ro  
d u k c ji do is to tn ych  potrzeb spo­
łeczeństwa n ie  zawsze pozostawało 
bez zarzu tu . M agazyny i  sk lepy za 
rzucone b y ły  często a r ty k u ła m i na 
k tó re  popy t b y ł zn ikom y, a k tó ­
rych  użyteczność .pozostawała pod 
znakiem  zapytan ia. R ów nież a r ty ­
k u ły  sezonowe często w yko n yw a ­
ne b y ły  n ie  w  porę co u tru d n ia ło  
znacznie ich  rozprowadzenie.

Tegoroczny p lan  in w e s tycy jn y  
p rzew idu je , iż  p ro d u kc ja  a r ty k u ­
łó w  konsum cyjnych  w yn ies ie  oko ­
ło  40 proc. całej p ro d u k c ji przem ysłu 
państwowego. Z tego w zg lędu na­
suwa się konieczność oparc ia  p la ­
nów  p ro d u kcy jn ych  na w n ik liw e j 
ana liz ie  ry n k u , co pozw o li na udo­
skonalenie p lanow an ia  asortym en­
tów .

C z j j  w ę g i e l  b r u n a t n y
będzie konkurencją nafty

P O K ŁA D Y węgla brunatnego w  Polsce szacuje się na ok. 
200 —  300 milionów ton. Pragnąc pokłady te zużytkować w spo­
sób jak najbardziej racjonalny, należałoby na terenach, gdzie 
występuje węgiel brunatny wywiercić conajmniej 1.500 otwo­
rów i w ten sposób zbadać istotne zasoby tego artykułu.

k ’efri ze specja lnym  dodat-
°fcre.
*Ua „ e w  160 procentach i  zapew 
'^ to ,,J >c° Wnikom  po cenach urzę- 

a rty k u łó w  
oraz a rty k u -

i  PZ jest rea lizow any

0^ y Ch
nabyw an ie  

>o\v potrzeby,,
b y ^ n io w y c h .

2thiero5',pllna w  p ra cy  jest n ie - 
aele w ażnym  czynn ik iem  sta 

^*ektóyni °  w yda jnośc i pracy, 
łątki) iZ y ’ l na szczęście są to  w y- 
Cii p0,UWaŻali> ze s3'stem dem okra 
^ać Cga na tym . aby n ie  stoso- 

do uw ag i wskazówek 
>.osta,  0nych. Pojęcia te  z czasem 
i  Pot ^ k o rz e n io n e  i  dziś rzad- 
hacjj Ol6 Się w y p a d k i n iesubordy 
Cy Wia- Pracy- D yscyp lina  w  p ra - 
Cfeinie te iś le  z absencją. Spe
*ły  w  okresie  le tn im  n iek tó - 
JkzejJ, r n icy przerzuca ją  się do 
°lrav^ ys. u budowlanego, gdzie 

płace lu b  też 
Absencja w  

sPecia lna  troska k ie - 
'®0tyec,Zyek  w ładz przem ysłu  wę- 

y0 «o. W reszcie w spółzaw odnic 
podatki-3?  s tanow i n ie w ą tp liw ie

S vmys.łu
lha rv^Ul^ lepsze 
titapy “ru i 6 „chorobę“

^'Piczy,

eg0- W reszcie

rt°datnl  , , - . •
1 rea lną pozycję w  w y- 

iCl pracy.

W YDAJNOŚĆ RO ŚNIE

ie decv- t^yn iien ione czynn ik i, k tó  
*>ie s^ydu i^  °  w yda jnośc i pracy, 

^  leszcze ca łkow ic ie  rozw iąza 
ihimo z®5 Przemysł
*ał,
Wi,j'og

to.

edniQ-§0rniczych
Cy liczby

w ęglow y. Po- 
‘Pomimo zestarzenia się 

i  b ra ku  odpo- 
fachowców , górn i- 

J f Cy. Podnieśli bardzo znacz- 
1945 r ydainość pracy. W lu ty m  
dziSn ?ku gó rn ik  w y d o b y ł 355 kg 
tek”  oy, w ćgla, w  g ru d n iu  1945 

873 kg  dziennie, w  g ru dn iu  
1068 kg, a w  k w ie tn iu  1948

D okładne zbadanie terenu, na k tó  
ry m  zalegają pok łady węgła, jest 
w  zasadzie m ożliw e  w  okresie 1 ro ­
ku , a koszt badań za pomocą w ie r­
ceń p rzy  obecnych cenach wyn ieść 
może oko ło  70 m ilio n ó w  zł. Oczy­
w iśc ie  iż  odnalezienie takiego ro ­
dzaju te renu ze skoncen trow anym i 
na m ałej p rzestrzeni ta k  pow ażny­
m i ilośc iam i węgla, p rzykry teg o  ma 
ły m  nadkładem , n ie  przekracza ją­
cym  w ięce j n iż  dw u k ro tn ą  m iąż­
szość pok ładu  węgla n ie  jest rzeczą 
ła tw ą .

Eksploatacja  w ęg la  brunatnego 
na dużą skalę za pomocą o d k ry w k i 
m a m iejsce jedyn ie  w  T u ro w ie  nad 
Nysą, na k tó re j to ko p a ln i w yd ob y­
w a się dziennie ok. 13 tysięcy ton 
węgla. Is tn ie ją  poważne przypusz­
czenia, iż  dalsze badania w ie r tn i-  
eze, s tw ie rdzą  poważnie jsze ilośc i 
w ęgla w  re jon ie  K on ina. Pozatym  
na kop a ln i „B ab in a “  eksp loatu je  się 
sposobem o d k ry w k o w y m  n ie  duże 
soczewki o zaw artości k ilk u s e t ty ­
sięcy ton.

Na w ęg lu  tu ro w sk im  o p a rli N iem  
cy jeszcze przed parom a dziesią tka­
m i la t  o lb rzym i kom b in a t: w  H irsch  
fe lde  e lek trow n ię  o m ocy 145 M W , 
w ie lk ie  b ryk ie tow n ie , oraz prażal- 
n ie  d la  o trzym yw a n ia  smoły.

Z ak łady  H irsch fe ld e  oddzielone 
są od kop a ln i „T u ró w “  ko ry te m  gra 
h ieznym  rze k i N ysy.

C ZY NO W E Z łO Ż A  W Ę G LA  
B R U N A TN E G O

Obecnie p ra w ie  całą p rodukc ję  
węgla z ko p a ln i „T u ró w “  (90 proc.) 
eksportu jem y do Z ak ładów  H irsch ­
felde. K op a ln ia  ' T u ró w  c ie rp i po­
w ażn ie  na b ra k  maszyn i  n ie  będzie 
w  stanie w  na jb liższym  czasie pod­
nieść swej p ro d u kc ji.

Zasoby węgla bruna tnego zdatne 
do na tychm iastow ej ren tow ne j e_ks 
p lo a ta c ji są stosunkow o bardzo n ie ­
znaczne. Is tn ie ją  w p raw d z ie  poważ­
ne szanse o d k ryc ia  bogatszych i 
zdatnych do eksp loatac ji na w ię k ­
szą skalę terenów , ja k  np w  re jo ­
nie  K on ina, w  ty m  celu jednak m u 
szą być w ykonane poważne roboty 
badawczo-w iertn icze. J a k k o lw ie k  w  
sensie geologicznym w ęgie l b ru n a t­
n y  spotyka się n ieom al na te ren ie

całej Polski, to jednak te reny o bo­
gatszych złożach i  m a łym  nakładzie  
zn a jd u ją  się g łów n ie  na te ren ie  po 
m iędzy średnią W is łą  i  Odrą.

J a k  to  już  w spom nie liśm y organ i 
zowanie eksp loatac ji w ęg la  b ru n a t­
nego na now ych terenach na w ię k ­
szą skalę z pożytk iem  d la  ogólnej 
gospodarki może m ieć różne cele za 
w y ją tk ie m  zw iększen ia m a te ria łu  
opa łow ego.,

P R Z E R Ó B K A  C H E M IC Z N A  
W Ę G L A  B R U N A TN E G O

Otóż w  p ierw sze j l in i i  w chodzi w  
rachubę chem iczna p rzeróbka w ę ­
gla brunatnego na węglo.pochodne, 
a wie.c na smołę p ie rw o tn ą  na ben­
zynę," o le j solarowy, o le j pa ra fin o ­
w y , o le j gazowy, pa ra finę , fenole , 
asfa lty , pak i  koks  e lek trodow y.

P rzy  chem icznej przeróbce w ęgla 
b runa tnego o trzym u je m y  jako  p ro ­

d u k t uboczny pó łkoks, k tó ry  m óg ł­
b y  pójść z powodzeniem  na p ro du k  
c ję  am oniaku.

Nasz w ęg ie l b ru n a tn y  ty p u  K o ­
nina, czy T u row a  na ogół składem  
chem icznym  jest do siebie nieco zb li 
żony, choć różn i się zawartością b i 
tu rm in ów , posiada duży odsetek 
części lo tn ych  34 -— 54 proc. i  nada 
je  się dó p rze rób k i chem icznej.

P rzeróbka chem iczna re n tu je  się 
ty m  le p ie j, im  większe ilośc i surow  
ca dany zakład posiada do dyspozy 
c j i  do p rze rob ien ia  w  ciągu roku . 
Jako pewne m in im um , w a ru n k u ją ­
ce korzys tną  przeróbkę, m ożna l i ­
czyć kw o tę  ok. 1.5 m il.  ton  surowe­
go węgla brunatnego w  stosunku 
rocznym  poza w ęglem  używ anym  
do w y tw a rz a n ia  niezbędnej d la  te j 
p rze ró b k i i  ew. d la  potrzeb kopa ln i, 
en e rg ii e lek tryczne j.

Z ak ład  p rze rab ia jący  w ęg ie l b ru ­
na tny  w in ie n  być zbudow any w  bez 
pośredn im -sąsiedztw ie kopa ln i, gdyż 
w ęg ie l b ru n a tn y  na om aw ianych te 
renach, posiadający z reg u ły  ponad 
50 proc. w ody n ie  znosi da lek ich  
transportów .

Sytuacja na rynku uracy

aty dla nrzenmla elaminep
, Jedna „
, ryk z na3większyc.h w  Polsce fa- 

2j Przeinysłu metalowego, Fabry- 
Gniewski w  K rakow ie , rozpo- 

i^a łu  Pr° dukcję apara tu ry  dla prze- 
“ ieyjn cllein)cznego, aparatów desty- 
aPara+- dla przemysłu naftowego, 

fa b ryk  ba rw n ików  che-'kzn
yc^  ł  » .  in. apara tu ry  systemu 

Jlilscn tInga- niezbędnej dlanc.jj niezbędnej dla pro-
V82y s tv aW° zów azotowych, a przede 

saletrzaku. Tego rodzaju 
n*e ky la  dotychczas pro-

jedyn ie  k ilk a  zakładów  przem ysłu 
metalowego w  Europie produkowało 
te aparaty. Apara tura  wyprodukowa­
na przez fabrykę Zieleniewski w K ra  
kow ie znalazła już zastosowanie w 
przemyśle chemicznym i  całkowicie 
zdała egzamin.

Fabryka Zieleniewski przestawia 
się stopniowo na produkcję apara tu­
ry  Frederkinga, ograniczając inne
dziaiy, tak, że z czasem stanie się i gnięcia stanu nasycenia w n iektó­

r a  w Polsce, przed* w o jną1 zaś 1 głównym  je j producentem 1 r ych działach, częściowo zaś w yn ika

Przeprowadzony, przy  opracowaniu 
Narodowego P lanu Gospodarczego na 
1948 rok, b ilans s ił roboczych, opar­
ty  na danych szacunkowych, pozwo­
l i ł  na stosunkowo dokładne usta lenie 
ilości s ił roboczych, znajdujących się 
na ry n k u  pracy i  na określenie istn ie 
jącego na nie zapotrzebowania. Na 
te j podstaw ie stw ierdzono, że ilościo 
we zapotrzebowanie na s iły  robocze 
będzie pokry te  w  całości, p rzy da l­
szym is tn ien iu  pewnych rezerw, k tó ­
re mogą być uruchomione w  przy­
szłych latach.

W  ro k u  1948 zapotrzebowanie 
na s iły  robocze zam yka się — wg. 
planu — poważną liczbą "44 tys. no­
wych pracow ników  (nie licząc po­
trzeb ro ln ic tw a ), w  porównaniu ze 
stanem z 1947 roku.

Szybciej wzrasta zatrudnienie w  
działach w ytwórczych (o 17 proc.), 
n iż w  usługowych (o 2 proc.). 5/6 
wzrostu stanu zatrudnienia przypa­
da na przemysł, odbudowę i rzem io­
sło, a więc zawody nierolnicze.

Odsetek zatrudnionych w przemy­
śle i  rzemiośle wzrasta z 49 proc. w  
1947 roku do 53 proc. w  1948 r. W  
liczbach bezwzględnych przemysł i 
rzemiosło za trudn ia ły  w  1947 r. 1.888 
tys. osób, w  1948 r. zaplanowano
2.208 tys. Z a trudn ien ie  w  przem yśle 
i  odbudowie wzrasta w  roku  bież. 
o 17 proc., w  rzemiośle — o 28 proc.; 
stosunkowo większy wzrost za tru ­
dnienia w  rzemiośle jest uzasadnio­
ny w ie lk im i s tra tam i wojennym i, 
k tó re  wynoszą ok. 70 proc stanu 
przedwojennego. M im o tego wysokie 
go wzrostu, w roku 1948 pracować 
będzie zaledwie okoio 1/3 liczby za­
trudn ionych w rzemiośle przed wojną.

W  działach usługowych stan za­
trudn ien ia  wzrasta o niecałe 2 proc. 
— stosunkowo m ały odsetek wzro­
stu jest częściowo w yn ik iem  osią-

z b raku  w ykw a lifikow anych  s ił fa ­
chowych, np. w  szkolnictw ie, leczni­
ctw ie  itp .

Zapotrzebowanie ilościowe na nowe 
s iły  robocze pokry je  w  45 proc. p rzy 
rost w  grupach w ieku zdolnych do 
pracy, pozostałe 55 proc. pokry ją  
n iewykorzystane dotychczas rezerwy 
ludnościowe. Stanowią je  przede 
wszystkim  kobiety, zatrudniane w  
gospodarstwie domowym oraz osoby 
trudniące się handlem nieuregulowa­
nym  i  in nym i n ieunorm owanym i za­
jęciam i, k tó re  tracą  rację by tu  i  
ob iektyw ną możność is tn ien ia  wobec 
no rm alizac ji stosunków oraz wzro­
stu organ izacji życia gospodarczego 
w  k ra j i i.  Zm nie jszenie stanu ilośc io­
wego tych dwóch grup w  r. bież. 
o 240 tys. dostarczy niezbędnych dla 
wszystkich działów s ił roboczych.

Szczególny nacisk po łożony aa* 
stan ie rów n ież  na te rm in ow e  wy«* 
konyw a n ie  p lanów . Podobnie ja is 
p rz y  p rze d te rm inow ym  wykończa« 
n iu  prac, czy p rzekroczen iu  p la n u  
stosowany jes t system prem iow y^ 
p rz y  opóźnieniach w  w y k o n a n iu  
p lan ów  p rze w id u je  się w p row adzą  
n ie  system u k a r. System  p re m ii I  
k a r  odgryw ać tu  będzie do pew ne 
go s topn ia  ro lę  autom atycznego re  
gu la to ra  tem pa p ro d u k c ji i  bezwąt 
p ien ia  p rz y c z y n i się do zw iększę* 
n ia  te rm in ow o śc i zam ówień. P ra g  
nąc ja kna jśc iś le j pow iązać p la n y  
p ro d u kcy jn e  p rzem ysłu  z istotny«» 
m i po trzebam i społeczeństwa tw o* 
rz y  się obok p la n ó w  rocznych, p le  
ny. kwarta lne,, a na w e t w  w ie lu  gai 
łęziach w ytw ó rczośc i m iesięczne, 
k tó re  dok ładn ie  p rze w id u ją  roz«t 
m ia ry  i  aso rtym enty  zaplanowanej] 
p ro d u k c ji. P lanow an ie  tego ty p u  
przynosi na jw ięce j ko rzyśc i W! 
tych  gałęziach przem ysłu , k tó re  
na jba rdz ie j zw iązane są z  sezon<J 
wością ja k  np. p rzem ys ł w łó k ie n * 
n iczy. $

P rzem ysł pa ńs tw ow y dąży ró w *  
n ież do znacznego u sp raw n ie n iu  

obsług i odb iorców , oraz rozp row «  
dzenia tow a rów . W iąże się z  ty ia  
ściśle zagadnienie wzm ożenia kozj 
t r o l i  fab ryczne j, oraz k o n tro li dy* 
s try b u c ji. K o n tro la  fab ryczna  ezu* 
wać w in n a  n ie  ty lk o  nad ilościo* 
w y m  i  jakośc iow ym  w y k o n a n iu  
tow a ru , a le  rów n ież  nad te rm in o * 
w ym  w ykończaniem  zamówień» 
W yprodukow any to w a r u lec m usi 
rozprow adzeniu poprzez odpow ied 
n io  p rzygotow any i  zorganizowany) 
a p a ra t : d ys trybu cy jn y . Rozrastają* 
ca się sieć państw ow ych domów) 
tow a row ych  oraz in n y c h  placówek! 
rozdzie lczych p rzyczyn i się w  w y ­
sokim  stopniu do re a liz a c ji tych! 
postu la tów . Celem u ła tw ie n ia  ob* 
ro tu  tow arow ego p rze w id u je  się 
rów n ież  w prow adzen ie  w  ro k u  bi© 
żącym standaryzac ji i  no rm a liza * 
c j i  p rz y  p ro d u k c ji szeregu a rtyku * 
łó w  p ierw sze j po trzeby. Z  jednej] 
s tro n y  u m o ż liw i to  rozszerzenia 
p ro d u k c ji se ry jne j w  przem yśle, % 
d rug ie j zaś konsum ent p rzyzw y­
czai się do pewnego ustalonego ty  
pu  tow a ru , usta lonej jakości.

N iedostosowanie p ro d u k c ji d<S 
potrzeb ry n k u  pow oduje zahamo­
w an ie  zby tu  p rz y  jedrióczesnym' 
wzroście potrzeb. Bezużyteczne to« 
w a ry  zalegają sk ła dy  obarczając! 
p rzem ysł kosztam i ich  konserw a* 
c ii i  m agazynowania. Podobnie 
rzecz się m a z tow a ram i, k tó ry c h  
n ie  w ykonano to porę. N ie jedno­
k ro tn ie  muszą one leżeć bezuży* 
tecznie aż do nowego sezonu, c© 
jest wysoce nieekonom iczne. D la * 
tego też p ro d u kc ję  -naszą na leży 
na jśc iś le j sharm onizować i  po* 
w iązać z po trzebam i ry n k u  i  f iu «  
k tu a c ja m i popytu . N ieocenione u* 
s łu g i oddać tu  może analiza ry n *  
ku , k tó ra  po zw o li na  uw zględn ię* 
n ie  p rzy  p ro d u k c ji jego rzeczyw i­
stych potrzeb i  chłonności.

(Falk)]

N o w y  ra lkosiił
Przem ysł baw e łn iany  osiągnął W 

k w ie tn iu  now y reko rd  przekracza­
jąc  p lan  o w ięce j n iż  dw a i  pó ł m i­
lio n a  m etrów .

W  ten  sposób przekroczyła  p<S 
raz p ierw szy p ro du kc ja  p rzem ysłu  
bawełnianego w  Polsce poziom  30 
m ilio n ó w  m e tró w  bieżących tkan jj 
ny.

Przem ysł baw e łn iany  na Z ie ­
m iach O dzyskanych przekroczy ł 
p lan  o pó ł m ilio n a  m etrów . I

Tkaczki pracafa aa 12 krosaach
4 tkaczk i łódzkie  pracujące w  

P.Z P.B. N r  1: Korzeniowska, Pyz|a 
kowa, Ossendowska i  Sew eryniako 
w a „ k tó re  n iedaw no jeszcze w yw o  
la ły  sensację, przechodząc z obsłu­
g i 4 k ros ien  „n a  6- k i “  rozpoczęły 
osta tn io obsługę 12 krosien. D yrek 
cja P .ZP .B . N r  1 zasypywana jest 
lic z n y m i prośbam i innych  robotn ic , 
pragnących rów n ież przejść do p ra ­
cy „na  12-kę“ . P rośby te n ie  mogą 
być jednak na razie uwzględniane, 
gdyż obsługę 12 kros ien uważa Dy 
rekc ja  narazie za im prezę o cha­
rakterze raczej doświadczalnym.

W  c h w ili obecnej om awia się róż 
ne szczegóły procesu produkcyjnego 
"ra z  sprawę uk ładu  krosien. Tkacz

k i  łódzkie  ju ż  obecnie w yk o n u ją  
p lan  p ro d u k c ji na „12-kach“  w  148 
procentach.

Żyrardów  górą
Państwowe zakłady P rzem ysłu 

W łókienniczego N r  1 w  Ż y ra rdo ­
w ie, będące jednym  z na jw iększych 
zakładów pracy w  Polsce i  p roduku  
jące zarówno w y ro b y  ln iane ja k  i  
baw e łn iane  w ykona ły  k w a rta ln y  
p lan p ro du kcy jny  ju ż  na dzień 26 
k w ie tn ia  r.b.

W zw iązku  z ty m  pos tanow ili 
robo tn icy  i p racow nicy Zakładów  
Ż yra rdow sk ich  wykonać przedter­
m inow o  p lan  roczny.

Ś w i a i ł  90 X  a r « f l —S i ł  i ,  f f^ a ń s iw ta
B u d u j m y  W y ż s z e  U c z e l n i e
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Organizacja branżowo czy terytorialna
PRZEZ powołanie do życia przymusowych zrzeszeń bran­

żowych i ich związków ogólnopolskich został zrealizowany po­
stulat przystosowania struktury organizacyjnej prywatnego 
przemysłu do potrzeb gospodarki planowej.

W  dalszym ciągu natom iast pozo­
staje jeszcze o tw a rta  sprawa p rzy ­
stosowania do potrzeb tej gospodar 
k i  — s tru k tu ry  organizacyjne j p ry ­
watnego handlu. Zagadnienie to 
n ie w ą tp liw ie  wym aga szybkiego 
rozw iązania, ponieważ wprowaozo-

rów no przem ysłu, ja k  hand lu) po­
zostawały w  bezpośrednim  sta łym  
kontakcie  z terenem. Otóż w  za­
kresie te j c iąg łe j i  codziennej 
w spółpracy z terenem  m og łyby 
w łaśnie spełniać zasadniczą ro lę  
pow ia tow e zw iązk i kup ieck ie , k tó -

ny  w  życie system koncesjonowania re  P°za. spraw am i hand lu  zajm o- 
hand lu  s tw orzy ł w a ru n k i do stopnio w a łyby  się ew en tua ln ie  także spra 
wego w łączania hand lu  pryw atnego w a m i przem ysłu pryw atnego. Rze-
w  ram y gospodarki p ianow ej. Roz­
w iązan ia  potrzebnego dla p ra w id ło ­
wego fun kc jon ow a n ia  całości apa­
ra tu  dystrybucyjnego a jednocze­
śnie w arunkującego is tn ien ie  i roz­
w ó j tego hand lu  w  systemie gospo 
d a rk i p lanowej.

Dotychczasowa s tru k tu ra  organiza 
cy jn a  hand lu  pryw atnego polega na 
Jednoczesnej organ izacji p ionowej 
i  poziomej przy  przewadze te j osta 
tn ie j. Is tn ie ją  m ianow ic ie  szeroko roz 
budowane te ry to ria ln e  zw iązk i k u ­
pieckie na szczeblu pow ia tu  i w o je ­
wództwa, oraz zrzeszenie branżowe 
w  skali ogólnopolskiej i  w o jew ódz­
k ie j. O rganizacją cen tra lną jest Na 
czelna Rada Zrzeszeń K up ieck ich  
R. P.

W  systemie tym  m am y przede 
w szystk im  przewagę czyrfn ika te 
ry to ria lnego , nad branżowym , co 
jes t z jaw isk iem  n iew łaściw ym . Da 
le j, na skutek tego dualizm u, pow  
sta je  n ie jednokro tn ie  pomieszanie 
zakresu kom petenc ji oraz is tn ie je  
zrozum ia łe  z jaw isko  n iedorozw oju  
poszczególnych kom órek organiza­
cy jnych. W reszcie b ra k  przym usu 
zrzeszania się —  powoduje, że pew 
na część, p rzeds ięb io rs tw  nie jest 
ob ję ta ram am i organ izacy jnym i. 
U tru d n ia  to w prow adzen ie  elemen 
tu  planowości do hand lu  p ry w a t­
nego oraz sprzyja  dzia ła lności spe­
k u la c y jn e j i  n ie lega lne j.

Potrzeba przebudow y s tru k tu ry  
organ izacy jne j zna jdu je  coraz w ię k  
sze zrozum ienie w  kolach zarówno 
zorganizowanego kup iectw a, ja k  i 
sam orządu przem ysłow o-hand low e 
go. W dążeniu do w łaściwego roz 
w iązan ia  tego- p rob lem u w ysuw a­
na jes t, koncepcja oparcia , tej, s tru k  
tu ry  analogicznie j-al-c w  p ry w a t­
nym  przem yśle na pionowej orga-, 
n izac ji branżowej, to  jest na sieci 
zrzeszeń branżowych, posiadają­
cych osobowość prawną.

R ozw iązanie tak ie  n ie  mogłoby 
Jednak być szablonowe. Są bowiem  
branże, gdzie wobec is tn ien ia  n ie ­
liczne j g rupy  przedsięb iorstw , na­
leżałoby powołać jedno zrzeszenie 
ogólnopolskie. Is tn ie ją  branże, gdzie 
organ izacja  może i  pow inna być 
dw ustopn iow ą: okręgowe (wojewó 
dzkie) zrzeszenia i  zw iązek zrze 
«zeń. W reśzcie is tn ie ją  branże, ja k  
np. spożywcza, gdzie zrzeszenie, a- 
by spełn iać p ra w id ło w o  swe zada­
nia, m usia łoby obejm ować zakre­
sem swej dzia ła lności obszar zna­
cznie m n ie jszy  od obszaru w o je ­
w ództw a (pow iat).

T rudnośc i te jednak są do po­
konania, a oparcie s tru k tu ry  orga­
n izacy jne j na p ion ie  branżowym  
by łob y  n ie w ą tp liw ie  na jbardz ie j 
p raw id łow e  ze w zg lędu na jego 
przystosowanie do o rgan izacji prze 
m ysłu, zarówno państwowego, ja k  
pryw atnego, oraz o rgan izac ji han­
d lu  państwowego.

Nasuwa się tu  pytanie , co wobec 
tego stałoby się z organ izacjam i o 
charakterze te ry to ria ln ym ?  Otóż 
w yda je  się, że is tn ien ie  tak ich  o r- 
ganizacyj na szczeblu w o jew ódz­
k im  jes t na jzupe łn ie j zbędne. N a­
tom iast, zgodnie zresztą z oma­
w ianą  koncepcją, wskazane b y ło ­
by u trzym an ie  tych o rgan izac ji na 
szczeblu pow ia tow ym  Z tym  ty lko , 
że zm ien iłby  się s topniowo ich 
charakter.

Reprezentantam i pryw atnego prze 
m ys łu  i  hand lu ,, ja ko  całości, na 
określonych terenach są Izby  Prze 
m ysłow o-H andlow e. Konieczne jest 
ażeby Izby P rzem ysłow o-H andlow e 
(a także zrzeszenia branżowe, za­

czą przyszłości by łoby nadanie tym  
pow ia tow ym  zrzeszeniom kup ie c ­
k im  cha rak te ru  te ry to r ia ln y c h  zrze 
szeń przem ysłow o-hand low ych.

W ydaje się, że om ówiona kon ­
cepcja oparta jest na słusznych za­
łożeniach. N ie m n ie j przebudowa 
fo rm a lna  samej s tru k tu ry  n ie  roz­
wiąże całości zagadnienia. Narzuca 
się tu  jeszcze bezwzględnie postu­
la t w p row adzen ia  przym usu orga­
nizacyjnego. T ak samo bowiem , ja k  
w  przem yśle p ryw a tnym , reo rga n i­
zacja pow inna pójść w  k ie ru n ku  
ubranżow ien ia  i  wprow adzenia przy 
musowości.

Należy spodziewać się, że ju ż  w  
n ie d łu g im  czasie sprawa przebu­
dow y s tru k tu ry  o rgan izacyjne j p ry  
watnego hand lu  zm ierzająca do 
przystosowania je j do potrzeb gos­
po da rk i p lanow e j w e jdz ie  z fazy 
dyskus ji i p ro je k tó w  w  fazę w łaś­
c iw e j rea lizac ji. (v)

Akcln siewna im ukończeniu
Tegoroczna akcja siewna na tere­

nie Dolnego Śląska przebiega bardzo 
pomyślnie. P lany siewu w  powiatach 
zostały przygotowane w  odpowiednim 
czasie, dostarczono na czas nasiona, 
w  porę zapoznano się z obsługą no­
wych trak to rów . Wszystko to oraz 
wczesna w iosna spowodowały, że do 
1 m aja wykonano gros robót, oraz, 
że- jest zupełnie pewne zakończenie 
w  term in ie  wiosennej a k c ji siewnej.

W  powiatach zagospodarowanych 
i  dostatecznie zaludnionych z likw id o ­
wano w  90 proc. odłogi, a siewy są 
na ukończeniu. M nie j pomyślnie przed 
stawia się sytuacja na terenach zn i­
szczonych w  okresie wo jny, gdzie od- 
iogi zna jdu ją  się często daleko od 
oaiedli ro ln ików . N a przyk ład w  po­
wiecie lub ińsk im  jest gm ina Duże 
Naciecze, k tó ra  ma 7 gromad całko­
w icie zniszczonych. W  tak ich  re jo ­
nach całkow ite upraw ienie odłogów 
może nastąpić dopiero po odbudowie 
osiedli. K re d y ty  na ten cel pozwolą 
wykonać już  w  tym  roku  pewną 
część planu odbudowy skupionej.

Pod względem w ielkości obszaru 
upraw y buraka cukrowego i  lnu  za­
ją ł w  tym  roku  Dolny Śląsk p ie rw ­
sze miejsce w  k ra ju . Planowanie 
tych dwóch cennych roś lin  przemy­
słowych przeprowadzono już  w  99 
procentach.

Momentem doniosłym w  tegorocz­
nej kam pan ii siewnej jest akcja  por 
mocy sąsiedzkiej. We wszystkich po­
w iatach dała ona bardzo poważne re ­
zu lta ty  i poza bezpośrednią korzy­
ścią, w yn ika jącą z upraw y w ie lu  ty -

Morze i Wybrzeże

sięcy hektarów, była ona doskonałą 
szkołą solidarności społecznej.

D la  ilu s tra c ji podajemy przebieg 
a k c ji siewnej w  powiatach o rozm ai­
tym  stopniu zagospodarowania i  róż­
nych warunkach glebowych.

P ow ia t Brzeg jest jednym  z lepiej 
zagospodarowanych pow iatów na te­
renie Dolnego Śląska. Ogólny obszar 
gospodarstw chłopskich wynosi 19.826 
hektarów . Do 1 m aja zasiano 13.714, 
w  tym  przy pomocy sąsiedzkiej 2.166 
ha. Rośliny przemysłowe zajęły ob­
szar 851 hektarów.

P ow ia t W ołów posiadał dotąd n a j­
więcej odiogów. Na ogólny areał go­
spodarstw chłopskich, wynoszący 
25.626 ha, zasiano 20.338 ha. Dzięki 
pomocy sąsiedzkiej zaorano i  zasia­
no 3.498 ha. Z ogólnej ilości odłogów 
5.050 ha zaorano dotąd 3.000. Do n a j­
bardziej zniszczonych i  słabo zalu­
dnionych powiatów należy Zgorzelec. 
Obszar g run tów  chłopskich wynosi 
tu  zaledwie 10.730 hektarów. Zasiano 
już  6.062 hektary, z likw idowano 2.200 
ha odiogów, a przy pomoćy sąsiedz­
k ie j upraw iono 1.385 hektarów.

O statn i powiat, M ilicz, przedstawia 
teren bagnisto-lesisty o ubogich, p ia­
szczystych glebach. Pracowano tu 
jeszcze in tensyw nie j i na 13.997 ha 
ogólnego obszaru zaorano i  zasiano 
11.500 ha, a ugory zlikw idowano cał­
kowicie.

W  obliczeniach powyższych trzeba 
wziąć pod uwagę zasiewy ozime i 
użytk i takie  ja k  łą k i i pastwiska, 
k tó re  wchodzą do ogóinego areaiu.

N o to w an ia  cen g ie łd y  zbożow o - lowaroW©5

S S Kościuszko do Aleksandrii
20 bm. wyruszy w  pierwszy re js j Parowiec posiada bardzo silną kon 

do A leksandrii jeden z naszych na j- s trukć ję  i  duże możliwości ładunko- 
większych sta tków  handlowych s/s | we. D la przykładu podamy, że w  jed­

nej ładowni pomieścić się może 8 
lokom otyw  najw iększych rozm iarów 
z tendram i. Oprócz ładunków „K o ­
ściuszko" jest w  stanie zabrać także 
ok. 12 pasażerów, dla k tó rych  po­
siada odpowiednio urządzone kabiny.

„Kościuszko“ , k tó ry  w  pierwszych 
'dniach bm. wyszedi z doku w  A n t­
w erp ii po dokonaniu generalnego re ­
montu.

Pojemność „Kościuszki" wynosi 
7.763 B R T  i  4.419 NR T, nośność 10.315 
DW T.

Mierzymy długość wybrzeżu
Od ch w ili zakończenia w o jny mó­

w iliśm y stale o naszym 5Ó0 k ilom e­
trow ym  wybrzeżu m orskim , nie przy­
puszczając zapewne, iż cy fra  ta  jest 
prow izoryczną i niewiele ma wspól­
nego z matematyczną ścisłością. W ła 
ściwe pom iary naszego nowego W y­
brzeża rozpoczęły się 7 m aja na

M ierzei W iślanej w  m iejscu zetknię­
cia się m orskie j gran icy Zw iązku 
Radzieckiego z granicą Polski. Te 
w iaśnie pom iary dadzą nam po k i l ­
kunastu tygodniach pracy dokładną 
cyfrę  długości naszego Wybrzeża. 
Tego typu prace pomiarowe prowa­
dzone są w  Polsce po raz pierwszy.

„Pługi krecie“
usprawnia pracę

W arsztaty M in is terstw a R o ln ic tw a 
w  B ia łe j Podlaskiej rozpoczęły po 
raz pierwszy w  Polsce produkcję t. 
zw. „p ług ów  krec ich “ , za pomocą k tó  
rych dokonywać się będzie m elioracje 
gruntów  znacznie prędzej i  spraw ­
n ie j,- n iż  m ia ło  to  m iejsce p rzy  za­
stosowaniu używanego dotychczas 
sposobu odwadniania drenami.

Koszt drenowania sposobem „k re -

Artykuły elektrotechniczne dla wsi
W  W arszawie odbyła się konfe­

rencja  w  spraw ie zaopatrzenia wsi 
w  a rty k u ły  elektrotechniczne, na k tó  
re j ustalono, że głównym  kontrahen­
tem  C entra li Handlowej Przemysłu 
E lektrotechnicznego w zakresie roz­
prowadzenia na wsi e lektrotechnicz­
nych a rtyku łów  konsum cyjnych bę­
dzie Spółdzielcza Centrala Rolna,
Centrala ta  przystosuje około 500»*» *• «w*— «*• »irr̂ Tb: s s
zadania. I . , , ., ,

P lan zaopatrzenia wsi w  elektro- I wieś, sięga 600 m il. z!

techniczne a rty k u ły  konsum cyjne 
przewiduje dos ta rczen i w  ciągu bież. 
roku ogółem 800 tys. żarówek, 5 tys. 
popularnych odbiorników  radiowych, 
5 tys. detektorów że słuchawkam i, 12 
tys. żelazek i  grze jn ików , 2 tys. lam p 
i żyrandoli, znacznej ilości ba tery jek 
i  la ta rek oraz różnych a rtyku łów  
insta lacyjnych na sumę 385 m il zł.

Łączna wartość a rtyku łów  elektro-

c im “  jest o 85 proc. niższy od kosztu 
normalnego drenażu, co da duże o- 
szczędności m in o , że w w yn iku  prze­
prowadzonych badań stwierdzono, iż 
urządzenia drenażowe wykonane sy­
stemem norm alnym  funkcjonować
mogą ok. 50 la t, drenaż zaś „k re c i“ 
ty lko  — 15 lat.

Ponadto, zastosowanie „p ługów kre 
c ich“ w  poważnym stopniu usprawni 
prace melioracyjne. P rzy pomocy 
jednego „p ługa“ można w ciągu dnia 
wydrenować od 3 — 5 ha g ru n t'i — 
drenaż zaś systemem norm alnym  
trw a  znacznie dłużej.

W  pierwszych dniach czerwca M i­
nisterstw o Rolnictw a przystąpi do 
generalnej próby „p ług ów  krec ich “ , 
k tóre używane będą na terenach do­
świadczalnych we wszystkich woic- 
wództwaeh.

T O W A R Warszawa Gdańsk Katowice
10V 12.V 12 V

Pszenica 3.600-3.7! 0 3.60 0 3.600
Ż jjto  . . . . 2.400-2.500 2.400 2.400
fęczmień pastewny - - -
Jęczmień przemiałowy 2.400-2.500 2.300 2.400
Jęczmień browarniany - - -
Owies . . . 2 400-2.500 2.300 2.400
Mieszanka pastewna - — —
G r u k a .......................... 5.400-5600 — —
Proso grube . . , — —
Kukurydza . . . — — 2.700-3.000
Mąka pszenna 80% - - —
Mąka pszenna 70% 6.300 6.200-6 5( 0 6.100
Mąka żutnśa 90% - - —
Mąka żytnia 80 ł 3.550 3.500-3.700 3.600
Mąka ziemniaczana — - 8.5CO-8.90Î
O tręby pszenne 80% 2.300-2.500 — 2.100-2.300
Otręby żytnie 90°/,. 1.700-1.9 JO 1 900-2.000 1.700-1.800
Otręby jęczmienne 1.700-1.900 1 900-2 000 1.700-1.801
Otręby owsiane . . - 1.730 —
Płatki owsiane . . 6 500 — —
Otręby kukurydziane « — 1.900-2.100
Rasza jęczmienna 65%. 4.600-4.80, — 4.400-4.600
Kasza taplana. . . - — 6.700-6.90'
Kasza oryczana . . ¡1 000-13 00" 14.500-15,000
Pęczak . . . — » -
Groch polnu • . • — - -
Groch V iktoria  . — — —
Groch „Fo lger“ — —
Groch pastewny . — — —
Fasola biała ia i. w — —
Fasola kolorowa - —
Fasola »Jasiek« — — —
Robili . . . . — — -
W yka.......................... 5.700-5.900 5.800-6.000 5.200-5.700.
Peluszka . . . . 5.700-5.90! 5.800 6.0CO 5,200-5.700
Łubin żóftn . . . — — —
Łubin słodki . . . — - —
Łubin gorzki . . 3.900-4.000 — —
Łubin niebieski - - —
Łubin odgoryczony 4,400-4.600 — 4 600-4.800
S e r a d e la ..................... - — 5 400,5,900
Rzepak ozimy — - 8.000-8.50:
Rzepak iary . — — —
Rzepak przem ysłowy — — —
Rzepik le tn i . ■ — —
Siemię iniane — - Ifi.000-17.f0i
Siemię konopne . - 8 800-9.300
1 n ia n k a ..................... — - —
Mak nieb ieski do siewu • — -
Gorczyca . . . . — « 8 500-9.000
Inka rna tka . — — 22 : 00-26.00
Konicz. czerw, ezyszcz - 0 .000-46.00
Konicz. biała czyszcz. ~ — —
Koniczyna czerw, sui - -
Koniczyna biała sur. —
Koniczyna szwedzka — — —
Nasiona buracz. past. — - 12.000-46 CC
Nasiona buracz. miesz — 26,000 —
K m in e k ..................... — - —
Rzepa ścierniskowa — - —
Tiirnotka . . . — — —
Nasiona m archw i . • — - — ..
Nasiona b ru k w i. . • — —
Nasiona pomidorów — — -
Lucerna .......................... — 52.0(0-56.01
Makuch kokosowy . - — —
Makuch luianu • - 4.100-4,300 4.500-4.600
Makuch rzepakowy — — 2.000-2.201
Śrut kokosowy . . - — —
Śrut ln iany . . . 3.1C0-3.20C — —
Śrut rzepakowy . . — — 2.000-2.201
Sru! soiowy . . . ■ - — —
Ole! lu ianu . . . . 68.000-70.00! — —
Olei rzepakowy raf. - —
Pokost lu ianu . . 30.C00-82 00( —
Chmiel '50 kg) I  get. - - —
Słoma żytnia luzem — — —
Słoma pras. żutnia. 700 750 - 600-700
Siano zw. luzem — *
Siano zw. prasowane — - 800-1.000
Siano pras. n/noteckie - -
Ziem niaki jadalne . . 650-700 675 650-675
Ziem niaki eksp, i sadzeń - - —
Marchew jadalna . . — — —
Kapusta . . . . - - —
J'apusta kiszona . . — — —
B u r a k i ..................... — — —
Pietruszka . . . . — — —
Jabłka jadalne . . . — — —
Jabłka przem. . . - - -
Jabłka zim owe I gat. — — —
Cebula . - — ___

Tendencją: . . . . spokojna spokojna spokojna
Podaż, . . . — 1

3.600
2.400

2.400

2.400 

4-00°
3.600-3/°

2.700

6.5(0

3.650

2.000 
T 1-500 

1.200

1.200

6 Ä  
00-11-5

,.O0O-5°30°
6.000-6.400

O-200' ! ' #4.500-4 »u 

n-6-00?5.700- 6-
5.700- 
3.300- 3-5U

73.9003.700-

7 0 0 0 -Ä '!  
ft.000-8fr0 
9 000-$ C 0

1100-35 0°!

3.400-3 600

800-
i-900

900-1

650
675

ul.00°

spoUol»"

Csr?2 w:ęs2‘ chemicznych prépara*̂
Standarowa F abryka  Chemiczna 

P ó łfa b ryka tó w  O rganicznych „R o­
k ita “  k tó ra  w  początkach kw ie tn ia  
u ruchom iła  p rodukcję  soli do n ik ło  
wania, osiągnęła obecnie p rodukcję  
2 tys. kg. m iesięcznie tego a r ty k u ­
łu , F abryka  O dczynników  Chemicz­
nych uruchom iona w  dn iu  1 k w ie t 
n ia  rb. ju ż  w  ciągu pierwszego m ie 
siąca pracy rozpoczęła p rodukc ję

che1*1 ni
k ilk u n a s tu  p repa ra tów  ia fty la\,e 
njmh, a m ianow ic ie : i jCy l0'
ny, be ta -na fto lu , kwasu bofO 
go, kw asu octowego, ^ vV/ 0rk u -<<
go, siarczanu amonu, 
w iu , chrom ianu ołow iu, cj P1 
o łow iu , azotanu o łow iu  • cj,iof 
ta liczne j, fosforanu sod , 
am onu oraz azotynu sodu.

Polskie naczynia na rynkucb zagraniczny
.......................... .......  __„„lrroC2y i,

n?c?

HÎTLSRYSM ZIISZ 
N a R Ô D  « J E

Stan załogi 3-ch podstawowych 
fa b ryk  produku jących naczynia (hu 
ta „S iles ia “ , fab ryka  „O lkusz“  i 
fab ryka  „Ś w ia to w id “ ) przekracza 
obecnie 2 tys. osób.

Z końcem ub. r. zdolność produk

1YŁ 0IIWE1SYTETY
O O B O O y j E

cyjna tych fab ryk  
cznie zapotrzebowanie v hal a - 

W ramaeh w o lnych  ul^ eg / r »9 
wych o trzym a liśm y szesz-
w ień  zagranicznych na „ m p ° r t . dl*
czyń. Obecnie podjęto “.‘ ‘gjiie^.Aci 
czyń do A n g ii z p r z e z n a .ne 1 
A fry k i,  a poza tym  
la ta rń  oraz w iade r cyn7 id  
wozim y na B lisk i Wsch _  

Zaplanowana ilość toW8 ^  vVv 
znaczonych na eksport w 
sie ok. tysiąca to -
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0 racjonalną administracją zespołu portowego
Gdynia — Gdańsk

P  rzywykll§my do tego, że Gdynię i Gdańsk nazywamy jed- 
p0(j ^  zespołem portowo-iniejskim, tworzącym pewną całość 
Jja ,,Wz®^dem administracyjnym, już choćby na skutek unifi- 
k0  ̂ P°rt6w, Połączenie się miast portowych jest również tył-

t l in
G dyn i i  Gdańska za je - 

Udania1 u nastąp łło  po dokładnych 
ba bvt r  cajego zagadnienia. T rze-
Wadzen' lczy6 z że w p ro -
•Wycu Nowych przepisów p o rto - 
Pfaci m US1 nie ty tk o  nam  u ła tw ić  
bat«'’,,,, także uzyskać pełną apro* 
ais*.. Knentó'

t ją czasu.

«tathi
ri,5\yóe7ChCii-nie‘i k ie ru ją  transporty ńa 
®^ńśkieSnie^Sży’ wygodniejszy port 
8ZcZo 1 Ptzy któ rym  mają niezni- 
staraiae’ ?ktywne handlowe miasto 
HiąCg,, . wynaleźć klauzule „ehro 
Ska, 0i ° d  wpłynięcia do Gdań- 
gO ’j j j . r °dka raczej administracyjne- 
nie  ̂ '  ,handlowego. W ogóle zresztą 
Wbi-uJ, 0 Rozumieć, że w obecnych 
korZv ^ 3Ch GcJynia znajduje

ow zagranicznych. Ci o-

rzystnie jszej sy tuac ji.
Się w

^P O D A R C ZA  RACJA STANU
Wą,jaCZei jednak ca ły  problem, w y -  
\via(j a z Punktu w idzen ia  naszych 
8poijar??orsk ich  i  in te resu naszej go- 
fePof. Z aczn ijm y od stw ie rdzenia 
Porto,, ,, Gcioszyński: „Z agadn ien ia  
*tivviPni l t y  W is ły “  1947), że „w  ze* 
gofaio lu łącznym , techniczne d łu- 
SUstow° Szac°w ane m ożliw ości prze 
hią 205 p0 rtów > p rzy  uw zg lędrtie - 
Po\vinr, * * ■  rezerw y  przepustowej, 
taty- J.y “ y • osiągnąć razem 35 m il. 
S i^ ^ r fW c z y  to Gdańska, G dyn i

k tó ry  prawdopodobn ie, j , '
toa e eie na ob ro ty  ok. 11,5 m il. 
iyo t f ^ ł ć .  Pozostałe ła d u n k i roało- 
dttie „  , a. na G dynię i  Gdańsk, Zgo-
h iaj„  2 lf;k  m ożliw ośc iam i uwzględ- 
g(iyoc,i,?rzy  ty m  położenie p o rtu  
dzie ,. eS°» k tó re  n ie w ą tp liw ie  bę- 
ha „'m /tow a lo  jego rozw ój gdzieś
SWEH hmitc 

WysokoV n Z Kośai 12— 13 m il.  ton obrotu 
• Hesztę m a przeładować 

k tó ry  rozrastać się może 
<kn. lc jo na ln i6 do potrzeb przeła- 
v  iauWyck i nie is tn ie ją  tu  bow iem  
% aty ma m iejsce w  G dyn i — 
*iikrę ,l.Czenia terenowe. Oczywiście, że 
°ktotń °ne p°w yże j gran ice naszych 
" ,®rUnlf- P°r t°w y c h  pod W pływem  
kc -ty ^ w ,  ekonom icznych mogą u - 
^yfry a®atl'°m , jednak przytoczone 
<Jd8tos realne i  należy zawczasu 
f»t _„°'Vać do n ich odpow iedn i apa-

w przeładunkowy.
.H i obecnej zespół Gdańsk 

PfZeg ynj a zbliża się do osiągnięcia 
tóty j  ° iennych ob ro tów  obu p o r- 

w  bieżącym  stan ie 
tru k c ji technicznej n ie  zacho- 

hloata ezbądnej dla no rm a lne j eks* 
rezerw y przepustowości.

Gdańsk G dyn ia  
ob ro ty  w  tys. ton
7.127,2 9.173,4

354.1 563,3
3.993,8 3.743,0
5.026,6 4.666,3

R°k 1938
1945
1946
1947 

Obi
le części zespołu, p racu jąc p rzy

_ .. i

m aksym a lnym  w yko rzys tyw an iu  u- 
rządzeń technicznych, w yka zu ją  pe­
wne, n ie w ie lk ie  zresztą, różnice w  
całości masy prze ładunkow ej i to  na 
korzyść Gdańska. A na liza  tych obro 
tć w  pozwala s tw ie rdz ić  jednakże, źe 
ła d u n k i drobnicow e, dające m aks i­
m um  korzyści hand low ych, przewa­
żają w  G dyńi, Gdańsk Zaś prze łado­
w u je  m n ie j d ia  niego in tra tn e  tow a­
ry  masowe. D robn icę przyciąga do 
G dyn i w łaśnie sam uk ła d  p o rtu  i  
dobrze ro zw in ię ty  w  niezniszczonym  
mieście aparat usługowy,

TR U D N O ŚC I

Tendencja grom adzenia w  Gdań­
sku ła dunków  m asowych jest w  za­
sadzie słuszna, N ie  można rob ić  tu  
p o rtu  czysto węglowego, gdyż w  o- 
góle ma on na przyszłość w iększe 
m ożliw ości rozw ojowe. Poza ty m  
m usi być odbudow yw any ja ko  p o rt 
i  ja ko  m iasto, a bez ruch u  d robn ico­
wego proces re k o n s tru k c ji i  kom er­
c ja liz a c ji będzie znacznie p o w o ln ie j­
szy. Znacznie d łuże j czekać będzie­
m y na am ortyzację  w ie lk ich  ka p ita ­
łó w  in w estycy jnych  w łożonych w  
odbudowę Gdańska,

B ra k  zrozum ien ia  tych  spraw  ze 
strony arm a to rów  i  Spedytorów, ich 
czysto hand low e podejście do prze­
ładunków , poważnie u tru d n ia  ra c jo ­
na lną adm in is trac ję  zespołu po rto * 
wego. L ib e ra liz m  i  konieczność sto­
sowania się do życzeń k lie n tó w  
stw arza ją  n ie k ie d y  k ło p o tliw e  sy­
tuacje  d la  obu stron. W ub ieg łym  
m iesiącu np. p rz y b y ły  do P olsk i 
w ie lk ie  tra n sp o rty  baw ełny, prze* 
znaczonej częściowo dla  nas, a w  
części d la  Czechosłowacji. K upcy  za­
s trzeg li się, żeby bawełnę koniecznie 
składować w  G dyni, k tó ra  predysty- 
nu je  do Stania się „po rte m  baw e ł­
n ianym “ » W yładow ano w ięc całą ba­
w ełnę —  11,5 tys, ton  —  w  Gdyni., 
zapełn ia jąc n ią  w szystkie  magazyny, 
gdy tymczasem doskonałe m agazyny 
drobn icow e w  w o lne j s tre fie  Gdań­
ska s ta ły  puste, czekając na tow ar. 
Podobnie byw a i  z in n y m i to w a ra ­
mi, k tó re  w ykazu ją  tendencję ciąże­
nia  k u  G dyn i, a w yra źn ie  u n ik a ją  
Gdańska. Dotyczy to zresztą —  ja k  
pow iedz ie liśm y — p ra w ie  w jdącznie 
tow a rów  drobn icow ych, gdyż ła du n ­
k i masowe, n ie  wym agające takiego 
apara tu spedycyjnego 1 są z powo­
dzeniem lokowane zarówno w  je d ­
nym  ja k  i  w  d ru g im  porcie. K ie ro ­
w an ie  części ła dunku  baw e łny do 
Gdańska n ie  • k o lid u je  byn a jm n ie j z 
zasadą postanaw ia jącą, że G dynia 
pozostanie na przyszłość naszym 
„po rte m  ba w e łn ian ym “ . N ie  is tn ie je  
też tendencja, k tó ra  zagrażałaby u -

mnąejszeniu te j r o l i  w  ja k ie jk o lw ie k  
ska li.

W ŁA Ś C IW E  R O Z W IĄ Z A N IE
Chodzi o rzecz daleko ważniejszą, 

n iż  konsygnacja ta k ic h  czy innych  
tow arów . T u  bow iem  uw zg lędn ić  
trzeba rów nom ierne , p lanow e roz ło ­
żenie obciążeń ładunkow ych  na oba 
porty , z popraw ką n ie  na „ilo ść “  a 
na „jakość“  tow aru . P rob lem  ten roz 
w iązać będzie można ty łk o  wówczas, 
gdy o m ie jscu w y ła d u n k u  decydo­
wać będzie w ładza portow a.

Słyszy się często, źe G. U, M . so­
bie, p lan  sobie, a handel ja k  szedł, 
w łasnym i drogam i ta k  id z ie  i  n ic  
n ie  zm usi go do porzucenia w ygod­
nych, u ta rty c h  szlaków  zby tu  i  prze­
ładunku . Na leży pam iętać, źe oba 
p o rty  p racu ją  d la  jednego celu, na 
tym  sam ym  odcinku. D latego też 
praca m usi być m iędzy n ie  podzielo­
na zgodnie z p lanem  reprezentow a­
nym  przez kom petentne w ładze m or 
skie, k tó re  bez żadnej W ątp liw ości 
dołożą w sze lk ich  Starań, aby p o rty  
ro zw in ę ły  się ja k  na jszybcie j i  aby 
Stały się potężnym  instrum en tem  
hand low ym  naszej gospodarki.

Całość tego zagadnienia, żywo in ­
teresującego Sfery gospodarcze W y­
brzeża i  p rzeds taw ic ie li żeglugi, w in  
na być dok ładn ie  przedyskutow ana 
i  uzgodniona m im o w sze lk ich  t ru d ­
ności, ja k ie  nastręczać może roz­
bieżność pom iędzy postu la tam i wcho 
dzących w  grę czynn ików  k ra jo w ych  
i zagranicznych.

A . J. KRZ,

Od lipca we Wrocławiu
S zyb k im i k ro ka m i zb liżam y się do 

o tw a rc ia  W ystaw y W rocław skie j. 
Jako datę o tw arcia , wyznaczono 
dzień 1 lipca. Rozpoczęte w  zeszłym 
ro k u  p rzygotow ania  posunęły się 
da leko naprzód i  z każdym  dn iem  
dają coraz w idoczn ie jsze w y n ik i.  
Pobieżne chociażby zapoznanie się 
z ogólnym  pro jek tem  W ystaw y po­
zwala zorien tow ać się, że całość za­
pow iada się wspaniale.

W ystawa obe jm ie  trz y  dz ia ły . 
D z ia ł „a “  to  dz ia ł prob lem ow y. T u ­
ta j zapoznamy się z gospodarką 
Z iem  O dzyskanych —  od m om entu 
objęcia tych  te renów  przez w ładze 
po lskie  aż do c h w ili obecnej. Zoba­
czym y w ięc stan ro ln ic tw a  i  w yży ­
w ien ia , przem ysł i  gospodarkę w ę­
glem, znaczenie O dry, rozw ó j rze­
m iosła i  szko ln ictw a, w a ru n k i życia 
i  p racy ludności.

D z ia ł „b “ , typow o w ystaw ow y, sta* 
now ić będzie dope łn ien ie  dz ia łu  „a ". 
Będą się tu  m ieśc iły  pa w ilon y  po­
szczególnych o rg an izac ji gospodar­
czych, ja k  „S po łem “ , FCH, C entra l­
ne Zarządy itp . D la  ro ln ik ó w  szcze­
góln ie  in teresu jąca będzie wzorowa 
zagroda w ie jska , zaprojektowana 
przez Zw iązek Samopomocy Chłop­
sk ie j, z inw en ta rzem  żyw ym  i  m a r­
tw ym , a także w zorow a stacja m a­
szyn i  narzędzi ro ln iczych , urządzo­
na przez TOR. Zobaczym y tu  ró w ­
nież w zo row y ośrodek społeczny 
w ie js k i ze św ie tlicą  i  b ib lio teką , 
p iękne okazy kon i, byd ła , trzody 
chlewnej, drob iu .

Ponieważ na Z iem iach  Odzyska­
nych is tn ie ją  liczne hodow le zw ie ­
rzą t fu te rko w ych , będziem y m og li, 
podz iw iać  lis y  srebrne, p la tynow e i  
niebieskie, nu trie , bo b ry  i  w yd ry , 
S tacje O chrony R o ś lin  zapoznają

Przemysł naftowy w kwietniu
Gazu ziemnego w yprodukow ano 

11.896 tys. m. Szelc., t j .  91,5 proc. 
p lanu. N iew ykonan ie  p lanu  p ro du ­
k c ji  gazu ziemnego św iadczy o osz­
czędnej gospodarce opałowej prze­
m ys łu  naftowego.

G azoliny surow e j w yp rod ukow a­
no 788,84 ton  (108 proc. planu),, 
m n ie j jednak n iż  w  m ies iącu  m a r­
cu (833.586 ton). T łum aczy się to 
tym , że w  okresie le tn im  reduku je  
się pobór gazu, a w ięc i  p rodukc ję  
ubocznego p ro d u k tu  z gazu —  gazo 
l in y  surowej.

20 k w ie tn ia  uruchom iono nową 
ga zo lin ia rn ię  w  W ańkowej, k tó ra  
odgazołjnowała gaz z 2 kopalń, da­
jąc  15 to n  gazoliny. W m iesiącu lip  
cu gaz z 5 kopa lń  S ekc ji W ańkowa, 
k tó ry  dotychczas spalał się pod k o ­
t ła m i n ieodgazoiinow any —  będzie 
doprowadzony do now e j gazo lin ia r 
n i w  W ańkow ej —  co da 30 to n  ga 
zo liny miesięcznie.

R a fine rie  p rze ro b iły  ro p y  k ra jo ­
w e j 8.836 t., ro p y  im p o rt. 3.092,5 t ,  
pó łp rodu k tó w  1.843 t., co da je łącz­
n ie  13.771,5 t.

K op a ln ic tw o  N a ftow e od w ie rc iło  
4.050.70 m. (100.3 proc. planu). W ie r­
cenia poszukiwawcze od w ie rc iły  
1.341,40 m. (131,5 proc. planu).

W  k w ie tn iu  przem ysł n a fto w y  w y  
kona ł 105,2 proc. p lanu  w ydobyw a­
jąc  11.044.778 to n  rop y  na ftow e j. Do 
przekroczenia p lan u  p rzyczyn iły  
się noWoodwiercOUe i  pogłębione 
szyby naftowe.

N a jw iększy szyb „G ra b y  61“  z Só 
ke j i G rabow nica dn ia  27 k w ie tn ia  
na głębokości 603 m tr. da ł począt­
kow ą produkc ję  7.500 kg. dziennie, 
k tó ra  w  dąlszym  ciągu u s ta liła  się 
na wysokości 5.000 kg. dziennie.

Szyb „Szczęść Boże“  S ekc ji K ry g  
na gł. 347 m. do dn ia  24 k w ie tn ia  
p ro du ku je  2.150 kg, dziennie.

K op a ln ia  „N ad  Grabcem “  S ekc ji 
Turzepole dow iercona 5 k w ie tn ia  
do gł. 607 m. daje p ro du kc ję  dzien­
ną 2.850 kg.
' K op a ln ia  „A m e lia “  S ekc ji Potok 
dow iercona dn ia 8 k w ie tn ia  na gł. 
181 m. dała p rodukc ję  1.550 kg. 
dziennie.

Szyb „M ałopo lska 193“  S ekc ji 
H a rk lo w a  dow iercony do gł. 493 m. 
daje dziennie 1 tonę p rodukc ji.

K op a ln ic tw o  na ftow e w  dalszym 
c iągu stosowało w  k w ie tn iu  system 
tzw. „M a r ie tta “  po legający na w y ­
dobyw an iu  rop y  ze złoża p rzy po­
mocy ciśnienia.

naś z na jnow szym i sposobami w a lk i 
ze szkodn ikam i roś lin . Zobaczym y 
rów n ież stacje zaryb ien iow e oraz 
p iękne a kw a ria  z f lo rą  i  fauną w ód 
Z iem  Odzyskanych.

D z ia ł „c “  to m iasto W roc ław  ze 
Swymi zabytkam i, św iadczącym i ta k  
w ym ow nie  o polskości S to licy D o l­
nego Śląska.

W organ izow an iu  W ystaw y b io rą  
udz ia ł nasi czo łow i działacze gospo­
darczy oraz na jleps i a rch ite kc i i  a r ­
tyści. D zie ła  sz tuk i m a la rsk ie j i  
rzeźby upiększą W ystawę. P rzy  w e j­
ściu zwisać będą dz ies ią tk i f la g  z 
masztów, a na w ysok ich  ko lu m ­
nach będą umieszczone he rby m iast 
odzyskanych.

Jeden z paw ilóhów , tak  zw any
„p ro s to ką tn y “ , będzie połączony z 
paw ilonem  przem ysłow ym  m ostem  
d rew n ianym  o długości 35 m etrów . 
Po środku o lbrzym iego placu w zn ie ­
sie się s tum etrow ej wysokości obe­
lis k  Stalowy. W pa w ilo n ie  węgla zo­
baczym y p ra w d z iw y  chodn ik , ja k i 
można u jrzeć w  kopa ln i. W spania ła 
mapa zobrazuje nam  h is to r ię  w o jen  
po lsko-n iem ieckich.

Pom yślano rów n ież  o rozryw kach* 
k tó re  zw iedza jący znajdą w  „w eso­
łym  m iasteczku“ .

W ystawa ma na celu zapoznać ca­
łe społeczeństwo z dorobk iem  1 p ię k ­
nem  Z iem  Odzyskanych. M a ona raz 
jeszcze udow odn ić przynależność 
tych  z iem  do M acierzy na podstaw ie 
fa k tó w  h is to rycznych oraz zadoku­
m entować Zagranicy, ja k  nieodłącz­
ną częścią organ izm u polskiego są 
w łaśn ie  z iem ie nasze nad Odrą i! 
NySą. 4 ,

Celem W ystaw y —  ja k  pow ie dz ia ł 
p rem ie r C yrank iew icz —  jest zazna­
jom ien ie  całego społeczeństwa i  za­
g ra n icy  z dotychczasowym i osiąg­
n ięc ia m i w  odbudow ie Z iem  Odzy­
skanych, ©raz pełne uśw iadom ien ie  
znaczenia, ja k ie  Z iem ie  Odzyskane 
posiadają d la  Państwa Polskiego I  
dla naszej gospodarki narodow ej.

W ystawa, zakro jona na gigantycz­
ną skalę, będzie trw a ła  t rz y  m ies ią ­
ce: lip ie c , s ie rp ień  i  wrzesień. Za­
rząd m iasta W rocław ia , licząc na 
w ie lk i n a p ły w  zw iedzających, p ra ­
cu je  nad usp raw n ien iem  kom u n ika ­
c j i  m ie jsk ie j. N a  pomieszczenie 
przy jezdnych ¡«.rezerwowano Spe­
c ja ln y  gmach. „H a lę  Tysiąclecia“ , 
mogącą pom ieścić do. 40 tysięcy lu ­
dzi. PrzeW idziahe są oczyw iście z n i­
żk i kole jowe.

Przypuszczalną liczbę rw iedza ją-. 
cych określa się na trz y  m ilio n y .

— .— .— —  (bm) j

Feliks Urbański z »Ursusa« 
wykonał 592 proc. normy
W arszawska W ojewódzka Bada 

N arodow a przyzna ła  nagrodę P e lik  
sow i U rbańskiem u, k tó ry  jako  to 
ka rz  m eta low y w  Państw ow ych Za 
k ładach In ży n ie ry jn y c h  w  U rsusie  
w yko na ł 502 proc. norm y.

In n i przodow nicy p racy  za trud ­
n ien i w  P aństw ow ych Zakładach' 
In ż y n ie ry jn y c h  w  U rsusie  p racu;ą  
cy także . na w ytacza rkach  m echa­
n icznych w y k o n u ją  do 300 proc. 
no rm y, a J

W :
w yd a w n ic tw

Rozwój kapitalizmu w rolnictwie
O strow itianow : Renta

to,m a rozw ój k a p ita lizm u  w  
hicza 'V!T :  Spó łdz ie ln ia  W ydaw - 
*tr. "Książka“ , W arszawa 1948,

hej" p „B ib lio te czk i ekonom icz-
^ la n n  nosi prac? K - w ' Ostr0_ *harj . y*’a poświęconą w ykładow i 
t o w  O s k i e j  teorii renty grun- 

Quraz charakterystyce rozwo 
^  iia lizniu w  rolnictw ie.

n'a'Via°Zi Ziale p ie rw szym  au to r o- 
fe, .s*°Pniowe przekszta łcanie 
ty„ ° ak ie j w łasności ziem skie j 

zM ą2j asn°®ć kap ita lis tyczną  i  w  
i ' aty f  2 tym  przeobrażenie się 
osty Ieuóaine.i w  dochód k a p ita -  
^ochńH~, w łaśc ic ie la  ziemskiego. 
<k io i.a ten

°chód t W łaściciela 
2!ąie ten o trzym yw any p rzy po- 

r ^ » r tości dodatkow ej nosi na-
nty g runtow ej.

p rzy  ty m  należy, że 
bywa,v ra}cenia re n ty  feuda lne j od 

w  ró ™ y sposób w  po- 
v?nkrpt y °h k ra jach , zależnie od 
“ ńty , nych his to rycznych w a ru n - 
®ce, c^ apita lizm u. Tak np. w  P o l- 
r?tl.s>r,..pD(tkreślone jest w  dopisku 

'Ib tynrmra Lrkjtełęojj1’ typowa kolejność przek-

Z(łlicz>!i!i sKuieK spękam y en u- 
?atotniQ̂ *  , h istorycznych. Typow y

J,ast b y ł przebieg tego p ro -
■W ^  A ngm.

zWoju re n ty  feudalne j w y ­

od rębn iły  Się trzy  je j rodzaje. P ie r­
wszy __ to  ren ta  odrobkow a pole­
gająca na bezpośrednim  przew łasz­
czeniu przez obszarnika p racy do­
da tkow e j ch łopów  —  poddanych, 
k tó rz y  o b rab ia li pańską ziem ię i 
w y k o n y w a li szereg innych  prac. 
D rug i, to  ren ta  w  naturze, będąca 
przekształconą fo rm ą re n ty  odrob­
kow e j a polegająca na oddawaniu 
obszarn ikow i w  na turze w iększej 
części w ytworzonego produk tu , w  
w a runkach  uży tkow an ia  ziem i. 
W reszcie trzec i rodzaj, to renta 
pieniężna, będąca z ko le i p rzek­
ształconą fo rm ą re n ty  w  naturze.

W swym  dalszym rozw oju , ja k  
Stwierdza M arks — czynsz p ien ię ­
żny prow adzi n ieuchronn ie  (ab­
s trahu jąc od fo rm  pośrednich, ja k  
np. drobnej dzierżawy chłopskie j) 
albo do przekszta łcenia z iem i w  
w o lną  własność chłopską albo do 
fo rm y  w łaśc iw e j kap ita lis tyczne ­
m u sposobowi p ro du kc ji, do ren ty  
płaconej przez kap ita lis tycznego 
dzierżawcę w łaśc ic ie low i ziem i.

C harakte ryzu jąc ren tę  feudalną 
i kap ita lis tyczną  au tor podkreśla 
że wspólną ich cechą jest ty lk o  to, 
iż obie stanow ią ekonom iczną fo r ­
mę rea liza c ji w łasności g runtow ej. 
Poza tym  różnią się w  sposób za­
sadniczy. Po pierwsze — k a b a l i ­
styczna ren ta  gruntow a, w  odróż­
n ie n iu  od feudalne j, n ie  op iorą się

na stosunkach poddaństwa i  p rzy ­
m usie pozaekonomicznym, lecz na 
stosunkach kap ita lis tycznego w y ­
zysku. Po d rug ie  — kap ita lis tycz ­
na ren ta  g runtow a nie  zaw iera W 
sobie całej pracy doda tkow e j bez­
pośredniego w y tw ó rcy , lecz ty lk o  
je j część, stanow iącą nadwyżkę 
ponad przecię tny zysk ka p ita lis ty .

W  dalszych rozdzia łach O s tro w i­
tianow  ana lizu je  i  w y ja śn ia  p ro ­
blem  re n ty  różn iczkow ej oraz t.zw. 
ren tę  absolutną.

Renta różn iczkowa jest to ró ż n i­
ca m iędzy ceną p ro d u k c ji na ziem i 
gorszej a ceną p ro d u kc ji na z iem i 
lepszej. Tę różnicę m usi dzierżaw­
ca oddać w łaśc ic ie low i z iem i jako  
czynsz dzierżawny, zatrzym ując dla 
siebie ty lk o  przec ię tny zysk. Renta 
różn iczkowa pow sta je  w zależności 
od: a) różn icy  w  urodza jności po­
szczególnych terenów , b) różn icy w  
położeniu poszczególnych obszarów 
w  stosunku do ry n k u  zbytu oraz 
c) różn icy  w  produkcyjności dodat­
kow ych w k ładów  kap ita łu .

Od re n ty  różn iczkow ej, k tó ra  
stanow i różnicę m iędzy ceną spo­
łeczną p rodukc ji, określoną je j wa 
ru n k a m i na ziem iach najgorszych, 
a in dyw idu a ln ą  ceną p ro d u k c ji na 
ziem iach lepszych, należy odróż­
nić ren tę  absolutną, S tanow i ona 
,nadwyżkę w artośc i p ro du k tu  ro l­

nego ponad jego społeczną cenę 
p ro d u k c ji“  — nadwyżkę, k tó rą  so­
bie przywłaszcza w łaśc ic ie l ziem ­
ski Is tn ien ie  te j nadw yżk i w  ro l­
n ic tw ie  m ożliwe jest dz ięk i niższe­
mu, w  porów nan iu  z przem ysłem  
ograniczonem u sk ładow i kap ita łu .

Rentę absolutną rodz i sama p ry ­
w atna w łasność gruntow a.

Po om ów ien iu  zagadnienia ceny 
ziemi, w zrostu  re n ty  i  wzrostu ce 
ny  ziem i, au to r przechodzi z ko le i 
do scharakteryzow an ia w a lk i m ię ­
dzy w ie lką  a drobną produkc ją  w  
ro ln ic tw ie , k tó ra  w  konsekw encji 
sprowadza n ieuchronn ie  ru in ę  chło 
pów.

M ów iąc o stosunku ro ln ic tw a  do 
przem ysłu, au tor podkreśla, że d la  
kap ita lis tycznego rozw o ju  cha rak­
terystyczne jest w yraźne opóźnie­
nie  rozw o ju  ro ln ic tw a  w  stosunku 
do przem ysłu i w zrost przeci­
w ieńs tw  m iędzy m iastem  a wsią. 
W yraża się to  g łów n ie  w  tym , że 
pod względem  poziom u s ił w y tw ó r 
czych a zwłaszcza poziomu techn i­
k i  p ro d u k c ji —  stopień rozw o ju  
gospodarki ro lne j jest o w ie le  n iż ­
szy od stopnia rozw o ju  k a p ita lis ty ­
cznego przemysłu.

Burżuazja m ie jka  w yzyku je  
wieś, przy czym fo rm y  tego w y ­
zysku są różnorodne: czy to za po­
mocą w ysokich  cen na p ro du k ty  
przem ysłowe a n isk ich  na p roduk­
ty  ro lne , czy to za pomocą wysoko 
oprocentowanego k a p ita łu  itd .

„M ias to  kap ita lis tyczne  — stw ie r 
dza au tor — zaostrza wciąż w y ­
zysk w s i p rzy  pomocy n ie rów no- 
w artośc iow ej w ym iany. Nożyce 
cen na tow a ry  ro ln icze i przem y­
słowe rozw ie ra ją  się coraz ba r­
dz ie j“ .

Co jest przyczyną upośledzenia 
wsi? Zacofanie ro ln ic tw a  w  sto­
sunku do przem ysłu zostało przez 
k a p ita liz m  odziedziczone po poprze

dzającyeh go fo rm acjach społecz­
nych. W yraża się ono zarówno w  
zachowaniu dość s ilnych  jeszcze 
cech gospodarki na tu ra lne j, ja k  w  
niższym  w  po rów nan iu  z przem ysłem  
poziom ie s ił w ytw órczych , ja k  w re  
szcie — w  zachowaniu p rze dka p i- 
ta lis tycznych  metod w yzysku  mas 
p racu jących “ . N a tom iast p rzyczy­
na w zrasta jące j i  pogłębia jącej się 
m iędzy m iastem  a wsią sprzeczno­
ści w  u s tro ju  ka p ita lis tycznym  tk w i 
„n ie  w  na tu ra lnych  w a runkach  p ro  
d u kc ji, lecz w  je j stosunkach spo­
łecznych, przede w szystk im  w  p ry  
w a ln e j w łasności ziem i i w  m ono­
po lu  na ziem ię ja ko  na ob iekt ka-. 
p ita lis tyczn e j gospodarki“ .

W końcow ym  rozdzia le zna jdu­
je m y  om ów ienie dwóch typo w ych  
dróg rozw o ju  kap ita lizm u w ro ln i­
ctw ie , p rzy  czym obie cechuje w y ­
p ieran ie  drobnej w ytw órczości ro l­
nej przez w ie lką . O ceniając re fo r­
mę ro lną, przeprowadzoną w  poSz 
czególnych kra jach Europy po d ru ­
g ie j, w o jn ie  św iatow ej, au tor pod­
kreśla, że jest to z jaw isko postę­
powe. w  ten bow iem  sposób ule­
gają lik w id a c ji p rzeżytk i feuda liz - 
m u na wsi, co otw iera  przed ro l­
n ic tw em  duże m ożliwości rozw o­
jowe.

Preca Ostrow it.ianowa s tanow i 
nową ciekawą pozycję wydawniczą. 
Szkoda, że przekład nie jest w o ln y  
od drobnych usterek. Uwaga ta  
dotyczy zresztą i uprzednio w yda­
nej książki, obejm ującej pracę K u -  
źnieeowa o kap ita le  i wartości do- 
datkow ei oraz pracę O s tro w itia no - 
w a o płacy robne?<»‘ (a) .
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Przez odbudowę przemysłu konsumcyjnego
do podniesienia stopy życiowej

JEDNYM z podstawowych zadań Planu Trzyletniego jest pod­
niesienie stopy życiowej ludzi pracy. Z tego względu szcze­

gólny nacisk położono na odbudowę tych gałęzi przemysłu kon­
sumcyjnego, które pozwolą na zaspokojenie najbardziej bezpośred­
nich potrzeb społeczeństwa.

P lan  trz y le tn i dąży n ie  ty lk o  do 
w y ró w n a n ia  pow sta łych w  la tach 
w o jn y  b ra ków  w  dziedzin ie  prze­
m ys łu  konsum cyjnego, a le  naw et 
do znacznego przekroczenia norm  
p ro d u k c ji przedw ojennej.

W  okresie  przedw rześn iow ym  kon  
aum cja a r ty k u łó w  przem ysłow ych 
w  Polsce należała do najn iższych w  
Europie. P rzyk ładem  może tu  być 
spożycie podstawowego a rtyku łu , 
ja k im  je s t w  gospodarce naszej wę 
g ie l —  w  prze liczen iu  na głowę lu d  
mości. K onsum cja węgla by ła  u  nas 
m n ie j w ięce j sześć razy niższa niż 
w  A n g lii oraz trz y  razy  m niejsza, 
n iż  we F ra n c ji i  N iemczech. P rodu ­
kow a liśm y  rów n ież  b lisko  pięć razy 
m n ie j ene rg ii e lektryczne j na głowę 
ludnośc i n iż  A n g lia  i  p ięć  razy 
m n ie j n iż  N iem cy. Dane te  św iad­
czą o w ie lk im  zacofaniu przem ysło­
w y m  P olsk i. Rów nież je ś li chodzi 
o  p ro d u k ty  bezpośredniej konsum - 
c j i ,  ja k  w y ro b y  przem ysłu  w łó k ie n  
niczego, skórzanego, ga la n te ry jn e  
go, i  innych , pozostaw aliśm y dale 
k o  w  ty le  za in n y m i k ra ja m i.

Przed w o jną  przem ysł w łó k ie n n i­
czy daw a ł na głowę ludności w  
s k a li rocznej ok. 11 m e tró w  tk a n in  
baw e łn ianych , 1.1 m. tk a n in  w e ł­
n ian ych  i  ok. 0,6 m. jedw ab iu . B a r­
dzo n isko  ksz ta łtow a ło  się rów n ież 
spożycie skór. W  r. 1938 na głowę 
ludnośc i p rzypada ło  10 dcm  kw . 
skó ry  m ię k ie j i  0,7 kg  skóry  tw a r ­
de j. Spożycie m yd ła  kszta łtow ało  
s ię  przerażająco n isko. W  r. 1938 
na głowę ludności p rzypadało w  ska 
l i  rocznej za ledw ie  ok. 1,5 k g  m y ­
d ła !

O DBU DO W U JEM Y
Po w o jn ie  odbudowa przem ysłu 

konsum cyjnego w a ru n k u je  podn ie ­
sien ie  stopy życiow ej mas p ra cu ją ­
cych. Zadaniem  przem ysłu  w łó k ie n  
niczego, k tó ry  m us ia ł p rzystąp ić  od 
nowa do organizow ania w arszta tów  
p racy  jest dostarczenie na pokryc ie

W  r.b. i  następnych w zrośn ie^rów  
n ież p rodukc ja  m ydła. Jeszcze w  rb .

■\ oczekiwane są znaczne trudnośc i na 
i ty m  odc inku , k tó re  jednak  ju ż  w  r. 
| 1949 zostaną przezwyciężone, a no r 
ji m a spożycia m yd ła  przekroczy w ie l 
i  kość przedw ojenną, osiągając 1,8 kg  
. na głowę ludności.

jj W IĘC EJ N IŻ  PRZED W O JNĄ
] Celom konsum cyjnym  służą ró w - 
! n ież  w y ro b y  m onopolu zapałczane- 
| go, spirytusowego, tyton iow ego, a 
| także w ie lu  gałęzi przem ysłu, ja k  

przem ysł m eb la rsk i, rad io techn icz- 
, ny, m eta low y, w ęg low y czy energe­
tyczny. Jeś li po rów nam y w ska źn ik i 
p ro d u k c ji przew idziane na r. 1949 

i z ro k ie m  1938 —  okaże się, iż  p ro - 
ij du kc ja  n ie k tó rych  w yro bó w  im po­

nu jąco wzrośnie. T ak  np. p rodukc ja  
zapałek w zrośn ie  o 195 proc., papie 

| rosów  o 184 proc., en e rg ii e lek trycz  
' ne j o 121 proc., w ęg la  o 85 proc., 

skór. Znacznie le p ie j przedstaw ia  ij tk a n in  w e łn ianych  o 150 proc. 
się zaopatrzenie przem ysłu skórza j A b y  ocenić w łaśc iw ie  osiągnięcia 
nego w  tzw . skóry  m ię kk ie . Już w  naszego przem ysłu, uw zg lędn ić trze 
r.b. przekroczym y o 50 proc. po - ba fa k t, iż  d ług ie  la ta  w o jn y , k ie d y  
z iom  przedw ojenny, a p ro du kc ja  n a j  bardzo w ie le  potrzeb n ie  m ogło być 
sza osiągnie 15 dcm  kw . na głowę | zaspakajanych, p rzyczyn ia  się

odcinku surow cow ym  u leg ła  znacz­
ne j pop raw ie  dz ięk i dogodnym  w a ­
run kom  um ow y zaw arte j z ZSRR. 
P a rk  m aszynowy przem ysłu w łó ­
kienniczego został n iem a l w  pe łn i 
zrekonstruow any.

PRO DU KCJA SKÓR
Znacznie tru d n ie j przedstaw ia się 

sprawa zaopatrzenia w  surow iec 
przem ysłu skórzanego. Przyczyna 
k o m p lik a c ji leży tu  w  pow o lnym  
wzroście pog łow ia  bydła. A czko l­
w ie k  na odc inku  tym  następuje sy­
stematyczna poprawa, jes t rzeczą 
w ą tp liw ą , czy uda nam  s ię ' w  ra ­
m ach p lan u  3 -le tn iego osiągnąć 
p rzedw ojenny poziom  p ro d u k c ji

ludności. Do znacznego po p ra w ie ­
n ia  naszego b ilan su  obuw ianego 
p rzyczyn iły  się w  r.b. dostaw y obu­
w ia  czeskiego, k tó rego  poważną 
ilość rozprowadzono ju ż  w śród  sze 
ro k ich  rzesz ludności p racującej.

becnie do znacznego w zros tu  popy­
tu . Z  tego w zg lędu na jb liższe la ta  
n ie  mogą przynieść ostatecznego roz  
w iązan ia  zagadnienia. N a  to  po­
trzebne  są la ta  us ilne j i  w ytężonej 
pracy.

Plan na r. b. wykonany będzie przedterminowo
(am) Zapoczątkow any przez przed 

wcześnie zm arłego in ic ja to ra  ru ch u  
w spó łzaw odn ictw a p racy  P s trow ­
skiego w yśc ig  p ra cy  odegra ł po­
w ażną ro lę  w  w y k o n y w a n iu  p la ­
nów  p ro du kcy jnych .

D la  uczczenia pam ięci p ion ie ra  
ru c h u  w spó łzaw odn ic tw a szereg za­
k ła d ó w  przem ysłow ych na Ś ląsku 
postanow iło  pow itać  dzień organicz 
ne j jedności obu  p a r t i i  ro b o tn i­
czych p rze d te rm inow ym  w yko na ­
n iem  p lan u  produkcy jnego . W  od­
pow iedn ie j odezw ie przedstaw ic ie le  
zak ładów  „Ę le c tro “  w  Łaziskach
G órnych ,, 1 ko p a ln i „P s trow sk i“  

zapotrzebowania wewnętrznego co ) (dawn. Jadw iga) w  B iskupicach, hu  
n a jm n ie j ty lu  w yro bó w  w e łn ianych  --- ynin.s.»»!.«« ... r tm m n m o  im ń
i  baw e łn ianych do r . 49, ile  rzucano
na ry n e k  w e w nę trzny  w  okresie 
przedw ojennym . W  r. 1949 na głowę 
ludności p rzypadn ie  w  s k a li rocznej 
ok. 12,8 m  m a te ria łó w  baw e łn ia ­
nych  i  ok. 2 m. w e łny. Poziom  p ro ­
d u k c ji pończoszniczo -  dz i ew iarsk ie j 
ju ż  w  r . ub. do rów na ł przedw ojen 
nem u, a  w  r . 1948 znacznie go prze­
wyższy. Z  czasem nastąp ią przesu­
n ięc ia  w  s tru k tu rze  spożycia m atę 
r ia łó w  w łók ienn iczych , w  k ie ru n k u  
zw iększenia kon sum cji je dw a b iu  
oraz ln u , p rzy  jednoczesnym obn i­
żen iu zapotrzebowania na  m a te ria  
ły  bawełniane.

P rzem ysł w łók ie n n iczy  up o ra ł się 
ju ż  z szeregiem trudności, k tó re  ha

m ow a ły  jego rozw ó j. S ytuacja  na

ty  „K ośc iuszko" w  Chorzowie, kop. 
„Ś lą s k “  w  Chropaczowie, Państw . 
Z ak ła dó w  Z w . Azotow ych w  Cho­
rzow ie, h u ty  B ankow e j w  D ąbro ­
w ie  G órniczej, kop. Sosnowiec oraz 
g łów nych  w arsz ta tów  P K P  w  K a ­
tow icach, zw raca ją  się do wszyst­
k ic h  ro b o tn ikó w  z apelem, b y  p la ­
now aną na  ro k  bieżący p ro du kc ję  
w ykonać przed oznaczonym te rm i-

N a apel odpow iedzia ło  szereg fa ­
b ry k , kopa lń  i hu t. O sta tn io  dono­
s iliśm y  o postanow ien iu  załog i k o ­
p a ln i „K aroT ’1 oraz e le k tro w n i ślą­
skich, k tó re  zobow iąza ły się przed­
te rm in ow o  w ykonać nałożone na 
n ie  zobowiązania.

W  ko p a ln i „P aw e ł“  w  Chebziu

Sytuacja przemysłu cukrowniczego
lepsza niż

P rodukc ja  c u k ru  s tanow i jedną 
a na jw ażnie jszych gałęzi p ro d u k c ji 
w  k ra ju .

Zap lanow any na ro k  ub ieg ły  w y ­
wóz c u k ru  w artośc i 24 m ilio n ó w  
do la rów  stanow i w  s truk tu rze  to ­
w arow e j polskiego eksportu  jedną 
z naczelnych pozyc ji po w ęg lu  i  w y  
robach w łók ienn iczych, wyprzedza 
ją c  ta k  ważne dz ia ły  ja k  w yw óz 
hu tn iczy, czy cementu.

Równocześnie wzrasta poważnie 
zużycie wewnętrzne. W  r. 1945 spo 
życie na głowę ludności w yn ios ło  
6 kg. w  ro ku  następnym  —  10,2 kg  
i  w  roku  ub ieg łym  12.5 przekracza 
ją c  o 0,5 kg  stan przedw ojenny. 
P lan spożycia na ro k  bieżący w y ­
nosi 14,6 kg.

Zw iększen ie się konsum cji k ra ­
jo w e j jest zgodne z p lanem  zdąża­
jącym  do zm iany dotychczasowych 
Systemów odżyw ian ia , n ie  odpow ia 
da jących współczesnym  wskaza­
n iom  m edycyny. I  stąd m. in. p rzy  
re d u k c ji np. spożycia k a r to f l i o 27 
proc. w  stosunku do ro k u  1938, prze­
w id u je  się na koniec 1949 r. w zrost 
konsum cji tłuszczów o 35 proc., wa 
rz y w  i  owoców o 61 proc., a cu k ru  
aż o 83 proc.

W  kam pan ii 1945/46 —  52 cukrów  
n ie  p rze rob iły  12 m ilio n ó w  b u ra ­
k ó w  cukrow ych  i  w yp rod ukow a ły  
172.9 tys. ton cukru.

W  ro ku  następnym  dz ięk i odbudo 
w ie  dalszych dz iew iętnastu cukrów  
n i i  pow iększen iu się te renów  u - 
uraw.v buraka, przerob iono go

p i s e d  w o | n q
29,1 m il.  q  uzysku jąc 383,3 tys. ton  
cukru .

R ok u b ie g ły  p rzyn iós ł nowe suk 
cesy te j gałęzi przem ysłu. W  76-ciu 
cukrow n iach  przerob iono 35,6 m il. 
q bu raków  cukrow ych , z k tó rych  
w yprodukow ano 486 tys. to n  cukru , 
a w ięc  ty lk o  19 tys. ton  m n ie j n iż  
w  osta tn ie j ka m p a n ii przedw ojen­
ne j. W  1949 r. po ka m p a n ii 48/49, 
p ro du kc ja  z 1938 r .  m a ju ż  być 
przekroczona o 15 tys. ton, a spoży 
cie, k tó re  z 12 kg  na g łow ę ludności 
w zrośnie w  br. na 14,6, osiągnie 
w  trzec im  ro ku  p lanu  17,9 kg.

Ocena sy tu a c ji przem ysłu cu­
krow niczego n ie  by łaby pełna, gdy­
byśm y p o m in ę li om ów ienie zagad­
n ien ia  p la n ta c ji bu raka  cuk ro w e ­
go. Jednym  z „na jc ięższych“  argu­
m entów  ..fachowców“ , —  przec iw ­
n ik ó w  re fo rm y  ro lne j w  Polsce, b y ­
ło  zdanie, że parce lac ja  w ie lk ic h  
m a ją tkó w  zniszczy upraw ę buraka 
cukrowego, a  ty m  samym przem ysł 
cukrow n iczy. W  p raktyce  okazało 
się, że gospodarstwa ch łopskie  do­
skonale w yw ią zu ją  Się z zadania 
jako  p lan ta to rzy  bu raka  cukrowego, 
i  że ogólna sytuacja w  przemyśle 
cukrow n iczym  uleg ła znacznej po­
p raw ie  tak  na odc inku  zaopatrzenia 
ry n k u  ym wnętrznego, ja k  rów nież 
p u li eksportow ej. Szczególnie w y ­
m ow na jest sytuacja na tym  ostat­
n im  odcinku. P rzy równoczesnym  
zw :ększeniu konsum cji k ra jow e j, 
ilość cu k ru  przeznaczonego na eks 
p o rt w  po rów nan iu  z la ta m i przed 
w o jen nym i wzrosła o 34 proc.

odbyło się osta tn io  zebranie za­
łog i, na  k tó ry m  jednogłośnie posta­
now iono : w ykonać roczny p lan  
p ro d u k c ji do  d n ia  12 g ru dn ia  br. 
dać dodatkowo 33 tys. to n  węgla 
oraz u trzym ać przodow n ic tw o w  
w yd a jn ośc i i  bezpieczeństw ie p ra  
cy-

Rów nież załoga kop. „W a le n ty - 
W aw e l“  postanow iła  w ykonać rocz­
n y  p lan  p ro d u k c ji na  dzień 10 g ru d  
n ia  br., dać doda tkow o do końca 
ro k u  1948 —  70 tys. to n  węgla, p rzy  
czynić się przez dyscyp linę  p racy 
do zw iększenia w ydobyc ia  oraz oto­
czyć op ieką w sze lk ie  u rzą dze n ia  m a 
szynowe w  celu zapobieżenia p rze r 
w om  ruchow ym , obn iża jącym  w y ­
dobycie.

—  Górnicy —
w  p i e r w s z e j  d e k a d z i e  

m a j a

(am) W  p ierw sze j dekadzie m a­
ja  b r. p o lsk i przem ysł w ęg low y 
w yp ro d u ko w a ł 1.361.388 ton, co 
wobec p lanow anych 1.118.100 ton 
s tanow i 12,8 proc. w ykonan ia  p la - 
JU w ydobycia .

Pod względem  przekroczenia 
p lanu w ydobyc ia  na p ie rw szym  
m ie jscu znalazło się D ąbrow skie 
Zjednoczenie, k tó re  przez w yd o - 
Dycie 167.578 ton  osiągnęło 133,4 
proc. norm y. Na dalszych m ie j-  
cach zna jd u ją  się Zjednoczenia: 

Dolnośląskie —  133 proc, Rudz- 
s ie  —  128 proc., B ytom skie  —  126 
proc. i  G liw ic k ie  —  126,6 proc.

W ydajność dzienna na ro b o tn i­
ka  w yn os iła  w  Zjednoczeniach: 
K a to w ic k ie  — 1.260 kg, Rudzkie— 
1.238 kg  i  Chorzowskie — 1.224 kg.

P la n  za ładunku w  ty m  okresie 
został w yko na ny w  128 proc., p rzy  
czym  pierwsze m iejsce zajęło 
Z jednoczenie D ąbrow skie  —  148 
proc. przed B y tom sk im  —  139 
proc.

Energetyka, elektrotechnika I ehe»**
P rod ukc ja  energ ii e lektryczne j 

wzrośnie w  ro k u  bież. do globalnej 
sum y 7,5 m ilia rd ó w  kW h. Znaczną 
część, bo 38 proc., dadzą nam  elek 
tro w n ie  Z iem  Odzyskanych. W  sto­
sunku do ro k u  ubiegłego p rodukc ja  
en e rg ii e lek tryczne j w zrośnie o da l 
sze 13 proc.

W y d a tk i inw estycy jne  w  ro ku  
1948 na e lektroenergetykę i  e lek try  
fik a c ję  k ra ju  wyn iosą 5,7 m ilia rd a  
zł. P ow stanie 5.689 km . now ych l i ­
n i i  wysokiego napięcia, 2.534 k im . 
l in i i  n isk iego napięcia, 356 k im . no 
w ych  l i n i i  kab low ych. M oc za insta­
low ana w  s iłow n iach  zw iększy się 
o 58.910 k W ; ze lek try fikow anych  
będzie dalszych 1.217 w si.

L iczba  odbiorców  energ ii e lek­
tryczne j w zrośnie z około 1,3 do 
b lisko  1,8 m iliona.

Nasze gazow nictwo poczyni znacz 
ne postępy g łów n ie  w sku te k  odbudo 
w y  i  rozbudow y is tn ie jących  gazów 
n i. Spośród n ich  najpoważnie jsze 
k re d y ty  (220 ¡miki. zł.) przeznaczono 
na gazownię warszawską.

Przem ysł e lektro techniczny, n a j­
ba rdz ie j zniszczony podczas w o jny , 
w ykazu je  na jw iększą prężność roz 
w o jow ą. W  stosunku do ro k u  ub ie ­
głego, ro k  bieżący przyn ies ie  zw ięk 
szenie p ro d u k c ji p rzecię tn ie  o 50 
proc., a w  n ie k tó rych  działach, ja k  
np. w  sprzęcie rozdzie lczym  wyso 
kiego i  n isk iego napięcia oraz w  
aparatach te le fon icznych w zrost bę 
dzie dw u k ro tn y .

Spośród na jw ażnie jszych a r ty k u ­
łów , przem ysł e lek tro techn iczny 
w yp ro d u ku je  w  1948 ro ku : 8,8 tys. 
ton  kab li, 3 tys. ton  akum ula torów , 
15,7 m il j .  szt. żarówek, 67,3 tys. szt. 
apara tów  te le fon icznych, 2.787 ton 
maszyn w iru ją c y c h  i  815,2 ton  
sprzętu rozdzielczego.

Inw e s tyc je  w  r. 1948 w  przem yśle 
e lektro teczn łcznym  w yn iosą ogółem 
p ra w ie  2 m il ia rd y  zł., z czego ponad 
700 m iln . przeznaczamy na kon iecz­
ne zakupy apara tów  i  urządzeń 
przem ysłow ych, ja k : pomoce nauko

w roku bieżącym
we, urządzenia kon tro lne , pa­
niczne, łącznice au tom a tyczn i ^  
społy maszyn do p ro d u k c ji za 
e lektrycznych i  lam p rad- 
oraz szereg innych . y ju

Z  now ych ob iektów , oprócz ^  
chom ionej ju ż  fa b ry k i żarów©
W arszawie, na  czoło wysuwa si®
budowa fa b ry k i c iężk ich  ,ma!5az 
e lektrycznych we W roc ław iu  ¡, 
rozbudowa fa b ry k i radioodu 
kó w  w  D zierżon iow ie na U° 
Śląsku. _ , pa)

P rzem ysł chemiczny, który 
bliższym  okresie  stan ie siQ cZ _eIny 
gałęzią w  naszej gospodarce Pr  ^gż, 
słowej, rozbudu je  znacznie w  
roku  swoją apara tu rę  produKayjjn- 
To też roczny p lan  n a k ła d ó w ^  
w estycy jnych  w yraża się tu  
7,5 m ilia rd a  zł. B udu jem y P° ’ eg<> 
kom pleks przem ysłu syntetycz 
w  D w orach ko ło  Oświęcim ia- Qt 
budow u jem y s iln ie  przem ysł jy  
ganiczny, a zwłaszcza fa b ry k i ^  
w  M ątw ach ko ło  Inow roc ław ia  
B o rk u  F a lęckim , przem ysł b  . ^  
zów sztucznych —  fa b ry k i z 
kó w  azotawych w  Chorzowie 1 
ścieach oraz fab rykę  superi;0, ,a(jy 
w  Szczecinie. Następnie zaK ^  
przem ysłu kokso-chemicznego 
Zabrzu i  Zdzieszowicach. . j zje 

W  ro k u  1948 uruchom iona 
p rodukc ja  szeregu now ych ar y
łó w  ja k : ch lo rek  e ty lu , garb»'^ 
syntetyczne i  in . rku}óW

Z na jw ażnie jszych e rtJ  \o je :
przem ysł chem iczny w y p r° “ u (0n 
136 tys. to n  azotn iaku, 125 W *'-fa* 
saletrzaku, 263 tys. ton  supert 
tu, 215 tys. ton  kwasu siarkow ^  
2,2 tys. ton  ba rw n ików , 8 tys- 
e lek trod  węgl., 44 tys. ton  s° ® L no ' 
stycznej, 115 tys. ton  sody ha l y 
wanej oraz 19 tys. ton  mydeł- 

Jest to  poziom  p ro d u k c ji PrZ jjii 
n ie  o 40 proc. wyższy n iż  w  v<j}a 
ub ieg łym  i  —  z w y ją tk ie m  bw ., 
— znacznie w yższy n iż  przed 
ną.

Przygotowania do Wystawy we Wrocław^
Do pa w ilon u  przem ysł®^ paG rupa m ontażowa tzw . części 

p rob lem ow ej „ A “  W ystaw y Z iem  
O dzyskanych w yko na ła  ju ż  w  90 
proc. prace przygotowawcze, obej­
m ujące 7 d z ia łó w ,, m ianow ic ie : 
dz ia ł zniszczeń, dz ia ł dem ograficz­
ny, dz ia ł dochodu społecznego, 
dz ia ł w ęgla, dz ia ł O dry, dz ia ł po r 
tó w  oraz dz ia ł ro ln ic tw a  i  w yżyw ię  
n ia. D aleko posunięte są rów n ież  
prace przygotow awcze do m ontażu 
d z ia łu  „C z łow iek  Z iem  Odzyska­
nych “ .

P e łny  m ontaż części „ A “  W ysta­
w y  Z iem  Odzyskanych rozpocznie 
się dn ia  18 bm. Prace m ontażowe 
zapoczątkuje się p rzy  pa w ilo n ie  ro i 
n ic tw a  i  w yżyw ien ia . Obecnie w  pa 
w ilo n ie  ty m  budu je  się pochylnię, 
na k tó re j umieszczona zostanie 
św ie tlna  mapa Z iem  Odzyskanych.

M ontaż pa w ilon u  przemysłowego 
rozpocznie się dn ia  5 czerwca. Obe 
cnie zw ozi się już  kon s tru kc je  m e­
ta lowe, w ykonane przez „M osto ­

sta l“ .    po
przylegać będzie dz ia ł otwart-y- ^  
k tó ry m  staną pod go łym  Bi ^ f  
eksponaty n ie w ra ż liw e  na .^ g s z ^  
atm osferyczne ja k  wagony i  „  ej{S. 
ny, e fektow na „w ieża w iade r - 
pónaty ceram iczne i  maszt w y  yj 
go napięcia l in i i  Śląsk—^  -jonie 
dziale o tw a rty m  p rzy  PaV2edzie 
przem ysłow ym  w ybudow any 
rów n ie ż  o ryg in a ln y  chodn ik  WĘ 
w y.

Na środku p lacu m iędzy 
ściem na część problem ową ^’ają 
W ystaw y Z iem  Odzyskanych a 
ludow ą wzniesiona będzie 1° 
tro w a  ig lica . -¿*¡0

„P a w ilo n  czterech ko p u ł , ® gja, 
znajdzie pomieszczenie dz ia ł — 
O dry i  po rtów , jes t ju ż  praW 
tow y do montażu.

Na te ren ie  części problem  jo  
„ A “  za trudn ionych  ju ż  jest 1- 
bo tn ików

Pod hasłem podniesienia gospodarki rolnej

Zjazd producentów nasion selekcyjni6*1
W  d n iu  14 b. m. odby ł się w  W ar 

szawie O gólnopolski Z jazd Producen 
tów  Nasion Selekcyjnych. Celem 
zjazdu by ło  zorganizowanie wszyst­
k ich  hodowców nasion wysokogatun 
kow ych w  zrzeszenie branżowe pod 
nazwą .Zrzeszenie Branżowe P rodu­
centów  Nasion Selekcyjnych“ .
Zrzeszenie P roducentów  Nasion Se­

le kcy jnych  będzie rea lizow a ło  p lan 
podniesien ia p ro d u k c ji ro lne j przez 
popu laryzow anie nowoczesnych m e­
tod  u p raw y  p rzy  p ro d u k c ji nasion se 
le kcy jnych  zbóż oraz stosowanie re -

cynku  spiekanym  107 proc., w  oło­
w iu  surow ym  110 proc., w  blendzie
podprażanej, prażonej i  spiekanej __ B -*
103 proc., w  kwasie s ia rkow ym  100 f W  ffjlJfJjU fl 
procentow ym  101,7 proc., w  siarce

jo n iza c ji up raw  na po szcze g ó ln e ^  
reny z uw zg lędn ien iem  w ar 
k lim a tycznych  i  glebowych. 0,  

Dotychczas na teren ie k ra :1li unW  
dukcję  nasion zbóż wysokoga* 
w ych  p ro w a dz iły  Państwowe jjie  
dy H o dow li Roślin, Państwow 
ruchom ości Z iem skie oraz i acji’ 
m a ją tk i wyłączone spod ofn se le K  
ale ich  obszary up ra w  nasi00 .^e li 
cy jn ych  b y ły  w  stosunku d° v
n iew spó łm ie rn ie  małe.

c h w ilą  zrzeszenia _ wS gjekc^  
drobnych hodowców nasion -a U' 
nych w  zw iązek branżowy akowy , 
p ra w y  nasion wysokogatun ^g^in0' 
prowadzona będzie na skal? 
k ra jow ą.

stKh[cli

Produkcja motali nieżelaznych w k re tn iu  rb.
(m k) Z jednoczenie Przem ysłu M e­

ta li N ieżelaznych w ykona ło  w  k w ie t 
n iu  rb . p lan  p ro d u kcy jn y  w  poszczę 
gó lnych dzia łach następująco: w  ru ­
dzie. ga lm anowej 104,1 proc., w  ru ­
dach cynkow ych 106,7 proc., w  ru-1 elem entarnej 100,1 proc., w  cynku  w  
dach surowych 106,5 proc., w  b le n - ! p ły tach  107,6 proc. i  w  cynku  r a f i-  
dzie użytkow e j 110,5 proc., w  tle n ku  nowanym 110 proc.

Przewóz« kntejswe sita intaietoa
(m k) W  pierwszym  kw a rta le  rb . o - ! w iec“ i „S ta low a W ola“  3.829, Z jed- 

gó lny obrót przewozów no rm a lno- j noczenie Przem ysłu M e ta li Nieżelaz 
to row ych  P K P  dla  wszystk ich z a k ła ! nych 12.040, Z jednoczenie P rzem ysłu j ocynkowanej —  razem

t f a t i

» t a i r c ^ S
. P rzem ysł hu tn iczy £ cjj  ^  

czył z nadwyżek produkcy.i d* 
w ym ianę  tow arow a ..Prze

oółrocZ .

(mk)

r»“
W si“  w  pierw szym  
1.261 ton żelaza prętowego- ■*’ 
Jaza fasonowego oraz 300 to ^

39 taV

dów i Zjednoczeń hu tn iczych w yn o - ■ M at. O gn io trw a łych  10.451, Z jedno- 
sjI  154.360 wagonów, z czego na po -leżen ie  K opa lń  R udy Żelaznej 5.205. 
szczególne zakłady przypada: G liw ic  | F a k t ten wskazuje, ja k  w ie lk i 
k ie  Z akłady Hutn icze 27.472 jedno- \ w p ły w  w yw ie ra  transport hu tn iczy

robów. 
mach a kc ji 
starczane

1600 
żeZaznaczyć należy.

.Przemysł dla v ’ ,
¿0'

¿zi0
są w  ple'

stek wagonowych, D ąbrowskie Za- na ogólną gospodarkę ko le jow ą k ra - j tow ary , potrzebne speći 
k ła d y  Hutn icze 31.473. h u ty  ..O stro -^ ju . zwłaszcza na G órnym  Śląsku. m entow i w ie jsk ie n r

-rwszy«1 
aln>e

1«O11’5'1'
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„Powojenne kłopoty aprowizacyjne mają się ku końcowi“
stwierdził minister Aprowizacji W ł. Lechowicz

PRZEDSTAW ICIEL naszej Redakcji uzyska! wypowiedź min. Apro- 
Na 'V zac:ii Lechowicza na temat sytuacji aprowizacyjnej w kraju. 
liui'VSt̂ .nie rozmowy minister Lechowicz poruszy! sprawę wyżywienia 

n°sci na przednówku.

slo» o  przednówek, zwłaszcza 
_ Pojęciu m ałorolnego chłopa, łą -  
°<łim Si?- przec* w o jną  w  Polsce n ie - 

lennie z wyobrażeniem  w ie lk ie -
*  niedostatku.
jję ^ ^ ^ n ó w e k , to  b y ły  ciężkie, głód 
C2 .,n i> w  czasie k tó rych  znaczna 
odżv ■ ' ut*noaci  w ie jsk ie j w  Polsce 
Sty ,w ia â się z iem n iakam i bez oma- 

1 konsumowała resztk i skąpych, 
p 0wych zapasów.

tylk°3ęCie Przedn ów ka n ie  by ło  znane 
tak °  Warstw om  up rzyw ile jo w a n ym  
jąc " 'm ie ś c ie  ja k  i  na wsi. Korzysta  
i z a « Swet Przewagi ekonomicznej 
tec? Sobno! ci. g rom adz iły  one dosta- 
odży!'^ " { ietk ie  zapasy dla obfitego 

p ■'ania się w  ciągu całego roku. 
o5̂ r° w ęjnie, k tó ra  w yrzą dz iła  tak  

rf y? ie. s tra ty  w  życ iu  gospodar­
c e ” 1 , ? ^ u ’ k tó ra  zdewastowała na- 
za; nclnictwo, g łodny przednówek 
ro ln ik  nie ty ^ko do cha ty  ubogiego 
storn"'8’ a3e ^akże zagroził ostro m ia- 

Szczególnie zaś k las ie  nraou-Jące

Pr?j 0w .2edn|5wkl la t 1945-46 g ro z iły  k ra  
Sytiy ^ r “ cz katastro fą . Nasze maga- 
kać ■ y*y Puste i  m usie liśm y ucie- 
n iusf* 1? ar°d k ó w  nadzwyczajnych, 
duż • 1m y także przyw ozić bardzo 
w ,  !tości a r ty k u łó w  żywnościo- 
niiet ,Z zaSranicy. Konsum enci pa­
ty - aia, że n ieraz n ie  o trzym yw a li 
ż y ■ ,latach swych p rzydzia łów  
otr7 Sc* w  pe łnych norm ach lu b  
h i6r: m yw a li i e z dużym  opóźnie- 
kirry ’ ze s to łów ki k a rm iły  nas c ien - 
gan' zupkam i n ie  z powodu z łe f o r- 
łesz Zacp i n iedbalstw a, ja k  to  się 
lecg*̂ ,6 i  dziś gdzie niegdzie dzieje, 
do y ate£o, że n ie  by ło  oo w łożyć 

kotła.

r ^ , rz.ec!n° wek  ubiegłego 1947 roku  
gu ,nteż dał się nam  we znaki. W y- 

,akśm y  wówczas n ie c ie rp liw ie  na 
tó\v y transport, nadchodzący do por 
in0 Polskich, k tó re  przez d ług ie , z i-  
fijede miesiące b y ły  zam arznięte i  
Szęj ®stępne dla okrę tów . N a jw ię k - 
h a jj ‘r oski przysparza ły  nam  zboża, 
ehig] k iiw ie j odczuw aliśm y brak

do tego, że w  n iek tó rych  
daC7 acb trzeba było  wydaw ać posia 
Rhleb01 'Car1: żywnościowych zamiast 
8ur>l- 8 ~~ °u k ie r w  odpow iednim  sto 

k y ly  liczne w yp a d k i n ie w y - 
n>®nia.-----  • • - •

wozie żywności zagranicę,, to znowu 
o in f la c ji naszej w a lu ty .
J A K  P R Z E D S T A W IA  SIĘ PRZED­

N Ó W E K  ' W  R O K U  B IE Ż Ą C Y M
Jak ju ż  om ów iłem  w  m ej pogadan 

ce rad io w e j u n ikn ię c ie  podobnych 
ob jawów , k tó re  w ystępow ały w  la ­
tach ub iegłych, w  ro ku  bieżącym 
zależało: od zgromadzenia odpowied 
n ie j reze rw y zbożowej na zaopatrze­
n ie  ludności oraz od uporządkowa­
nia  stosunków w  hand lu  i  od ukrócę 
n ia  żeru jącej na trudnościach powo 
jennych spekulacji. Ten program  zo 
sta ł w ykonany.

P lanow any im p o rt zbóż, g łównie 
ze Z w iązku  Radzieckiego, częściowy 
pobór podatku gruntow ego w  zbożu i 
planowe zakupy Funduszu A prow izą 
cyjnego z jedne j strony, ,a uporząd­
kow anie hand lu  zbożem z d rug ie j 
strony, z lik w id o w a ły  w  tym  roku  nie 
bezpieczeństwo przednówka.

Dziś posiadam y w  magazynach re i Obniżenie no rm y przem ia łu  żyta i  
zerwę zboża w  ilości bezmała pó ł m i pszenicy o 10 proc. dało nam  nie ty l-  
liona ton, posiadamy sprawnie dzia : ko lepszy chleb, ałe także w ięce j n iż
ła jący  aparat hand lu  zbożem i  apa­
ra t k o n tro li społecznej przeciwko 
spekulantom, co razem pozwala nam 
pokonać każdą, prze jściową tru d ­
ność, pozwala nam  w  p e łn i zaspo­
ko ić  każde zapotrzebowanie zarów­
no konsum entów ka rtkow ych , ja k  i 
wolnego rynku .

Dziś, każdy to może stw ie rdz ić , ce 
ny  zbóż u trzym u ją  się od dłuższego 
czasu na n iezm iennym , no rm alnym  
poziom ie 2.300 —  2.400 z ło tych za 
k w in ta l żyta  z tendencją raczej zn iż­
kową. Podobnie cena Chleba oscylu­
je  od dłuższego już  czasu około 37— 
39 z ło tych za 1 kg. i  n ikom u nie  przy  
chodzi do g łow y śrubować tych cen 
w  górę.

Równolegle do a k c ji, zm ierzającej 
do zabezpieczenia chleba rząd wcześ 
n ie j przedsięwzią ł k ro k i, zm ierzają­
ce do pólepszenia sy tuac ji na ry n k u  
a rty k u łó w  hodowlanych, k tó re  za j­
m u ją  drugą z ko le i ważną pozycję 
w  w yżyw ie n iu  ludności.

podw oiło  p rodukcję  o trąb  na paszę. 
Ponadto im p o rtow a liśm y  poważne 
ilości kuku rydzy , przeznaczając ją  
także na karm ien ie  inwentarza.

R Y N E K  M IĘ S N Y
P rzyrost pogłow ia jest tak  znacz­

ny, szczególnie gdy chodzi o trzodę 
chlewną, że dziś ju ż  p roduku jem y 
19 kg. m ięsa na głowę ludności w  sto 
sunku rocznym , t. j.  m n ie j w ięcej ty  
le, co przed w ojną.

A  tak  jeszcze niedawno, bo w  cza­
sie ubiegłego przednówka większość 
zaopatrzenia reglamentowanego w  
m ięsie m usie liśm y pokryw ać im p o r­
tem zagranicznym. Dziś rozpoczęliś­
m y ju ż  nawet p ion ie rsk i eksport m ię 
sa w ieprzowego za granicę. W  k ra ju  
obserw ujem y w yraźną stab ilizację 
cen m ięsa w ieprzowego 1 jego prze­
tw orów . Pewne w ahania w  cenach 
mięsa wolowego wskazują na to, iż 
nasz konsum ent n ie  p o tra f ił się je ­
szcze przystosować do zm ienionych 
w a run ków  i  n ie  chce wciąż zrozu­

Produkcja rolna Ziem Odzyskanych
Dążąc do podniesienia poziomu rolnictwa na Ziemiach Od­

zyskanych i zwiększenia jego wydajności —  tegoroczny plan 
inwestycyjny przeznacza na ten cel ponad 10,6 mld zł, !co sta­
nowi 70 proc. nakładów na rolnictwo w skali krajowej, i

hy przez aparat aprowizacy.1-
d6 J ^ i ą t y c h  obow iązków  wzglę

konsumentów.
k ty j-A ^ k tó ry c h  okolicach cena za 
e.Ooo j  zyta Przekroczyła wówczas 
9o 0 z*°tych, a k ilo g ra m  razowego 

O k rC- Chleba kosztował 80 złotych. 
\y2t, przednów ka cechował
ryhku Cen’ Paska rs tw o  i  pa n ika  na 

• Szerzono absurdalne p lo tk i o
w y

rzeko ' Ozerzono absurdalne p lo tl 
n10 masowym, n ie lega lnym

U dzia ł Z iem  Odzyskanych w  na - ruchomościach Z iem skich. P ro jekto -
szej p ro d u kc ji ro ln e j system atycznie 
wzrasta. W  b. r. pow ie rzchn ia  u- 
p ra w  na Z. O. wzrośnie do 20 proc. 
w  stosunku do ro ku  ubiegłego p rzy ­
czyni w yn ies ie  ona 24 proc. po­
w ie rzchn i całego k ra ju . W  dalszym 
ciągu prowadzona będzie rów n ież  
akcja osiedleńcza na tych  terenach. 
W  r. b. p rze w id u je  się zagospodaro­
w an ie  przez now ych osadników 25 
tys. gospodarstw. Ocenia się, iż  na 
Z. O. znaleźć będzie m ogło pracę na 
ro l i  około 1 łnHrt osób, co w  znacz­
nym  stopniu przyczyn i się do roz­
w iązan ia  prob lem u prze ludn ien ia  
rolniczego w si. W ażnym  zagadnie­
niem  na tych  terenach jes t rów nież 
sprawa przebudow y u s tro ju  rolnego 
w si i  związane z n ią  prace parcela- 
cy jno-regu lacyjne, oraz podzia ł i  
parcelacja gospodarstw chłopskich. 
Parcelacja obejm ie 132 tys. ha z ie­
m i, podzia ł zaś i  regu lac je  gospo­
da rs tw  przeprowadzone zostaną na 
obszarze około 550 tys. ha. Na cel ten 
p re lim inow ano  C52 470 tys. zł.

PAŃSTW OW E N IER U C H O M O ŚC I 
Z IE M S K IE

Znaczną sumę 1.530 m iln . p rze w i­
dziano rów n ież  na podniesienie p ro ­
d u k c ji ro ln e j w  P aństw ow ych Nie-

wane jest przeprowadzenie licznych 
renow ac ji i  m e lio ra c ji na gruntach 
PNZ, ja k  rów nież uzupe łn ien ie p a r­
ku  maszynowego.

W  r. b. PN Z o trzym u ją  885 tra k to ­
ró w  p ro d u kc ji k ra jo w e j o łącznej 
w artośc i 280m i i .  zł. Obok tra k to ró w  
p rzew idu je  się zakupien ie  znacz­
nych ilośc i sprzętu oraz środków  
przewozowych, k tó re  przyczyn ią  się 
do uspraw nien ia transportu .

: P rzystąp iono rów n ież do odbudo-
1 w y ! szeregu' ośrodków przem ysłu ro l­
nego przy Państwowych N ieruchom o 
śeiach Z iem skich. Ca łkow ic ie  odbu­
dowanych i  uruchom ionych zostanie 
w  r. b. 5 ta rtaków , 3 krochm aln ie , 
7 to r f ia rn i,  5 m łyn ów  oraz k ilk a  za­
k ładów  o charakterze przetw órczym .

L IK W ID A C J A  ODŁOGÓW
Specja lny nacisk położono na 

Z iem iach Odzyskanych, podobnie 
ja k  i  w  całym  k ra ju  na akcję l i k w i­
dowania odłogów. Przew idziane jest 
z likw idow an ie  191 tys, ha odłogów, 
na k tó ry  to cel p re lim inow ano  6.900 
m iln . zł. A kc ja  lik w id a c ji odłogów 
pozw o li na w ydatne zwiększenie 
areału upraw , a co za tym  idzie na 
wzmożenie p io d u k c ji. Szczególne 
znaczenie ma ona w  w ojew ództw ie 
szczecińskim; w  zw iązku  z koniecz­

nością stworzenia zaplecza ‘żywnoś­
ciowego dla tego m iasta. Gleba w  
w o j. szczecińskim należy do bardzo 
urodzajnych. D latego też, w  zw iąz­
ku  z in te nsy fika c ją  up raw y tych 
ziem  oczekiwane są w  r .  b. ob fite  
plony. Poważną pozycję w  tegorocz­
nym  p lan ie  in w es tycy jn ym  dla  Z.O. 
stanow i odwodnien ie Żu ław , na co 
przeznaczono 364 m il, zł. Po prze­
prow adzen iu odpow iedn ich prac bę­
dziem y m og li zaliczyć Ż u ła w y  do 
na jbardz ie j urodza jnych terenów  
Polski. Na m elio rac je  i  renowacje 
na pozostałych terenach Z. O. prze­
znaczono sumę 756 m il. zł.

S ZK O LE N IE
. W  zw iązku z no w ym i postu la tam i 

rac jon a lizac ji i  m eęhanjżacji specja l­
nej wagi nabiera akcja ośw iatowa. 
Wobec zastosowania tra k to ró w  i  no­
w ych typ ó w  maszyn zaszła potrzeba 
odpowiedniego przeszkolenia obsłu­
gi. Na cele szkoln ic tw a rolniczego 
na Z. O. przew idziano w  r. b. 38 m il. 
z ł O rgan izu je  się m. in. specjalne 
szkolenie zespołowe, k tó re  ma na 
celu zapoznanie członków grupy z 
na jnow szym i w ym ogam i rac jona lne j 
gospodarki ro lne j.

Duże znaczenie w  dziedzinie ośw ia­
ty  m ają  rów nież zakłady naukow o- 
badawcze i  m a ją tk i doświadczalne, 
k tó re  są zakładane p rzy  Państwo­
w ych  N ieruchom ościach Ziem skich.

(F A L K )

mieć, iż  odbudowa pogłow ia byd ła 
rogatego następuje w o ln ie j i  że b y r 
dło to, je ś li chodzi o k ro w y  hoduje 
się g łów n ie  dla m leka, k tó re  jest na j 
w artościowszym  produktem  ze 
wszystkich znanych a rtyku łó w  żyw ­
nościowych, n ie  zaś dla mięsa.

TŁU S ZC ZE  I  M LE K O
Co do m leka, to m am y już  poza 

sobą skąpe w  m leko m iesiące zimo** 
we. Obecnie p rodukcja  tego a rty k u ­
łu  w yraźn ie  wzrasta, co pozw oli na 
pełniejsze rea lizow anie pląnów  za­
opatrzenia. N ie  zapom ina jm y jedy­
nak, że przed w o jną  produkowana^ 
m y m leka 250 I t r  na głowę rocznie, 
a obecnie ty lk o  około 200 I t r  c zy li je 
szcze o ok. 25 proc. m n ie j. Zagadnie 
nie m leka znajdzie rzecz prosta, swo 
je ostateczne rozw iązanie w  drodze 
zw iększenia ilośc i k ró w  i  zwiększe­
n ia  ich  mleczności. P row izoryczn i«  
zaś można polepszyć obecną sytuację 
przez ograniczenie konsum cji masła, 
k tó re  bez szkody d la  zd ro w ia  może 
być zastąpione in n y m i • tłuszczam i. 
Zdecydowanie p ra k ty k u ją  to  liczne, 
o w ie le  zamożniejsze od nas k ra je  
europejskie i  A m eryka. Zatrzym a­
łem  się nieco dłużej p rzy  m leku, po­
niew aż odgryw a ono dużą ro lę  na 
przednówku, jest go w ięce j, n iż z i­
mą i  przedstaw ia specjalnie w ie lk ie  
w artośc i odżywcze po w y jśc iu  k ró w  
na zieloną paszę.

D zięk i w zrostow i pogłow ia trzody 
chlewnej ryne k  nasz jest dostatecz­
n ie  zaopatrzony w  słoninę i  smalec, 
k tó rych  ceny u trzym u ją  się na ró w ­
nym  poziom ie. Lekka  zwyżka cen 
masía jest nie ty lk o  ob jaw em  sezo­
nowym , ale także następstwem w y ­
datnego zwiększenia dostaw świeże­
go m leka dla  dzieci. Z n iedoboram i 
w  dziedzinie tłuszczów dajem y sobie 
już  obecnie n ieźle radę, sprowadza­
jąc nasiona oleiste 1 p roduku jąc w  
coraz w iększej ilośc i m argarynę, roz 
dzielaną na zaopatrzenie reg lam en­
towane ludności.

Jak  doświadczenie uczy, konsum - 
cja  tłuszczu spada w  m ia rę  ociepla­
nia  się powietrza. C złow iek m n ie j 
tra c i własnego ciępłą; gdy tem pera- 

; tu ra  otoczenia wzrasta. Z tego 
względu na przednów ku zapotrzebo­
w an ie  i  de ficy t tłuszczu nie  występu 
ją  tak  ostro, a do przyszłe j zim y, na 
sza produkc ja  pow inna wzrosnąć W 
tym  stopniu, abyśmy nie  potrzebo­
w a li m a rtw ić  się o b rak okrasy.

W szystko zdaje się przem aw iać za 
tym , że nasze powojenne k łopo ty  
aprow izacyjne m a ją  się ku  końcow i.

Już tegoroczny przednówek nié 
jest d la  nas tym  groźnym  przednów­
k ie m  z la t  ub iegłych, k tó ry  k ie ro w ­
n ikom  naszego życia gospodarczego 
spędzał sen z powiek, k tó ry  odb ija ł 
się na ry n k u  zwyżką cen, a władze 
aprow izacyjne s taw ia ł -nieraz w  o b li 
ezu trag icznych trudności: W y trw a ­
ła praca ro ln ik a  i  organ izacyjny w y ­
s iłek rządu da ły  spodziewane w y ­
n ik i.  (C)

Ko n in n k tu ra  i  p lan o w an ie
leJizynarodow y w łam yw acz B i l l

<Jy P ob ił w szystk ie  reko r-
iiar'Q ,W!arr>al się do p iw n ie  banku  
przez We§0 Po t^żneg° m ocarstw a i  
jW y^j. Znakom ic ie  zrob iony tun e l 
dz\Ei OS‘ ze skarbca całe złoto. K ra  
Jiik0 Zauważono dość późno, gdyż 
y oto” U ? ie Przyszło na m yś l, że 

może być zagrożone.
tvpj,,y ga rbn ik ,, b lady, z b łędnym  
hernar * m ,  wszedł do gabinetu gu 
hiy *?ra banku, ten po w ysłucha 

iadomości zadał py tan ie :
Kto Wie o tym  oprócz pana?

\v K y ’" io  naczeln ik straży —  no
amywacz.

— Prn
, ZĘ w ezwać naczelnika. 

berna. e' n 'k  się s taw ił, po czym gu 
I'1" zaPrzysiągł jego i  skarb- 

n ikom u te j w iadom ości n ie  
h  sjBlZą- W godzinę później odby- 

'. narada gubernatora z prem ie 
by)a . m in is trem  skarbu. U chw ała 
dotyj l etJnoniyślna: n ik t  . n ie  może 
cżlonu„7';^  o kradzieży. A n i
łady . e rządu ani członkow ie 
Z ZaBl?n ', urzędnicy. Sprowadzono 
fh'dty an>cy k i lk u  zdolnych m a j- 
batlku Przewożono ich co dzień do 
' ,s'1óeij Z, zaw iązanym i oczyma... i  

Ci'ube ®lRdy kradzieży. 
d*ir,je rua tor bał się trochę, że zło 
^0\V0(, mogą pochw alić  się swym  

Ze,n’em ale m in is te r skarbu 
Re. q 1 ?o. że to n ieprawdopodob-

Wwiście m og li na siebie zw ró

cić uwagę szczególnie w ys taw nym  
trybem  życia, lecz kom endant p o li 
c ji w y d a ł rozkaz aby o każdym  w y  
darzen iu przekracza jącym  n o rm a l­
n y  try b  życia donoszono niezw łocz 
n ie  p rem ie row i. Is to tn ie  raz się zda 
rzy ło , że jak iś  p ija k  w yrzuca ł zło 
to  garściam i i che łp ił się jakąś nie  
byw a łą  kradzieżą, lecz zam knię to 
go niezw łoczn ie w  dom u ob łąka­
nych.

Tymczasem życie biegło... i  n ie  
zm ien iło  się nic. W alu ta  m ocar­
stwa m ia ła  w  o p in ii św iata nada l 
so lidny  podk ład  złota i  n ie  pod le­
gała żadnym  wahaniom . B ank na 
k ręca ł spokojn ie k o n iu n k tu rę  p o li­
ty k ą  lib e ra ln ych  k re d y tó w  —  a n i 
kom u nie  przyszło do g łow y, że to 
jest in flac ja . Jakto? B ilans w yka  
żuje ty le  złota!

G dy po pew nym  czasie złodzie je 
chc ie li zacząć pe rtra k tac je  w  celu 
zw ro tu  zło ta  na ko rzystnych  d la  
siebie w arunkach, gubernato r p rzy  
ją ł pe łnom ocn ika ich  dość ozię­
bię.

__ M ożem y w am  zw rócić koszty
w łam an ia  i  udzie lić  poufne j amne­
s tii.

Anegdota ta jest na iw na, ale i lu  
Struje ona dobrze fa k t  n ie u ch w y t­
nej wartości... zaufania. Czego nie  
u k ra d li złodzieje, dz ięk i zarządze­
niom  gubernatora? N ie u k ra d li 
przekonania, że zjo to  is tn ie je . To

przekonanie w ystarczy ło , aby gospo 
darstiwo un ikn ę ło  potężnego w strzą 
su.

C zynn ik  psychologiczny n ie w ą tp li­
w ie  odgryw a w  gospodarce swoją 
rolę. W iem y dobrze, że np. posiada 
m y dostateczny zapas cukru . Jeże­
l i  przez b łąd d ys try b u c ji gdzieś te 
go cukru  prze jściowo zabraknie, w y  
tw o rz y  się n iezw łoczn ie psychoza. 
Ludzie zaczynają kupow ać na za­
pas... bo może zabraknąć. K upow a 
n ie  na zapas u tru d n ia  w ykonan ie  
p lanu  rozdzia łu. W  rezu ltacie  przez 
pew ien k ró tk i okres czasu będzie­
m y św iadkam i szeregu niepożąda­
nych z ja w isk  połączonych ze speku 
lac ją  i zwyżką ceny.

W iadomo nam  również, że jeżeli 
ktoś ma opin ię  zamożnego, w ie rzy  
c ie l jego n ie  denerw uje  się i  nie 
naciska na spłatę d ługu. O dw ro t­
nie, jeżeli ma op in ię  niezamożne­
go, wszyscy w ierzyc ie le  nieustannie 
będą się dopom inać o' najwcześniej 
szą spłatę. Stąd p rzy  najm niejszej, 
trudności grozi m u załam anie w y ­
n ika jące  z o p in ii o n iew yp ła ca l­
ności.
"  Gospodarka lib e ra ln o  -  k a p ita li­
styczna apot.eozuje złoto, ja kb y  nie 
odróżniała w  dostatecznej m ierze 
jego ro l i jako wym iennego tow a­
ru  —  od ro l i czynn ika  zaufania. 
O dróżnienie to zaczęło występować 
dopiero w tedy, gdy złoto zaczęło się 
grom adzić w  n ie licznych skarbcach, 
gdy przecenienie jego ro li groziło 
gospodarczymi zależnościami, Kom  
pensata, w ym iana m iędzynarodowa

bez trans fe ru , b y ła  p ierw szym  k ro  
k ie m  w  k ie ru n k u  pewnego unieza­
leżnienia się. W zrost ob ro tów  kon 
pensacyjnych b y ł w skaźn ik iem  dy 
n a m ik i ry n k u  —  niezależnej od za 
w artośc i skarbca. Ten sposób pa­
trzen ia  w p ły w a ł rów n ież na zm ia­
nę sposobu obserw acji ry n k u  w e w  
nętrznego. Rynek ten po jm ow any 
uprzednio w y łączn ie  jako teren 
chaotycznej eksp loatacji o b ja w ił się 
zdecydowanie jako m ożliwość zw ięk 
szenia obro tów  —  pod w a run k iem  
harm onijnego w zrostu  wszystk ich 
p ro d u k c ji i  związanego z n im i spo­
życia.

A by  w y jaśn ić  w yra źn ie j tę  m yśl, 
p rzyp o m n ijm y  sobie te n ie  kończą 
ce się przed w o jną  dyskusje na te 
m at czy pomagać n a jp ie rw  ro ln ic  
tw u, czy też przem ysłow i. Przedsta 
w ic ie le  w s i g łos ili, że jeżeli 65 proc. 
ludności k ra ju , t.j. chłop, n ie  bę­
dzie zarabiać —  to n ie  będzie na ­
bywcą, to sztuczny wzrost p roduk 
c ji przem ysłow ej ugrzęźnie w  k ry  
zysie. O dw ro tn ie  przem ysł —  upie 
ra i się p rz j' poglądzie, że pomoc 
udzie lona w si doprowadzi do tego, 
Iż będzie w ięcej p ro du k tó w  ro l­
nych, k tó rych  m iasto nie odbierze, 
ponieważ przestanie zarabiać.

W  w y n ik u  dyskus ji rząd udzie­
la ł jednostronnej pomocy, k tó ra  
powodowała fragm entaryczną k o ­
n iun k tu rę . Na ry n k u  ukazyw a ły  
się a rty k u ły  wywożone z dużą pre 

I m ią za granicę. W  k ra ju  n ie  było 
nabywców, chociaż spożycie na gło

Wę należało do na jn iższych w  Eu 
rop ie  Ś rodkow ej.

P lanow anie usuwa ten błąd, obej 
m u jąc  całokszta łt gospodarki. P la  
now anie  jest rozw iązaniem  w ie lu  
trudności, gdyż w y tw a rza  rów no!e 
głą dynam ikę postępu wszystk ich 
dziedzin jednocześnie.

A by  sw o ją  ro lę  odegrało w  całej 
pe łn i, m usi z dziedziny te o rii go 
spodarczej przejść do .p raktyk i n ie  
ty lk o  w  dziedzin ie w ykonan ia  za­
kreślonego p rogram u —  lecz w  
świadomości obywate la, że p lanow a 
nie jest tym  nakręcaniem  k o r  -nk 
tu ry , k tó re  ongi dokonyw ało  się 
poprzez p o lity k ę  bankową.

Konsekw entna propaganda, dono 
sząca nam  o w ykonan iach  p lanu  w  
poszczególnych dziedzinach, n ie  ma 
na celu swoistej re k la m y  — je j za 
daniem jest uświadomienie, społe­
czeństwa że rozpoczął s ir  o --s 
wzrostu zamożności. U dz ia ł we 
współzaw odnictw ie p racy jest dą­
żeniem do popraw y by tu  wszyst­
k ic h  razem i  każdego z osobna.

Sprawozdania roczne z w ykona­
nia  p lanu we wszystk ich dziedzi­
nach ty lk o  na pozór odgryw a!,i tę 
rolę, jaką odg ryw a ł kiedyś b''~ns 
B anku Narodowego. Następut  pa­
radoksaln ie m ówiąc, zmiana 'L  
ongi b ilans b y l na pierwszym  !n 
n ie  a życie na drug im  -  °
życie gospodarcze k ra ju  * na 
p ierw szym  plan ie  a bilanse :ą ?ńa- 
w isk iem  w tó rnym , fu n k c ją  życia.

T. G.
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Wśród ruin polskiej Wenecji
' } raybyw a jący do K az im ie rza  po d ró żn ik  z satysfakcją  uśw iadam ia 

sobie dziś fa k t, że m im o gorącz k i potrzeb zw iązanych z lik w id a -  
ą zniszczeń w o jennych  w  Polsce, m im o konieczności rob ie n ia  w ie l-  
ch in w e s tyc ji —  zna laz ły  się ju ż  pien iądze na konserw ację szcząt- 
>w s łynnych  sp ichrzy kaz im ie rzo w sk ich ; że poza ty m  L u b lin  m yś li 
genera lne j odbudow ie m iasta i  p rzyw rócen iu  m u godności „a rk i na - 
dowych pam ią tek“ . Pocieszający jes t ten  pośpiech. D obry  to  znak 

B i  przyszłość.

Pod względem  zabytkow ym  K a - śne; prostota i  am b ic ja  —  wszystko 
'iTnerz  stanow i bezcennv slro-rhlao „u ....-,___ ______ .. . . *.m ie rz  s tanow i bezcenny skarbiec, 
a jego dzieje^ uczą nas dziś w ięcej 
n ż przeszłość k tó reg oko lw iek  z 
m iast po lsk ich  jego i  epoki. O kazuje 
s:ę p rzy , tym , że o K az im ie rzu  w ie  
«"•y__tylę, co o s to licy  ja k ie jś  A b i­
syn ii. O to np. badania h istoryczne 
nie  rozstrzygnę ły  jeszcze sporu o 
pochodzenie nazw y m iasta. Fama 
na ró w n i z o fic ja ln ą  nauką w iąza 
la  ją  dotąd z im ien iem  K az im ie rza  
W ielkiego. .K łop o t źród łow y w yw o  
ła ły  osta tn io  n o ta tk i k ron ika rsk ie , 
k tó re  im ię  m iasta łączą z da tam i 
przedkazim ierzow skich czasów. Pe­
w ne jest, że m iasto powstało na g ru  
zach pras łow iańsk ie j osady, k tó re j 
ś lady giną pod p rzyk ryc iem  z iem i 
razem  z fundam entam i stareg'0 gro­
du.  ̂ Średniowieczne dzie je m iasta 
o tw ie ra ją  na jazdy ta tarsk ie , k tó ­
rych  o fia rą  w raz z grodem padła 
pam ięć tam tych  czasów. Znać je d ­
nak, że b ron iono  tu  ze sku tk iem  
progu s tare j pozyc ji. Św iadczy o 
tym   ̂zachowana w  św ie tne j fo rm ie  
potężna  ̂baszta obronna, k tó ra  po­
chodzeniem sw ym  sięga p raw do­
podobnie d ru g ie j po łow y X I I I  w. 
W alczono tu  z potężnym  p rz e c iw ­
n ik iem , w  każdym  razie s ta ry  gród 
zmuszony b y ł po trak tow ać sprawę 
ob rony bardzo poważnie. O ty m  po 
W iedzieć może bajeczna grubość 
m uró w  baszty zrośnięte j ze ska l- 
nvm  podglebiem  ta k  spoiście, że 
naw et n iem iecka a rty le r ia  n ic  w ię ­
ce j n ie  p o tra f iła  je j p rzyczyn ić  
prócz zew nętrznych zadraśnień zna 
czących się b ia ły m i p lam am i na 
poszarzałej pow ie rzchn i m uru .

W  EPOCE K A Z IM IE R Z O W S K IE J
Ta baszta, a następnie m łodszy od 

n ie j pochodzeniem, w zn ies iony  o- 
podal n ie w ie lk i zamek zadecydowa 
ły  o życ iu  późniejszego m iasta, k tó  
re potem zdoła ło się odrodzić dość 
szybko, by  w  końcu ściągnąć na sie 
b ie  fa w o r budowniczego P o lsk i m u 
row ane j, k ró la  K az im ie rza  W ie l­
kiego. To też1 w kró tce  'trzyd z ie śc i 
k i lk a  sp ichrzy zbożowych ‘ i  p o rt 
rzeczny na W iśle s tanow iły  w yk ład  
n k  szybkiego rozw o ju  gospodarcze 
go m iasta.

W  ow ym  czasie W isła  by ła  nie 
ty lk o  g łów ną a rte r ią  w iodącą na 
północ państwa i  do morza, alé tę ­
d y  ta k  samo b ieg ły  d rog i pochodów 
w o jennych i  ło w ie ck ich  w yp raw , 
f^  ijw id o c z n ie j u ro k  kaz im ie rzow ­
skich wzgórz, żyw y  tem peram ent 
ich ukszta łtow ania , przypom inające 
f  - na jp iękn ie jsze  w y c in k i w ysok ie - 
n  podgórza, da lek i w id o k  na zie- 
!• ny obszar nadw iś lańsk ie j k n ie i —  
wszystko to w zbudz iło  szczególne 
,ł '.żucia w  k ró lu , k tó ry  znaczenie 
r  iasta podniósł do godności m onar 
■' pi rezydenc ji m yś liw sk ie j. Tu 
'••ięc, w  m alow n iczym  zaką tku  w  
r  edalekim  sąsiedztw ie m iasta leżą 

in y  zameczku, w  k tó ry m  spędza 
c h w ile  p iękna fa w o ry ta  kró la , 

ster. Tu, na przec iw leg łym  brze- 
" > W is ły  w yrasta  m in ia tu ra  m. K a - 

n ie rza  —  Janowice.

P O LS K I RENESANS

B ył to w łaśc iw ie  początek ok re - 
św ietności m iasta, gdyż na jp e ł- 

sjszy jego ro z k w it przypada na 
>te czasy zygmu.ntowskie. C ieka- 
3 jest i  charakterystyczne dla  K a  
riierza, że w  swoim  nieudokum en- 
wanym  u s tro ju  s tanow ił coś w  ro  
a ju  autonom icznej re p u b lik i k u -  
eckiej, po lsk ie j W enecji. Dzie je  
iasta n ie  są związane z im ien iem  
dnego z m agnatów po lskich , a 
zecież P rzyby łłow ie , C e ilow ie  i 
orscy ż y li tu  otoczeni książęcym  
■zepychem i budow a li n ie  z m n ie j 
ym rozmachem n iż  m agnaci gdzie 
dziej. I  c iekawe jest, że n ie  l i -  
ąc się z ta la ram i, n ie  szuka li 
zorów za granicą, a m im o to do- 
owane szczęśliw ie do dziś zabyt- 
kazim ierzow skie  świadczą o w y -  

k ie j a m b ic ji k u ltu ra ln e j ich  fu n -  
itorów . Te zakończenia fron tonów , 
d ika tn e  w  lin ia c h , kszta łc ie  i  pro 
jrc jach, s trze lis te  drobne wieżycz 
:, a ttyck ie  łu k i,  drobne arkady, 
•acow ita p lą ta n in a  drobnych u - 
.ększeń a poza tym  —  chw yta jąca 
i serce prasłow iańska, rodz im a m i 
'log ia  w  rzeźbach i w  ozdobach 
;ian; te na iwne, wyrażone nieraz 
rym ityw e m  opowieści i  sceny. 
Iz ie  np. potężny W yrw idąb , po lsk i 
ierakles, n ib y  sadzonkę dzierży 
, kleszczach d łon i w ydarte  z z iem i 
tarow ieczne drzewo; b łąka jące się 
>o fasadach byd lą tka  domowe i  le -

to  chw ytane na gorąco podpow ia­
da w id zo w i nazwę po lskiego rene­
sansu.

PROŚBA CZY S A TY R A
Pod względem  bogactwa i  o ry g i­

nalności koncepc ji a rch ite k to n icz ­
ne j kazim ierzow skie  kam ien ice sta 
now ią  bezcenny u n ik a t zabytkow y. 
Darm o szukać gdzie indz ie j czegoś 
podobnego.

Fara. To ś w ią tyn ia  i  zarazem m u 
zeum m yśliw sk ie , pe łne okazałych 
tro feó w  i  p ięknych  in k ru s ta e ji w  
drzew ie, S tanowiących obrazkową 
k ro n ik ę  za in ic jow anych  przez K a ­
z im ie rza  W ie lk iego po low ań k ró ­
lew skich . Można tu  całe dn ie  spę­
dzać na w zruszającej rozm ow ie z 
fa k ta m i i  da tam i. O to dobudówka 
F ary , kap lica  kaz im ie rzow sk ie j fa ­
m i l i i  B orkow sk ich . S ty l rococo 
i  m nóstw o m iły c h  bogom i  ludz iom  
kosztowności. Po p ra w e j s tron ie  —  
w ie lk ie  p łó tno  na ścianie1 K ró l 
ch łopów  kum a się z m ie jscow ym  
ludem . Po lew e j Jan I I I  w y p ra w ia  
się pod W iedeń: w ys łucha ł mszy, 
p rz y jm u je  b łogosław ieństwo. Nad 
postaciam i napis: „D a  paeem, Do- 
m in e “ . Czyżby satyra m ądrych 
m ieszczuchów na błędną po lityczn ie  
w yp raw ę  k ró la  Jana? D a j pokój, 
P an ie ! A  dlaczego n ie  „v ic to r ia m “ 
—  zwycięstwo? Czyżby tu  coś prze 
czuwano?... Jedno jes t pewne, że a r 
tys ta  b y ł tu  w ykonaw cą zam ówie­

n ia  po litycznego kazim ierzan. Tak, 
z całą pewnością, bo tu  ba rdz ie j 
n iż  gdzie in d z ie j doceniano pokój.

K a z im ie rz  dobrze pam ięta najazd 
T a ta ró w  i  le p ie j jeszcze —  łu p ie -  
skie harce u trzym u jących  się z ra ­
b u nku  w o js k  Gustawa A do lfa . M ia  
sto znać n ie  by ło  p rzychy lne  Szwe­
dom  bo dw akro ć  z ic h  rą k  padło 
pastw ą pożaru na początku w. 
X V II<  a potem  jeszcze raz w  la ta  
w o jn y  pó łnocnej.

Z A P O M N IA N E  M IA S T O
N ie w ą tp liw ie  w  na dw iś la ńsk ie j 

re p ub lice  kup ie ck ie j przeczuwano 
upadek Rzeczypospolite j. W  ow ym  
czasie P rusy  zagradzały ju ż  Polsce 
drogę do morza. K a z im ie rz  c h y li ł 
s ię k u  upadkow i. To też opuszcza­
ją  go B orkow scy Górscy P rzyb y łło ­
w ie , by  szukać szczęścia gdzie in ­
dz ie j. W  la ta  porozb iorow e K a z i­
m ie rz  schodzi ju ż  do rzędu ubo­
giego osiedla, zam arłe j s iedz iby 
gm in y  w ie js k ie j.  W  r. 1914 —  pożar. 
W  r. 1944 —  pożar, ew akuacja i  pó ł 
ro k u  zaciek łych bo jów  o  przyczó­
łek.

Dziś na now o budzi się cześć dla  
zabytkowego m iasta. W znaw ia  swą 
dzia ła lność Tow. P rz y ja c ió ł m. K a ­
zim ierza. W  nadzie i na szybk i prze­
ło m  zb ied n ia li m ieszkańcy zam yka­
ją  w  ch lew ikach  sw oje kozy, byle  
co ry c h le j p rzyw róc ić  wzgórzom 
dawną krasę i  zie leń. P rzypom nia 
no sobie naw et o starych w in n i­
cach. W idać w ięc, że odradza się 
duch wspaniałego m iasta. Trzeba 
przypom nieć na koniec, że k ra j ma 
dziś po dw ó jn y  d ług  wobec K a z i­
m ie rza: z ty tu łu  aktua lnych  p o w in  
ności i  po w tó re  —  z ty tu łu  zanied­
bań z czasów d ru g ie j n iepodleg ło­
ści.

ANTOP^Ji KOPEĆ

D w ie  kam ienice bliźniacze u fundow ane  przez b rac i P rz y b y lló w  K r2^‘l 
sztofa i  M ik o ła ja  w  r .  1578.

»S łużba  P o lsce "
pracuje nad odbudową Wybrzeża

Pom iędzy Sopotam i a O rłow em  
b lisko  m iejsca, gdzie u rzędow ali 
ongiś ce ln icy  p rzy  s łup ie  gran icz­
n ym  —  dziś m łodzi junacy 18 B ry ­
gady „S łużby  Polsce“  budu ją  nową 
drogę. D rogę z po lsk ie j G dyn i do 
po lskiego Gdańska. S ym bo lika  tych 
skojarzeń nasuwa się sama, ale n ie  
m a po trzeby rozw odzenia się nad 
nią. Życ ie  przechodzi szybko nad 
sym bolam i, ja k  to się m ów i, do 
po rządku dziennego, i  W ystarczy 
s tw ie rdz ić  po p ros tu  sam fa k t: na­
sza m łodzież buduje- po trzebną na 
W ybrzeżu drogę i  nad m orzem  u- 
czy się p racy d la  k ra ju ,

Obóz w raz  ze Sztabem B rygady 
m ieści się w  w ie lk ic h  nam iotach 
ustaw ionych na  wzgórzu. Teren 
w yb ran o  suchy, na  obozowisko na­
dający się doskonale. B lisko  jest 
rzeczka, w  k tó re j można się m yć,

T

Kopciuszek Ziemi Kujawskiej
W  odległości 30 k m  na północ 

od K o n in a  leży n ie w ie lk ie  m ia ­
steczko liczące około 2 tys. m ie­
szkańców, k tó re  nosi dz iw ną naz­
w ę —  Ślesin. Czym  to m iastecz­
ko różn i się od w ie lu  innych  m iast 
.1 os ied li K u jaw szćzyzny czy in nych  
~ dż le lh ie  'k ra ju ?  A b y  Się o ty m  90- 
w iedzieć. na leży Udać się na m ie j­
sce, a dotrzeć do Ślesina można 
by ło  dotychczas albo m ocno pod­
niszczoną drogą pow ia tow ą  albo 
m a łym  w agon ik iem  k o le jk i w ąsko­
to row e j ku rsu ją ce j raz na dw ie  do­
b y  m iędzy  K on inem  a ty m  m ia ­
steczkiem . G dy jednak zostanie 
ukończona budowa kan a łu  Gopło— 
W arta, m ożna będzie rów n ież  do­
trzeć do Ślesina s ta tk ie m  lu b  ło ­
dzią z  w szystk ich  m ia s t leżących 
nad brzegam i W is ły , O dry , W arty  
i  ich  dop ływ ów .

przesied len ia  części m ieszkańców 
na żyzne te ren y  Z iem  Odzyska­
nych. Jednocześnie opracowano p ro  
je k t  zalesienia zw o ln ionych  n ie ­
uży tkó w . N iestety, ludność m ie jsco­
w a n ie  skorzysta ła  z  p ropozycji, 
tłum acząc się n iezrozum ia łym  p rzy  
W iązaniem  do ziem i o jców . Jest tu  
jakaś, dość dz iw na  zagadka. Acz­
k o lw ie k  w  kon takc ie  z  obcym i lu d  
ność m ie jscow a zupełn ie  popraw nie  
m ó w i po po lsku , m iędzy sobą po­
rozum iew a się zupe łn ie  n iezrozu­
m ia ły m  narzeczem, k tórego d ia le k t 
p rzypom ina  łudząco gw arę cygań­
ską. Podobno większość m ie jscow ej 
ludnośc i w yw o d z i się w łaśn ie  z o - 
siadłego tu  przed w ie ka m i szczepu 
cygańskiego, k tó ry  na zawsze w y ­
rz e k ł się życia koczowniczego. Jest 
to  rzecz c iekaw a i  napewno, gdyby 
tą  spraw ą chc ie li zainteresować się 
nas i lin g w iśc i, m og liby  na ten te ­
m a t pow iedzieć nam  coś w ięcej.

To w szystko n ie  w ycze rpu je  te- 
I m atu, gdy m owa o specyficznych 

cechach cha rak te ru  i  życia m ie ­
szkańców , oraz o tym  sk ra w ku  zie- 

I m i. Tuż za g ran icam i m iasta roz le ­
gają się te reny  po k ry te  skąpą zie­
lenią . Idz iem y w  teren i, rzecz 
dziwna, w yd a je  nam się, że depce­
m y po m ię kk ich , ug ina jących  się 
pod stopam i dywanach. Pod ty m i

w łaśn ie  kob ie rcam i mieszczą się po 
k ła d y  to rfu , m ie jscam i dochodzące 
do głębokości 6 i  Więcej m etrów . 
Ja k  ok iem  sięgnąć, gdzie niegdzie 
ty lk o  spotyka się sam otnie rosnące 
drzewo. K w estia  opa łu  stałaby się 
w  tych  oko licach poważnym  pro-

■ • kil®a m ie jsce p racy w  p rom ien iu  \  
m etra  za to rem  i  szosą -7" n l® gt0 
tuż  nad morzem. Wszędzie ci?'g3, 
i  porządnie ja k  w  w o jsku, ^  ^  
n izac ja  też jest p ra w ie  wojsku 
ale chłopcy nie  na rzeka ją  na ny 
an i na nadm ia r pracy. g

Dzień zaczyna się pobudka ®  ̂
rano, wcześniej ty lk o  wstać m „
sanitariusze, k tó rzy  n o tu ją  
przed porannym  apelem. Chon

cb

jest n iew ie lu . T rochę miOi
zadraśnięć p rzy  p ra cy  a z(ja4 
odkąd słońce grzeje mocniej, 
rz y ło  się parę w ypadków  nie^r,^pi 
nego porażenia słonecznego- »> 
n i“  i  lże j chorzy o trzym u ją  
kę w e w łasnym  punkc ie  
nym , p rz y  k tó ry m  jes t też 
szp ita lik . W  w ypadkach powaz 
.szych k ie ru je  się chłopców  ho ^ .g 
ta ła  w  G dyn i, na  raz ie  jednak 
m a kandydatów . N ik t  n ie  ma 
ru je , gdyż większość B rygady j 

da się z ochotn ików . .
O siódm ej śniadanie; zupa.  ̂

chleb z m asłem lu b  marn»e .j 
albo w ędliną . M łody, ros ły  ° c 
n ik  z Sieradza stwierdza. 
„jeść można, ile  k to  zmieści > ^
w ięc n ie  jest g łodny albo ” n rJ1ie 
jedzony“ . B y ły  natom iast _Pe' 
stosowane w y p a d k i „k u ra c ji 
no w e j“ ... .

b lem em , gdyby  w łaśnie n ie  owe 1 Smaczny i  o b f ity  jest *e^ ° j acja'

ry«T.

pok łady  to rfu . Idąc, spotykam y w  j podobnie zresztą ja k
w ie lu  m ie jscach w yko py , a b ry łk i 
to r fu  ułożonego na pow ie rzchn i 
g ru n tu  suszą się w  prom ien iach 
słońca. Eksploatacja  tego m a te ria łu  
odbyw a się chaotycznie i  bezpla- 
nowo, czemu należałoby zapobiec. 
Zw ażyw szy jednak wszystko, docho 
dz im y do w n io sku  i  zaczynam y ro ­
zumieć, co stwarza podstaw y do ży 
cia m ieszkańców Ślesina i  jego oko­
lic . T o r f  —  tan ie  pa liw o , śció łka 
oborowa i  w yk ła d z in a  izo lu jąca do­
m ostwa, jezioro , nad k tó rym  zbu­
dowano p iękną  przystań i  którego 
w ody o b fitu ją  w  w ie lk ie  ilośc i ryb, 
wreszcie hodow la  trzody  ch lew nej, 
to  są źródła, z k tó rych  ludność 
m ie jscow a czerpie środk i u trzym a ­
nia. T rudn o  wobec tego dz iw ić  się, 
że ludność m iejscowa, choć narzeka 
na nędzę, osiadła tu  i  kurczow o 
trzym a się tych  g ru n tów  —  n a j­
nędzniejszych spośród żyznych gleb 
Z iem i K u ja w sk ie j.

R O M A N  K W IA T K O W S K I

k tó rą  junacy dostają o
i
18-tej.

O koło 1.200 ch łopców  P°hzia 
anę uC‘ 

Praca polega

:10ń°

na dw ie  g rupy, na zmianę^

N ow e radioodbiorniki
B ram a T r iu m fa ln a  wzn iesiona w

Ślesinie na cześć Napoleona I.

W  samym Ślesinie, obok p iękn e ­
go kościo ła o w ysok ie j, strzeliste j 
w ieżycy, można znaleźć inne cie­
kaw ostk i. P rzy  -szosie stoi zabytko­
wa, dobrze zakonserwowana bram a 
try u m fa ln a , k tó rą  ludność m ie jsco­
w a zachowała na pam ią tkę  prze­
jazdu i  pobytu  w  ty m  mieście 
cesarza Napoleona I  i  jego zw ycię­
sk ich  w o jsk . Ś lesin leży nad p ię k ­
n ym  jeziorem  Slesińskim , k tórego 
głębokość dochodzi m ie jscam i do 30 
i  w ięcej m etrów . O kolice pob lisk ie  
różn ią  się od in nych  oko lic  Z iem i 
K u ja w s k ie j tym , że posiadają n a j­
uboższą glebę, p ra w ie  zupełn ie n ie  
nadającą się pod upraw ę. Nadto 
w iększość gospodarzy posiada za­
le dw ie  po 2,3 ha g ru n tów  i zaled­
w ie  4 ro ln ik ó w  m a w  oko licy  po­
nad 10 ha te j ubogie j ziem i, z k tó ­
re j dz ięk i m ozolnej p racy, p rz y  na j 
w iększych w ys iłkach , udaje się ze­
b rać liche p lon y  w  ziem niakach 
i  życie. ,

W ładze państwowe, chcąc przy jść 
z pomocą ubogiej ludności, w ysu­
nę ły  w  sw oim  czasie propozycję

Przem ysł e lek tro techn iczny w yko  
n a ł w  m -cu k w ie tn iu  p ian  w  102 
proc. w e d łu g  w artośc i a rty k u łó w  
w yprodukow anych .

P rzodu je  przem ysł m aszynowy, 
k tó ry  w yko n a ł p lan  w  115 proc. i 
może się poszczycić bieżącą p roduk  
cją  11- tu  w ie lk ic h  maszyn e lek­
trycznych  dla  ciężkiego przem ysłu, 
o m ocy 3.500 kV , stoiska którego oglą 
da liśm y na Targach Poznańskich. 
N a jw iększe maszyny elektryczne., 
dotąd im portow ane z zagranicy — 
stanow ią duży sukces fa b ry k i w  
Żych lin ie , k tó ra  do c h w ili u rucho­
m ien ia  F a b ry k i W ie lk ich  Maszyn 
w e W roc ław iu , jes-t jedynym  ośrod­
k ie m  w ytw ó rczym  zdo lnym  do tego 
typu  produkc ji.

Na czoło w ysunę ło się też w  
k w ie tn iu  Zjednoczenie Radiotech­
niczne, w ykonu jąc  112 proc. p lanu. 
Zjednoczenie to  p rzystąp iło  do pro 
d u k c ji I-szej serii lam p katodow ych  
dla d ia te rm ii, oraz kończy przygoto 
w an ia  do sery jne j p ro d u kc ji now e­
go polskiego  ̂ rad ioodb io rn ika  typu  
„P io n ie r“ , k tó ry  już w  I l l - c im  k w a r 
ta le  _br. w e jdz ie  na ryne k  ha nd lo ­
wy,, jako aparat popu la rny o p rz y ­
stępnej cenie.

N ie  ustępuje ze swego p rzodu j''

cego m iejsca w  przem yśle e le k tro ­
technicznym  przem ysł aparatów, 
k tó ry  oprócz urządzeń dla przem y 
s łu  p ro du ku je  także w ie le  a r ty k u ­
łó w  konsum cyjnych, ja k  np.: u rzą­
dzenia autom atyczne do w łączania 
św ia tła  na k la tka ch  schodowych, 
apara ty kon tro ln e  dla dozorców noc 
nych, apara tu ra ośw ietleniowa tea 
tra ln a , k tó rą  Z jednoczenie dostarcza 
m iędzy in n ym i dla odbudow yw ane­
go przez W ojsko T eatru  Narodowego 
w  W arszawie, zegary e lektryczne, 
insta low ane na ulicach i na d w o r­
cach, oraz lic z n ik i energ ii e lek trycz­
ne j.

Inn e  przem ysły w yko n a ły  p lan 
następująco: K ab le  w  95 proc., Lam  
py  E lektryczne (żarów ki) w  94 proc. 
Te le techn ika  w  90 proc.

P rod ukc ja  apara tów  te le fon icz­
nych  w  fab rykach  Radom i Żabko 
w ice po k ryw a  ju ż  w  te j c h w ili za­
potrzebowanie kra jow e.

P rzem ysł akum u la to row y w y k o ­
n a ł p lan  w  106 proc. i  w yp rod ukow a ł 
w  k w ie tn iu  p ro to typ  wózka akum u 
latorowego. którego dalsza p ro d u k ­
cja będzie szła na potrzeby poczty 
i  transp ortu  w ew ną trz  fabrycznego

(m. r.)

się i  pracujące. Praca p<*
n iw e low an iu  te renu pod szosę, 
wsta jącą obok is tn ie jące j ju Z 0itS  
g i z G dyn i do Gdańska. .piór-* 
w ięc o karczow anie drzew, ^  p, 
kę  ru in , zasypywanie row ów  i  ' cjj 
prace przygotowawcze, po *  ^
nastąpi w łaśc iw a część ro ^ h}0pcJ 
uk ładan ie  naw ie rzchn i. . zcja ia 
w idzą w ie lk i ruch  k o ło w y  1 ^.ysił* 
sobie sprawę, że dzięki ich 
kom  znacznie usp raw n i sie pju 
n ikac ja  w  obrębie naszego ze 
portow o-m ie jskiego. „ -

, ty l™
Praca fizyczna t rw a  zresztą jj^  

5 godzin, po czym grupa _ ^ p d z i®
dzi na w y k ła d y . T u  m łodzi 
poznają Polskę, je j ustrój_ se°łeC*-

sie 0ny  i  po lityczny, dow iadu ją  „a-* 
przem ianach h is to rycznych

uczę „ tejszych dziejach, słowem  ,v 
tego, co każdy św iadom y ° h J 
w iedzieć pow in ien. ^

Junacy p racu jący  na W yh ^tvy» 
pochodzą z po w ia tó w  w o jcw  
łódzkiego: Radomska, Y x° '-P̂ ic  *
Sieradza, W ie lun ia , S k ie rn i e■ 

R aw y M azow ieckie j. Jest ™ nati0  
ważne m łodzież w ie jska . ® .°.e cc 
garną się chętnie. NieWie ’
praw da, można zrobić PrzeZj r ^ai®
miesiące, pozostaną jednak ŁgZy1r ‘ 
re zu lta ty  p racy m łodych rą k  " ’w c ż / ' 
cie j w yko n a n y  p lan  gosp0^
Ci chłopcy, k tó rzy  pracę swa

i i *
kona ją  na W ybrzeżu, w y n io s ł y ,  
szne przeświadczenie, że P ^ o f  
n i l i  się do odbudow y P e r ­
skie j. (k)

P r z y w ó d c a
sfcaianw na 15 lat

srtf'

W o jskow y Sąd Rejonow y 
szawie w y d a ł. w y ro k  w  
bandy NZW , k tó ra  dokon 
kunas tu  napadów w  pow- P 
skim . giti"

Herszt bandy —  M ie c z y ^ ^ g jt ^ ' 
bow sk i skazany został P° . W1® 

am nestii na ¡ 5 ¿ W f ,  
pozostałym  zas v R 

od 5

sowaniu 
zienia,
Sąd w y m ie rz y ł karę  
m iesięcy w ięz ień^

do



Bo Bitu W ^ec' e’ za ro k  zaś zaginie ! we, bo m y na skrzyżow aniu trak -
Maśnil os.t a tn i ślad, gdvż w  tym  i tó w  do Łow icza i Tomaszowa. Pa­
ll.. » le is c ,  i - .z . - 'x -  ! rr t :____ ■: ... : —'°tftU \  b lisko  kościoła, j n ie ! Z L ipca m i niech się n ik t  nie
**ej, stau. WeS° i spó łdz ie ln i gm in ¡rów na ! T rzy  k ilo m e try  szosy jużeś 
L itw ..anie p iękna szkoła dla 300 ; m y pobudow ali a przed w o jną  po-

0 ** laczków.

bej. “ pudow ego i spó łdz ie ln i gm in ¡rów na ! T rzy  k ilo m e try  szosy jużeś

»Lipce dały Polsce nagrodąHolila...“
R e p c H « i s t ! Í ¡  *  w s i  B o r y n y ,  F r a n k a  i  J a g u s i

* *  (a _5_2ytai „C h łopów “  Reymon- — A  gdzież ta bocznica? Jakoś zainteresowanie to rośnie w raz z 
■frie, gj_- a któż ich n ie  zna? —  ten nie  widzę... j wzrostem  ośw ia ty  i  k u ltu ry . W L ip
pr® W dae, Ieży w  L ipcach  staw. Co : — Na papierze, panie, bo z a - [ each jest stara k u ltu ra  chłopska.
% ż  od . m  n im  nie  ma,' b rak ło  rozjazdów potrzebnych na Zw iązek M łodzieży „W ic i“  zorgan i- ! 
kochaj czasów B oryny, Jagusi i  za tak ie  lu k i,  ja k  ten nasz. Więc ka- j zow ał ładną bib lio teczkę jeszcze w  i 
B°, g[a g0 branka L ipce  zdrenowa- i za li nam  sypać w  drug im  m iejscu. 1 czasie okupac ji, korzysta jąc z n i— f 
Bini n ł.  stra c ił dop ływ y, źródeł w  j Usypiem y. I  m agazyny nad boczni- skich cen książek. Zasługa1 to g łów  ¡ 
dbś to ,ma> ludzie  go zakopali — \ cą spółdzie ln ia nasza w ys taw i i bę- nie ob. Jana Szychowskiego, syna 
<%jąca JUz żałosna kałuża, w ysp- ¡ dzie w  Lipcach życie p rze m ys ło -, P io tra . O dbyw ają  się tam  dyskusje

’ — '  - ------------ *" -— i — *"*' * lite rack ie . Wszystko, co dotyczy k u l
tu ry  wsi, chętnie jes.t czytane, np. 
Dygasińskiego powieść . „W  S w o j- 
cy“ , op isu jącą pracę społeczną sy­
nów  chłopskich, k tó rzy  w ró c ili do 
rodz inne j w io sk i z wiedzą zdoby­
tą  w  m iastach.

K ie ro w n ik  szkoły, ob. S tan is ław  
Lach, syn ^chłopski z pobliskiego 
G łuchowa, przystępu je  jako czło­
nek K om ite tu  B udow y Szkoły (pre­
zes ob. Jan W in k ie l) do w znow ie­
n ia  w idow iska  „W esele B o ryn y “ . .

O szczegółach tej im prezy m ów i 
ob. Helena P in ta rzyna :

— G rało nas 48 osób. P rem iera 
była  w  dzień dziesiątej rocznicy 
śm ierci W ładysław a Reymonta. M ie  
liśm y  dobrą prasę. Jeden z recen-' 
zentów napisał, że o naszych w y k o ­
nawcach trzeba powiedzieć: n ie  ten 
p ra w d z iw ym  artystą, k tó ry  się nau­
czył, ale ten co się n im  urodził. 
N iestety n ie  m ie liśm y takiego po­
pa rc ia  w  tzw . czynn ikach ad m in i­
s tracy jnych . Na p rzyk ład  w  Warsza 
w ie  n ie  o trzym a liśm y sali, Ludzie  
nasi g ra li z zapałem, można powie

Badania polskich uczonych
nad ifzykti |i|dm otomoweiBo

‘ RZECZPOSPOLITA I DZIENNIK GOSPODARCZY Nr 133. Str. U

'vie 2̂ t Ct?le nauczyciele i  ucznio- 
całej"  w s.m 'u oddzia łów  biegają po 
ChaW r h ’ m a’ąC le k C>e w  p ięc iu  
p0Bi!eśp- ’ .Ponieważ stara szkoła 

’j . .1 naiw yżej setkę. 
slaba ś, przyrost n a tu ra ln y  n ie  jest 

^  s‘ roną L ipców ?

kiółe ¡eby Pan w iedz ia ł! Jakieś 
zasi,szone pro fesory k ry ty -  

°Płstija„ . ym onta, że przesadził,
i CkloPach«rn ° ŚĆ F ranka  i Ja3ny w  
Swia<łezv„„ ’ a m y > lipcow e chłopy.
0<ldał na y ’ 2e oa ' eden rzetelnie 

mij0^  ®Prawiedllwość, gdyż co 
:c'gną<;‘ 5C1, nie Samy się prze- 
‘ivie," v żadnym współzawodnic­

tw ie^ daleko 2aszliście już w  bu- 
^  szkoły?

?ie w ę>jna. to już by 
b^Usze a • nasz w ie jsk i zbierał 

’ 5-a’ąc w idow isko „Wesele 
Mbców ' , 'a Premierę zjechało do 
kl«h j. Poi tysiąca luda. Wszyst- 
• W y w ie f l l& n y  elegancko fu r- 
J *  by / f  PJyćwi, bo tu  w  L ip - 
Zlf «ar tylko rampa, na którą zła 
5*6} ^  ,ak na polowanie przyjeż- 
l  Pobliskiego pałacyku, ale
(5raz u ^¡P°ciągi nic przystawały.
V łniu- --------'"I“ ’ rwomu w a. z o . aiczo

> e i  Pa Sotówką i  dw a m iln . 
:!u* kur,, °ollczoną przez P K P  w e- 
] ViVatg! u roku. Poszczególni 
5 teą 8 *ez daw a li od siebie, by 
t L Roi rzystanek w ioskę obsługi- 
$ 4  Bo 3 P in ta rzyna , co w  „W e- 
A i } a ‘ yny,< gra ła D om in ikow ą, 
i lzVnier?rzez sześć tygodn i jakichś 
t y '  i uniż. powojennych głodomo­

r y
'•»I Ctrl»..

o wsnólne dobro.
d„ notr , oK s'« -Re;
°r?-Uca ‘fbo w a ł za nas w stydzić  —

są b /y ,5vki dodała, ale u  nas ta- 
cilO(i • 6’* że n ie  skąpią grosza,

■s » • « wm om e nooro.
Botrrk. Reym ont w  nieb ie

j.  ma obaw y! —  re p lik u je
j, ^Sch Prezes gromadzkiego Ko- 
sv Pont’ 0^ ‘ .Józef Koszewski. — 

Pod P°każe palcem na ten na- 
,a,adZy}a ■’oeznicę, k tó rą  ko le j wy- 
Vl°Z!y. ’ Więc nasze chłopy na-

cztę u trz y m y w a li przez 5 la t 
w łasnym  listonoszem. ,

— A  że to gm ina nie u was, 
ty lk o  w  Słupi?

—  Przeciągniem y i  gminę, bo 
z dziew iętnastu grom ad b liżej do 
nas n iż  do S łup i, a p rzy  tym  gdzie 
ko le j?  Przecież u  nas. W praw dzie 
n ie  bogate są Lipce, gospodarstwa 
Przeważnie karłow ate, a wszystkiego 
luda 650 osób na 560 ha, ale d iab lo  
am bitne, bóć to  przecie w ioska, 
k tó ra  dała Polsce nagrodę Nobla.

—  Ż y ją  jeszce ludz ie  pam ię ta ją­
cy Reymonta?

—  O sta tn i u m a rł n iedawno: sta­
ry  Jarząbek. O pow iadał chętnie, 
ja k  to pracow a ł na ko le i, na torze, 
a Reym ont doglądał robót, jako że 
b y ł zastępcą zaw iadowcy drogowe­
go. Jarząbek gn ie w a ł się na tych, 
có ze czcią w spom ina li w ie lk iego  pi. 
sarza. —  Co on i m yślą, do jasnej 
cholery? Przecie to  b y ł w a lkoń , ja 
k iego św iat n ie  w idz ia ł! R obotn icy ; dzieć:  ̂żyw iołowo. N ie  ty lk o  tańco- 
dziabali k ilo fa m i ja k  chcie li, a on 1 w a li ja k  na p ra w d z iw ym  weselu,

SAP przeprow adziła  w yw iad  z 
p rp f. Sołtanem, w y b itn y m  uczonym 
w  dziedzin ie badań nad fizyką  ją ­
dra atomowego.

Na pytan ie , ja k  w  św ie tle  w y n i­
ków  ostatniego zjazdu fizykó w  w  
W arszawie ocenić można poziom 
badań naukow ych nad fizyką  jądra  
atomowego w  Polsce, prof. Sołtan 
odpow iedzia ł:

—  O sta tn i zjazd fizyków , którego 
g łów nym  tem atem  by ło  rozszczepie 
nie jąd ra  atomowego (w  r. ub. p ro ­
m ienie kosmiczne), wykazał, iż  m i 
mo pow ojennych trudności rozw ój 
m yś li naukowo-badawczej w  te j 
dziedzin ie  idz ie  u nas szybko na­
przód. Na zjeździć oprócz szeregu 
re fera tów , k tó re  m ia ły  na cć łu  roz 
powszechnienie ostatn ich Zdobyczy 
na uk i w  te j dziedzin ie  wśród na­
szych wszystk ich badaczy, w yg ło ­
szono około 20 w łasnych prac, z 
k tó rych  na p ie rw szy p lan  w y b ija ją  
się prace pro f. P ieńkowskiego o 
reaktorach znanych ogólnie pod na 
zwą stosów atom owych i  pro f. So­
snowskiego na tem at in dyka to rów  
izotopowych. Sądzę — m ów i uczony 
— iż w  przyszłym  roku  na zjeździe 
w szystkie re fe ra ty  będą ju ż  o ry g i­
nalne.

Dotychczasowe osiągnięcia nauko 
we w  te j dziedzin ie m usim y i tak  u- 
ważać za duży sukees, ponieważ jeste 
śmy jeszcze odsunięci od pracy ekspe

rym en tą lne j. W łaściwe badania p ra k  
tycznie n ie  rozpoczęły się jeszcze po 
nieważ n ie  posiadamy odpow ied­
n ich  maszyn i  urządzeń. Za ro k  je d  
nak będziem y m ie li w y n ik i z dz ie­
dz iny f iz y k i jąd row e j, ponieważ l i  
czymy, że za 10 m iesięcy nadejdą 
do W arszawy apara ty niezbędne do 
badań nad fiz y k ą  ją d ra  atomowego, 
a to przede w szystk im  ze Szwajca­
r i i  aparat C o ckc ro ffa  oraz w yko ­
nyw any w  k ra ju  apara t van de 
G raaffa  — oba służące do w y tw a ­
rzan ia wysokiego napięcia i  p rzy ­
śpieszenia jonów. Rozpoczynamy 
rów nież n iebawem  k ro k i, związane 
z budową dużego cyk lo tronu , s łu­
żącego do tych samych cełóyz. Duży 
cyk lo tro n  stanow i w  obecnej c h w ili 
podstawę owocnych badań nad ją ­
drem  atomowym . Po nadejściu apa 
ta tó w  badaniam i zajm ować się bę­
dzie pro f. P ieńkow ski, p ro f. So­
snowski, ja  i  k ilk u  m łodszych ko­
legów, ja k  np. d r  Natanson, inż. 
Danysz, m gr Rupper.

Czekając na nadejście aparatów, 
budu jem y w  pośpieszym tem pie  w  
Zakładzie F iz y k i Doświadczalnej 
o lbrzym ią halę, w  k tó re j znajdą po 
mieszczenie maszyny i  aparaty. W  
razie nadejścia dużego cyk lo tronu  
znaleźć by on m usia ł pomieszcza­
nie w  inne j specjalnej ha li.

Teatr Louis Jouvet'a
przebywa 21-aa de Warszawy

siedział gdziebądź na podkładzie 
albo na m uraw ie  i  bazgrał, a już 
ja k  się zdarzył ja k i pogrzeb albo 
Wesele, to m ało tych oczu n ie  w y ­
pa trzy ł...

—  A  Reym ont o L ipcach pa­
m ięta ł? O dw iedzał je?

—  O ile  m yśm y słyszeli, to ani 
razu, ty lko , p isyw a ł i  ob iecywał. 
Pani Reym ontowa wyszła za mąż 
za jednego mecenasa i rów nież n ie  
in teresow ała się L ipcam i.

ale i kie łbasę tra d ycy jn ą  z kapustą 
za jada li, ja kby  trz y  d n i n ic  n ie  
m ie li w  ustach. A le  co na jbardzie j 
by ło  żywiołowe,, to  pop ijan ie  p ra w ­
dz iw e j w ó d k i —  dla animuszu. No, 
tym  razem, k ie d y  w znow im y w id o ­
w isko, już się to  n ie  pow tórzy, bo 
in n y  duch budzi się na w s i p o l­
sk ie j.

In n y  duch. Oto drobna ilus trac ja :
Z apy tu ję  w  spółdzie ln i, czy b ę ­

dzie można się przespać. Owszem,
—  K iedyś pojechała do te j pa n i j um ieścim y pana na noc u  naszego 
!t7a r!ot„o 'nr: „  i nnowiarlnłr> vr> WOznicy“ .   U  WOzniCY —- m ysie —

znamy „Café de la MarquiseNie
ig  ^

fu 90 c?y Polacy rozrzuceni
»2 'yiartn^ yal'k ' c'1 kontynentach lak 
im82alj4ri nos«i 0 «'ni'ach, w  których 
tn 'Piast JSI? z okupantem, wiem 
o^tyczrj, ’ ze w k ra ju  ludzie z pa- 
Sl, yieżc; ^  roz,r 2ewnieniem chłoną 
A  i - , . 0 niedolach i bohater- 

znaczyły sie wojenne 
B > t n o J k,ei ^ d ró w k i.  Większą 
1», sk'ich i i i  «ieszą sie powieści o 

^ a"ale ''nkaeh, którzy tonęli 
§Ui ,. La Manche w  obronie

nasza delegacja i opowiadała, że 
na zapytan ie: czy jest pani Rey­
m ontowa, żona pisarza, co „C h ło ­
pów “  stw orzy ł, o trzym a li odpo­
w iedź, że" n ie  mą, a k ie dy  spyta li, 
czy jest pani m ecenasowi, to, im  
pow iedziano, że jest. N ie mogę za­
ręczyć za fak t, bom przy tym  nie 
była, ty lk o  pow tarzam , co owa de­
legacja m ów iła  po powrocie z W ar 
szawy — w yjaśn ia  ob. Helena P in ­
tarzyna.

— Na fema-t in teresowania się 
ludności L ipcó w  W ładysław em  Rey 
m ontem  otrzym a liśm y kw estiona­
riusz z 30 pytan iam i. N ie w ą tp liw ie

w oźn icy“ . —  U  woźnicy :— m yślę 
no, niechętnie śpi się w  ciasnocie 
i  nędzy...

Nie, było... tąm  ani ęiaęnp ąni..nę,dz 
hie. G dyby wszyscy . Woźnice W Pol 
see m ieszkali ta k  czysto 1 k u ltu ra l­
n ie  ł  zamożnie,, ja k  ten woźnica 
spółdzie ln i gm innej, w  L ipcach, to 
sta libyśm y pod względem  zamożno­
ści, schludności i k u ltu ry  chłopskie j 
na p ierw szym  m iejscu w  Europie.

L ipce? N ie! Obecnie, p rz y n a j­
m n ie j w  rozkładach , ko le jow ych  
i  na ta b lic y  na przystanku, nazy­
w a ją  się: L ipce  Reym ontowskie.

E. A . K .

Dn ia 21 bm przybyw a  do Polski 
zespół paryskiego tea tru  „A thenće 
Louis Jouve t“  ze znakom itym  a rty  
stą dram atycznym  i  f ilm o w y m  Jou 
vet na czele.

Zespół ten,, liczący dwadzieścia 
k ilk a  osób, przyw ozi własne deko­
racje. P rogram  w ystępów  przewieli» 
je kom edię M olie ra  „Szkoła zon“ , 
w  k tó re j obok Jouveta w ystąp ią  
znani a rtyśc i dram atyczni: M on i­
que M elinam i, D om in ique B lan 
chard, Leo Raparą, Jean R ichard, 
Fernand René i in.

P rzedstaw ienia odbędą się w  dn. 
24, 25 i  26 w  Państwow ym  Teatrze , 
Polskim , po czym zespól uda się i 
na w ystępy do K rakow a.

+
Lou is Jouvet, jeden z czołowych, 

a rtys tów  francusk ich , rozpoczął pra 
cę w  P aryżu w  iru p ie  tea tra lne j 
Leona Noela, gra jąc na scenach 
pe ry fe ry jn ych . .„O dkryw a“  młodego 
wówczas artystę Jacquas Rouche, 
angażując go do „Thea tre  des A rts ". 
T u ta j Jouvet gra w  sztuce „B ra ­
cia Karam azow“  pierwszą swą po­
ważniejszą rolę, k tó ra  decyduje o 
dalszej jego karie rze  artystycznej. 
A rtys ta  przechodzi do tea tru  „Le 
v ieux C olom bier“ , gdzie Jacques

Copead pow ierza m u już  ro le  głów  
ne. A rtys ta  n ie  ogranicza się do 
ro l i akto ra : obejm uje reżyserię 
sztuk, sam p ro je k tu je  dekoracje.
Po pierwszej w o jn ie  św iatow ej Jou 

ve t występuję przez szereg m iesięcy 
na scenie francusk ie j w  Now ym  Y o r 
ku . Później obejm uje w  Paryżu k ie  
row n ic tw o  tea tru  „Des Champs E- 
lysees", gdzie w ystaw ia  m. in. po 
raz p ierw szy sztuki G iraudoux, gra 
sztuk i Acharda,, R. M a rtin  du Gar­
da, Cocteau • i  in.

W roku  1934 artysta w raz ze 
swym  zespołem przenosi się do tea 
t r u  „A thenće“ , gdzie na inaugura­
cję w ys taw ia  sztukę G iraudoux 
„A m p h itr io n  38“ .

W  tym  samym okresie. Jouvet 
rozpbczyńa pracę ,\y film ie , stwa­
rzając .. szereg .w ybitnych .k reac ji, 
m. In. w  film a ch  „U  schyłku dn ia“ , 
„M a rsy lia n ka “ , „Je j p ierw szy ba l“  
i  w ie le  innych.

W okresie w o jn y  Jouvet w raz ze 
swym  zespołem odbywa tournée po 
S zw a jca rii Am eryce P o łudniow ej, 

M eksyku, etc., a po powrocie do Pa 
ryża rozpoczyna sezon powojenny 
znów od sztuki G iraudoux „W a ria t­
ka  z C h a illo t“ .

An . —  -uanL’u i i  w  u u ru u u c
k, aczce 2 ,°P°w iadania o bo jowej
j j . Cz)’natv)5nie^eLrich partyzantów  i

Zt w tniezvł lub w i«kszym stopniu 
Ohw ym ogólnym  w ys iłku
Łn , Uziei*  w ędrowców  —
.rZ ^gaja da lekich k ra jó w  —

lZygOdą‘FDdświad°m ą tęsknotą za

P°rzehmSię w ięc P °wieśei 1 
tu, £)QPrau«fKanych g?sto n ie  zaw 
*1» y*Oa an2ielszczyzną i  fra n  

nieBy,Ć moze' Polska P °d- 
1»,J«go -■ Poczekała się jeszcze 
C  ^  G Sarza, a czyn zachodni 
6t>/' J«dniSl^®u r ^ k ' swoich p ie w - 
nb,a granip2 n ich  P °szl> z a rm ’ ę 
Cz„aóiach v.e’ in n i w  <.

■ ie s , Zekroczyli m ost zalesz-
. aniapi. in n i w  cyw ilnych

i  most zalesz- 
. -h w o jna  za- 

Ła granicą, gdzie spędzali
iszczę 

za

i j j  "ttarą Czy do rów nu j ąby
W .  rychłoP1Sarz Podziemia p rzy j- 
5kP ynąibv ~~ okaże czas. Może 
'kg.°t tZąs,L,. Wcześniej, gdybyśm y 

bfj, 5ioku ' n 'eco 7 wszechwład-
®^ywaU'’’2ackod łlie i “  powieści. 

ł*'w5kl'6s 7 Slyiy w  naszej ilte ra tu -  
«ii *rskich ac“ ° du ' Paryża, salonów 

° Plasiy p° w ieściowych d /se rta - 
iCe- D rażn iła  r.as m anie-

ra  k ró tk ic h , n ic n ie  m ów iących 
zdań francuskich , k tó re  -  - n ie  w ia  
domo —  czy m ia ły  świadczyć o ho­
ryzontach autora, czy też p rzyda­
w ać autentyczności baśniom, snu­
ty m  o Sekw anie nad W isłą. A  sko­
ro  ;iuż była Sekwana i Paryż, m u­
s ie li w  n im  być Polacy. D ługo jed 
nak nie dostrzegano, że Polak we 
F ra n c ji to n ie  ty lk o  cyganeria, a ry  
s tokrac ia  i zbogacone snoby. Prze­
m ilczano człow ieka, prostego czło­
w ieka, k tó ry  decydował o ob liczu 
P o lon ii francuskie j — polskiego ro 
botnika.

O d k ry ł go Jan W ik to r w  swoich 
„W ierzbach nad Sekwaną“ . Po n im  
pisarze, k tó rym  dane było  w y je ­
chać do F ranc ji, w o le li u ta rtym  
zwycza jem  jasne wybrzeże od za­
dymionego zagłębia L i l le  czy od 
Lyonu , N ie  dziw  więc, że tego w a r­
tościowego Polaka-wychodźcy nie 
w id z ie li również.

Na Polonię francuską rzu c ił spo j­
rzenie K saw ery Pruszyński, P a trzy ł 
na n ią  przez pryzmat, podchorą­
żów ki w  Coetąuidan, w a lk  pod 
N a rv ik ie m  i innych  okresów w o j­
ny. W jego opow iadaniach Polak 
z F ra n c ji w yda je  się ty lk o  jeszcze 
jedną z postaci koniecznych, by o- 
pow ładanle podobało się, by m ia ło  
smaczek egzotyzmu. Rozumu ów 
Polak nie ma za wiele, ducha nie  
nazbyt krzepiącego O t! Tak: sobie 
ciem niak-robociarz.

W w ydanym  ostatn io przez K lu b  
Dobrej K siążk i zbiorze nowel P ru- 
szyńskiego: „K arabe la  z Meschedu“  
n ie  b ra k  takiego robotniczego dziec 
ka, Smugacza, k tó ry  swoim i w ie l­
k im i n ieb iesk im i oczyma pa trzy  na 
iw n ie  na świat, jak  by go po raz

p ie rw szy  w idz ia ł, k tó ry  m ów i po­
p ra w n ie  po francusku, a n ię  w ia ­
domo, dlaczego zadziw iająco po po i 
skiu, ta k  ja k  żaden Polak ani w  
k ra ju  ani poza k ra jem , że w ym ie ­
n ić  ty lk o : „pono kop itono“  zam iast 
„pana kap itana“ . N ie idzie tu  zre­
sztą o zajm owanie się rzekom ą 
gw arą wypaczoną do absurdu. 
Idz ie  o coś ca łk iem  innego —o zna­
jomość środowiska, z którego się 
dobiera swoich bohaterów. Bo Sma 
gacz i jem u podobni stają, się po­
przez lite ra tu rę  przedstaw icie lam i 
naszej em igracji. A  em igracja ta 
jes t ca łk iem  inna, n iż ją  sobie 
wyobraża a u to r „K a ra b e li z Me 
schedu“ . B ardzie j rozgarnięta, ba r­
dziej zdecydowana w  dzia łan iu  
i  św iadoma celu, a m n ie j paryska, 
m n ie j lite racka , m nie j now e lis tycz­
na.

M n ie j paryska —  tu  dochodzimy 
do sedna sprawy. Oto w  innym  
opow iadan iu tego samego zbioru 
bohaterką jest K rysta , k tó ra  wcho­
dzi w  św iat poprzez dom publiez 
n y  „Café de la  M arqu ise“ .

F rancja  ma poddostatkiem  prosty 
tu tek , n ie  eksportu jm y do n ie j na­
szych i  co ważniejsze — nie tw ó rz - ' 
m y sami niezdrowego m itu , że na­
sza em igracja to elem ent n iew a rty . 
Zarów no „W ierzby nad Sekwaną“ , 
ja k  u tw o ry  tego rodzaju, co „K ry -  j 
sta“  Pruszyńskiego wsączają w  du­
sze społeczeństwa niechęć do' w y ­
chodźców Rezulta ty n ie  każą na 
siebie długo czekać. Ci sami, k tó ­
rz y  na obczyźnie doznali n ie jedne- ( 
go upokorzenia, doznają go nadal 
w róciw szy do k ra ju . W ystarczy 
bacznie p rzy jrzeć się współżyciu 
reem igrantów  z ludnością osiedli, 
do k tó rych  w ró c ili. L ite ra tu ra  ta 
ma jeszcze in ny  skutek — dostar­
cza argum entów  propagandzie od­
wodzącej gó rn ików  od powrotu.

„K ry s ta “  ma szerokie podbudo 
w anie  psychologiczne. A u to r lu b ią ­
cy pisać w  pierwszej osobie i  w ie  
le  o sobie, swobodnie i z w ie lką  
satysfakcją obraca się w  m a la r 
sk im  świecie, zgrabnie poruszając 
wachlarzem  p ięknych spostrzeżeń. 
K on s trukc ja  now e li zaskakuje p ro ­
stotą —  trz y  zetkn,ietcia autora z 
K ry s ią ; trz y  spotkania, w  k tó rych  
zam yka się ogrom ny szmat życia 
i  pe łn ia  n iedopow iedzianych prze­
żyć. N ie zm ieni to  jednak  fak tu , 
że dram at rozegra ł się w  „Cafe de 
la  M arquise". K rys ta  jest s ilną  in ­
dyw idualnością, ma 'w o lę , um ie dą­
żyć do celu, n ie  lęka się decyzji 
—  piękne to cechy. Czy muszą 
W ik to row ą  ścieżką prowadzić do 
„Café de la  M arquise“  lub  innego 
„B a r Cocorico“ ?

Pew nie —  w o lno pisarzow i robić 
ze sw ym i bohateram i, co mu się 
żyw n ie  podoba. N iew ą tp liw ie  — 
wśród 8(lo tysięcy ro d a kó w ., jak ich  
m ie liśm y we F ra n c ji przed wojną, 
zdarzały się F r y 3ty. N ie wolno 
jednak rzucać św ia tła  słabej la ta r­
k i  na  jeden ty lk o  fragm ent, na j­
brudn ie jszy, em igracyjnych m ro­
ków , n ie  pokazując p rzyna jm n ie j 
jednego innego fragm entu, przeciw  
ważnego, lepszego, wartościowsze­
go. Chyba, że się szuka efektu dla 
e fektu, in try g i dla nieoczekiwane­
go fina łu . T y lk o  że w tedy tw ó r­
czość przestaje być społecznie po­
żyteczna. Jeśli p isarz ogranicza się 
d u  rozm iłow an ia  w  przyrodzie, mo­
że dowolnie malować góry i n iz iny, 
może tom napisać o żuku gnojarzu, 
n ie  wspom inając na jm n ie jszym  
słówkiem  o społeczności m rów ek. 
Tam jednak, gdzie się wkracza w  
zagadnienia ludzkiego zbiorow iska, 

n ie  w ystarczy samo fo rm alne w y ­
pracowanie k o n s tru kc ji i zapas jed­
nok ie runkow e j e rudyc ji. P rzem il

czanle w  ty m  w ypadku  jest co naj 
m n ie j m ijan iem  się z prawdą. Je­
ś li zaś au tor z  O lim pu swego po­
wodzenia i  w ie lkości nie zechce 
nagiąć się do praw dy, życie —- oraz 
.prędzej czy później otrzeźw iona o- 
p in ia  czy te ln ika  —  wskaże m u tę 
prawdę.

N ie  znamy Polek z „Cafe de la 
M arqu ise", lecz znam y P o lk i, k tó re  
w  m orzu francuskiego żyw io łu  w n u  
kom  przekaza ły ojczystą m owę i  
W iarę w  lepszą przyszłość we w łas­
ne j O jczyźnie. „K ie d y  się w o jna  
skończy i  p rzy jadę do Polski, n ic  
m n ie  z  n ie j n ie  w yszarpie , choć­
bym  się m ia ła  pazuram i z iem i trz y  
m ać“  —  pisała dosłownie w  1942 
dziewczyna, k tó ra  urodzona w e 
F ra n c ji, n igdy w  życiu n ie  w id z ia ­
ła  Polski. Tak ja k  ona m yś li w ię k ­
szość wychodźców. Dwudziestopię- 
cio-, trzydziesto le tn ia  częstokroć no ­
sta lg ia odbiera im  siły, obezw ład­
nia, czyni n iezdolnym i do waż­
k ie j decyzji. W raca n iew ie lu . T ak ja k  
m y  mało w iem y o tym  w ie lk im  zbio 
row isku  Polaków  we F ranc ji, ta k  
samo oni n iew ie le  w iedzą o nas 
i  o nowej Polsce. E m ig ran t nab ra ł 
na obczyźnie p rzew rażliw ien ia , bo i 
się być śmiesznym wobec rodaków  
w  k ra ju , lęka się n iew łaściw e j i  
krzywdzącej oceny. Na opin ie  
kształtowane przez lite ra tu rę  w  ro ­
dzaju „K ry  sty“  odpowiada zam­
knięciem  się w  sobie. Zam iast 
przyb liżać się do ojczyzny, z bó­
lem oddala się od nie j.
. N ie zaglądajm y więc. wGdzeni 

n iezdrową ciekawością, do „Café 
de la M arquise“  — p rz y jrz y jm y  się 
baczniej temu. co się dzieje w  
skrom nych izbach tych, k tó rzy  n ie ­
potrzebnie dziś jeszcze nadstaw ia­
ją  g łow y pod usypiska kopalń fra n  
ruskich

W A REK DĄBROWĄ
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ŻE, J A K  N A P IS A Ł  TYG. „S T O ­
L IC A “  —  w o lno  stojące do ffik l Sas 
k ie j Kępy, otoczone zie lenią, stw a 
rza ją  idealne w a ru n k i m ieszkanio­
we dle w szystk ich  bez w y ją tk u  
ich  m ieszkańców. W łaśnie, że nie 
stwarza ją . N ad podpisem  umieszczo 
no bow iem  zdjęcie u l. K a to w ick ie j, 
k tó re j m ieszkańcy stale się skarżą 
nie  ty lk o  na b ra k  kan a lizac ji na te j 
u licy , ale rów n ież i  na to, że ZO M  
n ie  opróżn ia szambo. Nieczystości 
w y le w a ją  się z  do łów  na ulicę. 
J a k i tam  panu je  zapach, zwłaszcza 
w  lecie —  ła tw o  się domyśleć.

. X
ŻE W W A R S ZA W IE  P O W STAJĄ 

wiszące ogrody. I  n ie jako  zupełn ie 
sam orzutnie. C to  bow iem  na trze ­
c im  p ię trze  zrujnowanego domu 
p rzy  u l. W spólnej róg  Poznańskiej 
w yrós ł m a ły  lasek: dwa drzew ka i  
parę krzew ów . Lasek ten rośnie od 
trzech la t. E fe k t końcow y tego „ w i 
szącego ogrodu“  ła tw o  przew idzieć. 
Korzenie drzew  rozsadzą nadw ątlo  
ne mu-ry. N adw ątlone m u ry  k tó re ­
goś dn ia  z w ie lk im  huk iem  mogą 
runąć na ulicę, na  k tó re j panu je  
zawsze duży ruch . A  swoją drogą 
w a rto  by zrąbać drzewka. Ochrona 
lasów w  danym  w yp ad ku  n ie  obo 
w iązuje.

Prędzej będziemy jeździć
Bok bież.—rokiem iiiepsiei keMoikaqinydi

MEGAN

W  niedzie lę  wchodzi w  życie na 
w szystk ich  lin ia ch  M Z K  nowy, le t­
n i rozk ład  jazdy. Obok w p row a­
dzenia dwóch now ych l i n i i  au tobu­
sowych na jważnie jszą zm ianą bę­
dzie system nocnych tram w a i. K u r ­
sować one będą do godz. 0,30 z 
tym , że ta ry fa  nocna obow iązuje w  
n ich  od godz. 10.30. D w ie  nowe lin ie  
autobusowe to  połączenie G rocho­
w a ze Śródmieściem. Autobus „E “ 
z p l. Szembeka pojedzie pod „P o ­
lo n ię “  w  A l. Jerozolim skich i  l in ia  
„ K “  połączy P l. Szembeka z pom ­
n ik ie m  K opern ika . Na okres Z ie lo ­
nych Ś w ią tek (16 i  17 m aja) kurso 
wać będzie na tras ie  Pl. W ilsona — 
Żeromskiego — W awrzyszew auto­
bus „Y “ , tram w a j „27“  dochodzić 
będzie do p ę tli „15“ , k tó re j wozy zo 
staną zasilone rezerwam i. We w to ­
re k  poświąteczny l in ia  autobusowa 
„Y “  do W awrzyszewa ograniczy 
ilość wozów i  będzie odtąd sta łym  
połączeniem.

Poważne zm iany w  kom u n ikac ji 
tra m w a jo w e j będą następowały w  
na jb liższych tygodniach w  zw iązku 
z przekuw aniem  to rów  w  Ś ródm ie­
ściu. W te j c h w ili trw a ją  prace na 
Żelaznej, za k ilk a  d n i robo ty  te o-

Pomniki historii
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O dbudow ując stolicę, pam ię tam y  
rów nież o budow lach zw iązanych z 
600-letnią h is to rią  nadw iślańskiego  
grodu. W  m ia rę  m ożliwości i  środ­
ków  finansow ych obok budow y no  
woczesnych kam ien ic p row adzi się 
odbudowę domów zabytkow ych. D la  
tego celu trzeba by ło  sporządzić spe 
c ja ln y  p lan  starych b u d o w li w  m ieś  
cie. P lan ta k i został opracowany  
przez P racownię Badawczo - Nauko  
w ą W ydzia łu  A rc h ite k tu ry  Zabytko  
w e j BOS na podstaw ie m a te ria łu  
arch iwalnego i  b ib liograficznego. 
Zadaniem  P racow n i jest rów nież  
zbieran ie m a te ria łu  do w szystk ich  
elem entów \zabytkow ych  oraz k la ­
s y fik a c ji ob iektów  zabytkow ych  
pod względem his torycznym  i  a rty  
stycznym. Pracow nia ta  przygoto­
w u je  ostateczne w n io sk i do podsta  
wowego p lanu zabytkowego.

M apka oznacza zasięg dzie ln ic za 
bytkow ych  W arszawy. L in ią  kresko  
w aną oznaczono na n ie j całe dziel 
nice zabytkowe na zachód od W i­
sły, a w ięc dzielnice, w  k tó rych  o- 
brębie wchodzą tego typ u  rozw ią ­
zania urbanistyczne ja k :  oś saska, 
oś stanisławowska, S tare M iasto, 
K ra k . Przedmieście i  N ow y Św iat. 
L in ią  ciągłą, biegnącą w zd łuż ozna 
czonych na mapce u lic , oznaczono 
zasięg w iększych skup ień budow li 
zabytkowych. K o ła  znajdujące  się 
poza tą Unią (rów nież i  na p raw ym  
brzegu W is ły) oznaczają ob iekty  za 
bytkowe. P lan powyższy zatw ierdza  
n y  został przez K onserw atora Ge­
neralnego R. P. p ro f. dr. Jana Za 
chwatow icza i stanow i odtąd pod  
stawę do odbudow y obiektów  zabyt 
kow ych  —  tych  p raw dz iw ych  pom ­
n ikó w  h is to r ii W arszawy.

P rz y s ta ń  Y a c h t -K lu b u  c zyn n a
Od dnia dzisiejszego będzie czyn Y K P . O trzym a ją  on i bezpłatne w y

na jedna z na jle p ie j urządzonych 
1 wyposażonych w  sprzęt p rzystań 
Y a c h t-K lu b u  P o lsk i, aczko lw iek 
te rm in  uroczystego podniesienia 
bandery k lubow e j jeszcie n ie  zo­
sta ł usta lony. Po 15 m aja zostaną 
ostatecznie zakończone prace budo 
w lane na przystan i, m ontaż pom o­
stów  i  rem ont taboru.

Tabor został pow iększony o k ilk a  
jednostek przeznaczonych do uży tku  
członków  i  szkolenia m łodych k a d r 
żeglarzy. Obecnie Y K P  posiada 7 
yach tów  żaglowych. Zapisy ju n io ­
rów  pragnących odbyć przeszkole­
nie żeglarskie odbyw ają  się w  
:zw a rtk i w  sekretariacie Y ach t- 
K iu b u  p rzv u l M oko tow skie j 46 w  

• od W do 18.
K ap itanow ie  i s te rn icy  m orscy 

pragnący wziąć udzia ł i pracować 
w  charakterze in s tru k to ró w  w  m ię 
siącach lipou  i  s ie rpn iu  proszeni 
sa o zgłaszanie się do

żyw ienie, zakw aterow anie oraz 
ewent. wynagrodzenie. W m iesią­
cach ty c h  odbywać się będą szkole 
n iow e  re jsy  przybrzeżne na odcin­
k u  G dyn ia —  Szczecin na yach- 
tach bazowanych w  porcie  Y acht- 
K lu b u  w  Jastarn i.

KeR

bejm ą lin ię  na Okęcie, za dwa ty ­
godnie odcięta zostanie od Sródm ie 
ścia W ola a 1 lipca  rozpoczną się 
roboty  na M arsza łkow skie j. L in ie  
tram w a jow e  zostaną zm ienione, tra  
sy u legną skróceniom  lu b  zasadni 
czym zm ianom, ażeby um ożliw ić  
pełne w ykorzystan ie  n ieobję tych 
robo tam i odcinków .

Stosunkowo na jw ięce j „ba łaga­
nu “  w prow adzi przekuw anie to rów  
na M arsza łkow skie j. W p ierw szym  
etapie tych prac doprowadzony bę­
dzie do porządku odcinek od Pl. 
Z baw ic ie la  do A l. Jerozolim skich, 
ażeby od strony Dw orca mogła w je  
chać do P l. Z baw ic ie la  „16 -ka“ . 
P rzekuw anie dalszego odcinka do 
K ró le w sk ie j łączy się z konieczno­
ścią ostatecznego opracowania po 
łączenia M arsza łkow skie j z PL 
Bankow ym . W  każdym  bądź razie 
końcow y te rm in  zakończenia prac 
na M arsza łkow skie j to październ ik  
br.

Na czas sparaliżow ania ruchu 
tram w ajow ego na głów nej a r te r ii 
W arszawy wprowadzona będzie no 
wa lin ia  autobusowa obsługiwana 
przez francuskie  „Chaussony“ , k tó ­
ra  prawdopodobnie zostanie u trzy  
mana i  po w prow adzen iu  tra m w a ­
jów . Będzie to l in ia  „H “ , łącząca 
Pl. T ea tra lny  przez Senatorską, B ie 
lińsk iego  (u lica na ty łach  Ogrodu 
Saskiego, przedłużenie M arsza łków  
sk ie j do P l. Bankowego), M arsza ł­
kowską, Śniadeckich, 6 S ie rpn ia  do 
Pl. Zbaw icie la . P ow ró t prosto M ar 
szałkowską, K ró lew ską , przez Pl. 
Zw yc ięstw a i  W ierzbową do P l. 
Teatralnego.

Ta okrężna n ie jako  lin ia  będzie 
obsługiwana przez 10— 12 autobu­
sów, k tó re  kursować będą co 4 m i­
nu ty . Prace p rzy  zwężeniu to rów  
na M arsza łkow skie j prowadzone bę 
dą przez trzy  zm iany na dobę, ca ł­
kow ic ie  przebudow any zostanie wę 
zeł .n a  P l. Zbaw ic ie la , a zużyte szy 
ny  zostaną w ym ienjone na nowe.

W  d ru g ie j po łow ie lipca zakończy 
się ju ż  prace na Z ie len ieck ie j p rzy  
budow ie wydzielonego torow iska. 
Dotychczasowa lin ia - tram w a jow a  
na środku jezdn i ham ow ała prze lo t 
ność te j n iezw yk le  ..ruchliwej u l i ­
cy i  d latego jeszcze w  zeszłym, ro ­
k u  postanowiono przerzucić to ry  
na sąsiednie m iejsce zsypu gruzu, 
udostępnia jąc w  ten sposób Całą 
szerokość jezdn i samochodom. W 
zw iązku z ty m i robo tam i zburzono 
n iedaw no szalet p rzy  moście, gdyż 
sta ł na drodze now e j lin ii ,  i  posta­
now iono go postaw ić w  in nym  m ie j 
scu w  sąsiedztwie. Dotychczasowa 
pę tla  przy  Zam ojskiego będzie znie 
siona. Nowa pętla będzie odsunięta 
od rogu o k ilkadz ies ią t m etrów  i  
będzie zabezpieczona przed n iesfor 
n ym i pasażerami h a rie rka m i o- 
chronnym i. W ysiadanie z wozów od 
byw ać się będzie p rzy  samej u l. 
Z ie len ieck ie j, natom iast dla wsią

OdczyS min. Swiątłcowsltiep
S taraniem  Zrzeszenia P raw n ikó w  

D em okratów  i  Tow. P rzy jaźn i .Pol­
sko-R adzieckie j odbędzie się dnia 
20 bm. (czwartek) o godz. 18-ej w  
a u li U n iw e rsy te tu  Warszawskiego 
(K rakow sk ie  Przedm ieście 26) od­
czyt m in is tra  pro f. H enryka  Ś w ią t­
kowskiego p t. „Państwo i  w yznan ia 
w  Z w iązku  R adzieckim “ . Wstęp 
wolny.

Wis?3 da Gtóslsa 
ra ststftaea dwupokiajfowycii
D n ia  1 czerwca zostanie o tw a rta  

kom un ikac ja  na Wiśle, na l in i i  W ar 
szawa —  Gdańsk. Na l in i i  tej bę­
dą ku rso w a ły  luksusowe dw un ^k la  
dowe statki.

dania zbudowane będą dw ie  d łu ­
gie i  szerokie w ysepk i w  głębi w y  
sypiska, 50 m. od u licy .

W reszcie jeszcze jedna nowość. 
Ną jes ien i pierwsze warszawskie 
tram w a je  pojadą wreszcie „na dzie 
w ia tkę “ . M Z K  uzyskały ju ż  trochę 
izo lac ji do s iln ików , drugą pa rtię  
dostaną w  najb liższych miesiącach, 
lepsze wozy zostaną przerobione i 
tam, gdzie w ylo tow e lin ie  m ie jsk ie  
m ają własne, wydzie lone to ro w i­
ska, tram w a je  będą m ogły rozw ijać  
w iększą szybkość. Dotyczy to l in i i  
żoliborskich, m okotowskich, okęc- 
k ich  i  ko lskich. Zw iększenie szyb­
kości p rzy zachowaniu te j samej 
ilości wozów na tras ie  pozwoli na 
uzyskanie w iększej częstotliwości 
przejazdów, n ie  m ów iąc już  o oso 
b is tym  zysku pasażerów, k tó rzy  
szybciej się będą dostawać do Śród 
mieścia.

Na zakończenie dw ie zm iany czę 
ściowe w  kom un ikac ji, ja k ie  zajdą 
w  na jb liższych dniach. Od n iedz ie li 
„9“  zostanie przedłużona do Opa- 
czewskiej, gdyż zostały już  przeku 
te to ry  na G ró jeck ie j, a autobuso 
wa lin ia  „Z "  od 1 czerwca docho­
dzić będzie do samego Dworca 
Gdańskiego, a n ie  ja k  dotychczas 
do B on ifra te rsk ie j.

(ms)

o m #
M i i  B s ó d t i o

W brew  tem u , co 
tym  m ie jscu przed  paroli®  . ^ ( 0' 
nie wszyscy loka to rzy ™Vóinej 
w a n i z domu przy  u l. w Ji-ach- ■ 
zosta li u lokow an i w  bara ^gct^e 

Nie. K ilkad z ies ią t osob 
jeszcze nadal na u licy , c° j |c«" 
pew nym  stopniu do treys' e „gjtt **’ 
że zastanowić się nad SP° - 
lokow ania ich  gdziekolw ie

T y lko  gdzie? . no,rtf
Odpowiedź na to  p t/fon* g2 s*ć 

ca się na szczęście sama V ¿V 
Na m ieszkania zastęp gCi f  

w yeksm itow anych brak $ $
wiście pieniędzy, są /e-d n a k

wiście  —  fundusze na re,c°”  Br^  
wanie słowiańskiego grodu 
nie. ,

1 słusznie. gro&v
N iem n ie j niezamieszkałe

sko nie jest w a rte  / - u _ nI/Tń 
Zaludn ien ie  go w yeksm tt° i« 
w ydaje się w ięc  pom.!/_ f0iS r' 
wszech m ia r ce low ym  1 
nym. *  . i  ffliW

M. in. dlatego, że obrona ;
sca pozw oli obywate lom  z 
ne j obronić się przed  
eksm isjam i. j / lE & ^

Camping dla warszawiaków w Poarsinj®
W ydzia ł Wczasów Zarządu M ie j 

skiego p rzys tąp ił do zorganizowa­
n ia  zjazdów cam pingowych w  oko 
licach W arszawy. M ie jscem  pobytu 
wycieczek cam pingowych będzie 
daw ny k lu b  go lfow y w  Pow sin ie 
obok Lasów Kabackich.

W ydzia ł Wczasów przejąwszy w  
ubieg łych miesiącach rb  te ren  K lu  
bu zaczął gorączkowo krzątać się 
nad doprowadzeniem  budynków  i  
placów sportow ych dawnego k lu b u  
do stanu użytkowego.

dawnych terenach 
m ie p ierwszych gości. 
pierwszej ko le jnością  ze „¡3sol'''e, 
na szczupłą ilość ' m iejsc, . pj-zo
ci ku rsu  d la  k ie ro w n ikó w  yCii-
do w n ików  obozów w ę ® 0' " ^  <i. 

W arun k i cam pingu P°z 
zjedzenie skromnego w y cl K0' 
go obiadu, przespanie sifi e „ ,„c>1<Ld o <

steg°_cem na po low ym  łóżku ^  
korzystan ie ze słońca, czy
w ie trzą  i  nieograniczone]
przestrzeni.

D n ia  16 m aja rb . Cam ping na +A

Stocznia czerniakowska pracuje pełna
W  stoczni po rtu  czerniakowskiego 

rem ontu je  się w  te j c h w ili w ie le  
barek, s ta tków  i  pogłębi arek) k tó ­
re  m ają służyć do prac przy regu la ­
c j i  W isły. Do tego poważnego za- 7 
dania . zm obilizow any zostanie zre­
sztą ca ły  osiągalny tabor na Wiśle, 
którego duża czę^j jest b. zniszczo 
na lu b  zatopiona jeszcze w  Wiśle.. 
Ażeby w ięc w yrem ontow ać ten ta ­
bor rzeczny położono w ie lk i nacisk 
na odbudowę samej stoczni, k tó ra  
w  czasie dzia łań w o jennych u iś c i ła

ny. Sprowadzono w ięc  noW 
ny, w yrem ontow ano ^a re , d0lil 
wano dla rob o tn ików  osie j,
ków  fińsk ich . _ iślatrfi.

Cały szereg s ta tków  ' .  3 !
przeszedł już  przez s to e z ru ^  k>, 
tym  ro ku  wydobędzie sió z 0l-tu 
ka  w ra ków  u  w e jśc ia  do v ¿0 ' 
s ta tk i, k tó re  spoczywają 
przy  moście ko le jow ym . . oCjt> 
te jednostk i po generalne] jg 1 
w ie  będą jeszcze przez ^ g i t #  
s łuży ły  jako towarowce W

ws7vstkie swe urządzenia i maszy w iś lane j. -  . .  14

20 but. w Warszawie i w Moskw
premiera iilmis n

m entąrnych: Hager i  G01 A j  
opracowany jest w  c*'v. ja  P®.

3roS'ktUiV cl/

W  d n iu  20 bm. odbędzie się ró w ­
nocześnie w  W arszawie i  M oskw ie  
uroczysta p rem iera  po lsko-radziec­
kiego f ilm u - dokum entarnego „P o l­
ska“ . F ilm  ten opracowany został 
przez znanego reżysera radzieckie­
go W arłam owa, pód k ie row n ic tw em  
delegata Centr. S tud ia  F ilm ó w  Do­
kum en ta lnych  w  M oskw ie, K uźn ie - 
cowa. W  zdjęciach pom agali ró w ­
nież polscy operatorzy film ó w  doku

sjach: po lsk ie j i  ro s y js k ie j .„ S 
bliższej przyszłości Pr°l® . aij 
ooracowanie go w  wers)
skie j. nańslK f ie

Przedsiębiorstw o 1 wy*aCta‘‘ 
„F ilm  P o lsk i“  otrzym ało p0isś 
prawo eksp loatac ji f i lm 11 ” 
za granicą. „

w  jf i& lB c e f

Koncert podczas odpocspkn przy pracy
W  dn iu  14 bm. na teren ie budowy 

kom pleksu gmachów M in . P rzem y­
słu i H and lu  przy ,P1. Trzech K rz y ­
ży odbył się p ie rw szy występ ze­
społu artystycznego zorganizowane 
go przez W ydzia ł K u ltu ra ln o -O św ia  
to w y  O kr. W arszawskiego Zw. Zaw. 
Prac. R obotn ików  Budow lanych. 
12-osobowy zespół złożony z dzieci 
ro b o tn ikó w  budow lanych w ys tąp ił 
na p row izo ryczn ie  zmontowanej 
scenie na teren ie b u d o w li w  obec- 

zarządu ’ ności około 1.000 słuchaczy-robr'

MUZEUM N ARO DO W E: W ystawa
e ru |iv  a rlys tów  p lastyków  „Eow1S!e'L 

S ALE  EO LSKIEG O  Z W IĄ Z K U  ZA C H O ­
DNIEGO (A l Jeros.ilim sk ie  29. I I I  p.U 
wystawa „P iękno  I Polskośi Zletn Za­
chodnich” .

MUZEUM W O JSKA PO LSKIEG O : W y­
stawa poświecona Odrodzonemu W ojsko 
Polskiemu t walkom z Niemcami, 

P O L IT E C H N IK A  W ARSZ. (A L  N ie ­
podległości): W ystaw a prac Polskich
A rtys tó w  ,,N iezależnych".

K L I P  MŁODYCH ARTYSTÓW ( NA U. 
KOW CÓW  (u l. K ró lew ska  19): W ystaw a

____ m a la rstw a ■ A lfre d a  Len icy , oraz rysu n -
dzeń. T e m p e r a tu r a 'w  c ią g u  d n l a ^ - ! ^  ^ « e g o  W itza  i Leona M ic lta l-

k o ło  p lu s  20 s to p n i. S ła b e  lu b  u m ia r  s w i ic T i .H E  /.a I k s -o (n i Śniadeckich
k o w a n e  w ia t r y  z k ie r u n k ó w  p ó łn o c -  iflł W ystaw a: t*ejz&4 Ziem Odzyskanych

nych i północno-zachodnich. z y il ^ in s t ^ h is t  i w -wh riomackte 5.
I I  p.) W ystaw a ocalonej książk i żydow­
sk ie j oraz Sala Muzealna, poświecona M ar 
ty ro io g ii i W alce żydów  po lskich w  cza­
sie okupacji n iem ieckiej. W stęp bezpłat­
ny.

Prognoza pogody
Zachmurzenie zm ienne z m ożliw o­

ścią prze lo tnych opadów i  rozpogo-

„dłko'yj
TE A TR  M IN IA T U R Y  <W‘oi.

691: o Stodz. 19 „S trz a ły  n *  /
COM OEDIA (Szwedzka 21 • ¡,i«

„Szczęśliwe d n i“ . _  ,trfl 31'* *
T E A T R  STUDIO  (Karow a et

czynny. ..OĄiiR'
G U L IW E R  (K ró lew ska )e o * ,

w k ra in ie  l i l ip u tó w "  codzi®
13 (prócz pon iedz ia łków ).^  k p s ź Ą "  po“

i f i

n ików . Przedstaw ienie urządzono w  
okresie p rze rw y obiadowej celem 
urozm aicenia robo tn ikom  odpoczyn 
ku. Na program  w ystępów  złożyły 
się tańce ludowe wykonane ¡przez 
m łodzież w  barw nych stro jach re ­
gionalnych, inscenizacje itd. M ło ­
dych w ykonawców przyjm owano 
bardzo serdecznie.

Zespół występować będzie ko le j 
no na terenie wszystkich w iększych 
budow li na teren ie Warszawy.

3 < prnu/, p iin ie ii i ia iA D " ' j.  .
T E A T R  „W R ń H E L E K  W A ‘ rgd l

(Zygm untow ska 81: „N ow e P 
■rodź. 17.13 i 19.15. D C Z A ^T  

T E A T R  D Z IE C I W A R S / - « - 
wa/31): o godz. 12 „D o k to r ja»'
zw ierzę ta ''. . . z 6) 0

Sala YMCA (K onopn ick ie j ¡„c*
19 ..A n i be, ani me“ . t 

CYRK N r. 2 (Fra«:a. 1
rńff Tarsrowej): Nowy i 
erram o prodz. 19.15, niedz. ¿fi
lń  an ? 19 15 *

T E A T R  B A J  („Conioedia [eC . ^
2): o grodz. 1530 „4 m ile  '

TE A T R  P O LS K I i Karabin 21* o godz. 
14 ,,H am le t“ , o godz. 19 ..Cyd“ .

TE A TR  ROZM AITOŚCI 'M arsza łkow ­
ska 8): o godz. 19 „ K ró l w łóczęgów“ .

TE A TR  M A ŁY  (M arszałkowska 81): 
o godz 19 ,.R H Tnżvnier“ .

TE A T R  POW SZECHNY (Zamojskiego 
20'• o «rodź. 19 ..Poeiag W idm o“ .

PLA C Ó W K A  (K ró lew ska 13): o godz. 
19 ..B ankie rzy R u in “ .

TE A T R  NOWY ( Puł-i\v*ka 36): o godz 
19-ej. S łom kow y kapelusz“ .

T E A T R  K LA S Y C ZN Y  (M okotowska 13): 
o godz. 19 „Rozdroże m iłośc i” .

P A L L A D IU M  (Z ło ta  \-® \9 i 
Serca", dziś pocz: 13. 13 
Zaw. 17. ,.a

PO LO N IA (MarszalkoWS“ “ jg, V 
w ernah tka ", pocz. 11, 13 su.
Zw Zaw. 18 39. ... U f '

S TY LO W Y  (M arsza łkow sk i s i­
lona D o lina ", pocz. 13. ' . j,
Zw Zaw. 17 i 19. . ( \ l» r

A KTU ALN O ŚC I Nr. > „  27- ic>»
ska 112): N ow y prosram  .. ,|!

A T L A N T IC  (C hm ielna ’ U; c
ocz. 13. 15, 17 i 21. ZW; ^ • “ i l  1 
SYREN A i Praca. J7. 1
Skarb ta rzana", pocz. J"  ypr1'“

.I»**

pocz 
SY

„S ka rb  tarzana , pocz.
Zaw. lii.

TĘCZA (Suzina 42: „
pocz. 15, 17, 21. D la Zw- * . „ aiiH 

A KTU ALN O ŚC I Nr t  U-nw 
N ow y p rog ram  nr.
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Nowe drogi sportu wiejskiego
Masowe imprezy w dniu Święta Ludowego

¿ ^ W y c z a i l iś m y  się już do nadu | masowe im prezy propagandowe 
tyjjii â często sloganu „F ron tem  do P ie rw szym i tego rodzaju m asowym i

Wychowanie fizyczne i sport
POLSCY P IĘŚCIARZE  

ZW Y C IĘ ŻA JĄ  W  PAR YŻU
W  szczelnie w ype łn ione j sali 

,Elisse M on tm a rtre “  w  P aryżu odby 
ły  się spotkania

Łopa tin , uzyskując w  tró jb o ju  o lim  
p ils k im  w y n ik  322,5 kg. M is trzo ­
stwo w  wadze pó łc iężk ie j zdobył po 
nownie reko rdz is ta  św iata G r ig o r ij 

bokserskie w  ra - N ow ak ,k tó ry  podniósł łączn ie w

,naszcgo życia państwowego
■wszystkich p raw ie  dzie-

tej jest
Wyjdą

.ziemią obiecaną“ , z  k tó  
nowe oraz liczne zastę 

i  u ta len tow anych bu^W niCh° Wych - __ -......... . „ . . „ w .  „ „
ł l;e Polski Demokratycznej,

i sp0rf zie ,zatem. dziwny fakt, że 
Izą ^ 1 zwrópił się wreszcie twa-

'■'Ws-' N ie p ° trzel3a tu  Przy-
tQZwin ’ w ie lk ie  możliwości
jeśli ^  Przed naszym sportem,
SZQŚĆ. Uaktyw n im y o lb rzym ią  w ię k -

\ v̂ ?szeg0 naro d u  —  m ieszkań

usportow ien ia wsi 
hiy nAy „ b; k ró tka , a nawet może

jest

Piet i f  w,edzieć bez przesady, że do 
dniach °<sec.n ' e s ię zaczyna. W 
Drzyrjf, S^ ę ta  Ludowego w a rto  
Czas i iTmieć sobie> ja k  było  dotych 
kultu C°- zrobiono już leraz, aby 
do jj.9 fizyczna poszła naprawdę 
ÜiidPsH tra ^ila  P °d  strzechy

de w  . wojną w ychow anie fizycz 
^edyraaSClwie na w *ea n '-e tra fiło .

unprezą dostępną dla ludu  
rattjac¿e®° by iy  w  dość szczupłych 
doty6 n Przeprowadzane B ieg i Na-ro 
S io r to f  prze ia i- W ie jsk ich  k lu b ó w  
die ,'y icb prawife p ie  by ło  (jedy

Poznańskiem i  na Śląsku), 
e i ^ c j a r m ,  k tó re  ty lk o  na m ar

t, ,JtWo
Polaki

SSg*
kulty" Swei działa lności k rz e w iły  
Ĉs tw n  f lF f Zną na w si, b y ły : H a r 

°i Sokół i  Stów. M łodzieży 
e>-

Sze tak ‘ch w arunkach  na tym  w ię k  
irz 6(j  “ kreślenie zasługuje fa k t, że 
skiej ■V(? )n 3 wyszedł ze w s i po l- 
toWc6>eden z na jw iększych spor- 
llittp j.v P°iskich śp. Józef N o ji, o- 
JanUa.CZyk i  nasz na jlepszy po śp. 
seu,;lcu K usocińskim  dlugodystan

sfa; wojnie następuje zmiana.
W  s,P° r t  PolskiZ6

zawodam i spo rtow ym i by ły  t  
goroczne B ieg i Narodowe na prze 
ła j, k tó re  odby ły  się w  ram ach u- 
roczystości „Ś w ię ta  P racy“  w  dn iu  
2 m aja. Po raz p ierw szy rów nież 
w  im prezach tych  w z ię ła  liczny  u - 
dzia ł m łodzież w ie jska , zrzeszona 
w  powszechnej o rgan izacji „S łużba 
Polsce“ , w  organizacjach młodzieżo 
w ych  i  w  sportow ych zespołach lu  
dowych Z w . Samopomocy Chłop­
skie j.

T u  m usim y przypom nieć, ja k  waż 
ną ro lę  wg. nowej o rgan izacji spor 
tu  spełnić ma Zw . Samopomocy 
C hłopskie j, k tó ry  ściśle w spó łp ra ­
cując z G łów nym  Urzędem  K u ltu ry  
F izycznej wespół ze „S łużbą P o l­
sce“  p rze jm u je  na siebie w  całości 
rea lizac ję  upowszechnienia k u ltu ry  
fizyczne j i  sportu na w s i po lsk ie j. 
„S łużba Polsce“  zaznajom i m łodzież 
w ie jską  z zagadnieniam i w . f. i  
sportu, zaś Zw . Samopomocy Chłop 
skie j dostarczy potrzebnego sprzętu 
oraz w ybudu je  odpow iednie tereny, 
gdzie ta  m łodzież będzie mogła na 
da l zajm ować się sportem i  osiągać 
wartościowe w y n ik i.

W  ro ku  bieżącym  wieś nasza po 
raz p ierw szy w  h is to r ii rea lizu je

w łasny ka lendarz sportowy. Po m a ’mach Ig rzysk  Sportowych Zw iązków  
sowym  występ ie w  Biegach N a ro - 1 Zawodowych, p rzy  udziale zaw odni- 
dowych, w  dniach IG i  17 bm. z kćw  po lskich , francuskich , ru m u ń - 
okaz ji Św ięta Ludowego m łodzież sk ich  i fiń sk ich . Polacy odnieśli w ie l 
w ie jska  w  750 gm inach stan ie do k i sukces, w yg ryw a jąc  w szystkie 
zawodów lekkoa tle tycznych  i  p i łk i  spotkania.
nożnej. Zaw ody te m a ją  cha rakte r j W wadze pó łśredn ie j: Cnych i a po 
e lim in a c ji przed ogólnopolskim i m i j na jp iękn ie jsze j walce dn ia pokonał 
strzostw am i gm in  w ie jsk ich , k tó re  j zdecydowanie na p u n k ty  jednego 
odbędą się w  dniach 21 i  22 lip
ca br.

Na program  te j p ierw sze j i  w ie l 
k ie j im prezy sportowej m łodzieży 
w ie jsk ie j złożą się:

Lekkoa tle tyka : M łodzież żeńska 
(w  dwóch kategoriach od la t 16 i 
pow yże j) — bieg 60 m  skok w  dal, 
rz u t p iłk ą  i  b ieg i sztafetowe.

M łodzież męska do la t 20 —  bieg 
100 m, skok w  dal, rz u t p iłką , rz u t 
granatem  i  m arsz p a tro lo w y  bez 
obciążenia.

Mężczyźni ponad 20 la t (senio­
rzy ) — "b ieg i ICO, 200, 800, 1500 i 
3.000 m, sko k i w  da l i  wzwyż, 
pchnięcie k u lą  i sztafeta 4 X 100 m.

P iłk a  ręczna. Chłopcy i dziewczę 
ta do la t 16 —  s ia tków ka i  „dw a  
ognie“ . K ob ie ty  ponad la t 16 —

z najlepszych bokserów francuskich 
w  te j ka te go rii Lam are. P o lak w y ­
g ra ł zdecydowanie dw ie  ru n d y  trze ­
cią zaś zrem isował.

W  wadze pó łc iężk ie j Now ara zw y­
ciężył na p u n k ty  m is trza  robotn icze­
go F ra n c ji Bazina, góru jąc zdecydo­
wanie w e w szystk ich  trzech star­
ciach. Po walce te j znany po lsk i bok 
ser em igracy jny W alczak ' w ręczy ł 
Nowarze upom inek wśród gorących 
oklasków  w id o w n i.

W  wadze c iężk ie j Jaskółka poko­
nał na p u n k ty  robotniczego m istrza  
F ra n c ji Baig 'a, m ając przewagę 
przez wszystkie trz y  rundy.

K ie ro w n ik  drużyny  po lsk ie j L i ­
sowski, k tó ry  sędziował k ilk a  w a lk  
w  rin gu , b y ł zdaniem  Francuzów 
jednym  z -najlepszych sędziów.

Prasa francuska nie  szczędzi bok­
serom po lsk im  pochwał. M . in . dzień. ,, - . . . - . ___j  -.„i jStilUIII UViöfYUU pwuiiwcil. ava. aw. uoiuu

s ia tków ka i  męzczyzrn ponad l a t 'n ik  ce  £ o ir“  pisze: „P olacy okazali
O A  t l - A t i r i r n  I r A e ^ i r V / M l T l r  *3 1 C 7  A 7  V  ” '  _ .  . _ _20 — sia tkówka, koszyków ka i  szczy 
p io rn iak .

M IC H A Ł  W IE R ZB O W S K I

D zi
n ie  chce ty lk o  czer 

W prost
»vsje , —v» ostatn ia ustawa o po- 
tiją 2 ‘ flym obow iązku przysposobię 
Oego U dow ego , w ychow ania  fizycz
l i > Ty o  v \ i  a  ! r . l .  r  g -

5tze„, Wsi nowe ta lęn ty . 
W ,. wdie, ostatnia ustawa

typr"0 * Przysposobienia wojskowego 
roltie adza k u ltu rę  fizyczną w  sze 
CZeóstw-eS2e caieS° naszc2° społe-WSzj y a ,  aby Sł U2y )a ona przede 
Wia m do podniesienia zd ro ­
ju, j ; IZyczneso i m oralnego naro- 
dojĄ atn nie potrzebna jest re ko r 
tale aa’ le cz konieczni są obywa 

°ln i n ie ty lk o

t  ^ *
sporiela®an' a te po s taw iły  przed 
ie j.^ m polskim  nowe zadania, k tó  

-■Począł już rea lizować poprzez

do w y s iłk u  
umysłowego.

Poradnia nauczania analfabetów
Is tn ie jąca  przy Tow. U n iw e rsy ­

te tów  Robotn iczych P oradn ia N au­
czania Początkowego kon tynuu je  i 
rozszerza swą działalność. K ie ro w ­
n ic tw o  P oradn i odbywa w izy tac ję  
zespołów początkowego nauczania 
na teren ie W arszawy.

C a łkow ic ie  zostały przygotowane 
do d ru k u  i  niebawem  ukażą się w

sprzedaży podręczn ik i: W skazówki 
dydaktyczne i E lem entarz, w  opra­
cowaniu Joanny Landy-B rzez iń  
skie j, w  trakc ie  opracow yw ania są 
w skazów ki metodyczne do elemen 
tarza.

Poradn ią czynna jest codziennie, 
o.d 9— 14, w  lo ka lu  TUR, A l. Róż 7.

Setne przedstawienie w »Guliwerze«
m arionetek, pasynek i  kuk ie łe k , o- 
glądało ju ż  25.571 w idzów .

Na przedstaw ienie szkolne należy 
zamawiać b ile ty  na miesiąc naprzód 
(m aj jest już  sprzedany) oraz na 
przedstaw ien ia o tw arte : - codziennie 
z w y ją tk ie m  pon iedz ia łków  w  kasie

Ciesząca Się niesłabnącym  powo­
dzeniem u na jm łodszej publiczności 
i  dorosłych w idzów , sztuka „G u li­
w e r w  K ra m ie  L i l ip u tó w “  osiąga 
dn. 17 b. m „ t. j.  w  d ru g i dzień Z ie ­
lonych  Ś w ią t 100-ne przedstaw ienie.
Bogate: w idow isko , w  k tó ry m  gra ży .
w y  a k to r Tadeusz M arek i  70 la lek  T e a tr ii iod 10.00 do 13.00.

Zniszczony skwer po raz drogi będzie uporządkowany
zestal zniszczony przez młodzież, 
up raw ia jącą sporty (p iłka  nożna 
itp .). W ydzia ł O grodniczy, aby za­
pobiec pow tórnem u zniszczeniu, u -  
zgadnia z BO S-em  m iejsce na 
boisko sportowe w  te j dzie ln icy.

Resort R o ln ic tw a  f  Terenów  Z ie ­
lonych p rzystąp i w  na jb liższym  
czasie do uporządkow an ia skw e ru  
na P lacu S tarynk iew icza, p rzy  je d ­
noczesnym dostosowaniu skw eru 
do potrzeb ruchu  pieszego. Na ten 
cel Resort przeznaczył 1,5 m il. zł.

Skwer uporządkowany w  ub. r.

Ha

W ŁO CŁAW SKIE  ZA K ŁA D Y, PA P IE R N IC ZE  
F A B R Y K A  PA P IE R U  W  P A B IA N IC A C H

ogłasza

p r z e t n i j  n i e o g r a n ic z o n y
§1 Cnt maszyny parow ej m a rk i Franco Tos! o mocy 2.000 K M . 

cki6j b-v kosztorys oraz bliższe in fo rm ac je  otrzym ać -można w  P ab jan i- 
■ abryce Pap ieru w  Pabianicach, u l; R o li-Żym iersk iego 7-14. 

ty pa, V/arcie o fe rt nastąpi tegoż dn ia  i  godz. 14 w  obecności oferentów.
>J 0j3n ic ltig j ---1 Tł--- : bnUlnnionnU OK Yr 10/10«Od;

iz- 10. 
Otvz;

Fabryce Pap ieru w  Pabjanicach do dn ia 25.V.1948 r.

jO ■'0rcie o fe rt nastąpi tego dn ia  o godz. 14 w  obecności oferentów. 
tyoln yre!icja  P ab ia n ick ie j F a b ry k i P ap ie ru  zastrzega sobie praw o do- 
tyjęcei ° f Wyb° ru  oferenta, e w en tu a ln y  rozdzia ł robót m iędzy dwóch, lub  
iopog “ m rentów, un iew ażn ien ie  przetargu bez podania przyczyny i  bez 

n,a is k ie jk c lw ie k  odpowiedzialności za sku tk i w y n ik łe  dla ofe- 
k  °raz zwiększenie, lu b  zm niejszenie zakresu robót.

2% o? ofer ty  należy dołączyć k w it  na wpłacone w ad ium  w  wysokości 
sum y na kon to  N r. 1660 w  N arodow ym  B anku  P olskim  

'~  . azi- K r. 2018-1

U B E ZP IE C ZA LN JA  SPO ŁECZNA w  P A B JA N IC A C H

O G Ł A S Z A  K 0 M K D R S
Hicac^an° wiako 3-ch lekarzy dom owych pe łnozatrudnionych w  P ab ja-

Do podania należy dołączyć: 

obyw ate lstw a polskiego.
^.yplorn le ka rsk i i zaświadczenie upraw nia jące do w ykonyw an ia  

4) -lekarskiej.
Tp.J^.^dectwa o dotychczasowej pracy. ,

składania podań up ływ a  po 10 dniach od c h w ili ukazania
^S1°szenia.

SC£ > n k i  p łacy i  p racy w ed ług norm  ustalonych dla Ubezpieczalni 
^  —^ y c h . M ieszkanie zapewnione. ______ K r. 2025-0

D yrekc ja  Ubezpieczalni.

2, O a lo s ze n ie  o p rze ta rg u
Hs w ,  ady E lektryczne Wybrzeża ogłaszają przetarg n ieograniczony 

J e a n ie  odbudowy budynku  mieszkalnego w  G łębokich Jeziorach 
■ isiu—

'^*8ie ]f i).e kosztorysy nabyć można 
Skł i k ie  9 —  P°kó i  N r - m
0  a«anie o fe rt do dn ia 22 m aja 48 r. godz. 12,4a. _ _

arcie Ofert nastąpi dn ia  22 m aja 1948 r. o godzinie 13-tej w  po-

Zakłady E lektryczne W ybrzeż-

Psk.
Z. E. W. w  Gdańsku p rzv  ul. W ały

2023?-

Wistowa
w a iu a w s k lc h  a r ty s tó w  

plastyków
W d n iu  7 czerwca b r. w  salach 

M uzeum  Narodowego nastąpi o tw a r 
c ie , D ru g ie j Dorocznej W ystawy 
Z w ią zku  Po lsk ich  A rty s tó w  P la ­
s tyków  O kręgu Warszawskiego.

W ystawa ta będzie przeglądem 
dorobku artystycznego p lastyków  
warszawskich za ub ieg ły  rok.

Obecnie trw a ją  in tensyw ne p rzy ­
gotowania p las tyków  do te j im p re ­
zy.

Jeszcze raz 18 maja
Recital Intre Ungara

Wobec w ie lk ieg o  powodzenia p ią t 
kowego koncertu  sym fonicznego, w  
k tó ry m  w z ią ł ud z ia ł znakom ity  p ia ­
nista w ęg ie rsk i Im re  - Ungar, a r ty ­
sta postanow ił dać w  W arszawie re ­
c ita l w  sali Roma w e w to rek  dn. 18 
m aja br. o godz. 19-ej.

Aiel o aM oraw aiale domów
W zw iązku ze Św iętem  Lu do ­

w ym , k tó re  obchodzone będzie w  
całej Polsce w  dn iu  16 bm. — Fre 
zydent m. st. W arszawy zwraca się 
z apelem do m ieszkańców S to licy  
o udekorowanie dom ów flagam i na 
rodow ym i.

Warszawa w  tym  dn iu  gościć bę 
dzie w ielotysięczne rzesze chłopów 
z w o j. warszawskiego i  innych  w o 
jewództw .

W obchodzie św ięta ludowego 
wezmą rów nież udz ia ł delegacje 
robo tn ików  i  m łodzieży ro b o tn i­
czej.

Fortepiany dla szkól
W najb liższym  czasie M in  K u ltu  

ry  p rzydz ie li w iększe ilośc i fo rtep ia  
nów dla szkół. F ortep iany otrzym a j 
ją  szkoły ogólnokształcące, licea pe 
dagogiczne oraz inne szkop'

się na jlepszym i i  na jb a rdz ie j k ia  
sycznym i bokseram i“ .
R ozgyrw ki L ig i W aterpo low ej

W  K atow icach odbyło się zebranie 
p rz e d s ta w ia l i  k lubów , wchodzą­
cych w  skiad L ig i w a te rpo low ej, ma 
jące na celu usta len ie  te rm in ów  roz 
gryw ek.

Pierwsza runda  m is trzos tw  roze­
grana zostanie w  dniach 22 —  25 lip  
ca br. w  W arszawie, druga odbędzie 
się tu  dn iach 20 —  23 s ie rpn ia  lub  
4 —  7 w rześnia br. we W roc ław iu .

W  rozg ryw kach L ig i w a te rpo low ej 
weźmie udz ia ł 6 drużyn: „P o lon ia “  
(Bytom), „Pogoń“  (Katow ice),, „C ra  
covia“ , KSZO  (Ostrowiec), „E le k ­
tryczność“  (Warszawa) i  AZS  (W ro­
cław). T y tu łu  m is trza  b ro n i „P o lo ­
n ia “  (Bytom ), „be n jąm in k iem “  L ig i 
jest AZS (W rocław), k tó ry  za ją ł 
m iejsce poznańskiego „S anu“ ,

W  K IL K U  W IE R S ZA C H
M istrzostw a ka jakow e P o lsk i na 

Dunajcu. P o lsk i Zw iązek K a jako w y  
okręg krakow sk i, urządza w  Zielone 
Ś w ia tk i pod p ro tekto ra tem  w ojew o 
dy krakow skiego d r Pasemkiewicza, 
szpste ka jakow e górskie m istrzostw a 
Polski na Dunajcu. P rogram  zawo­
dów p rze w id u je  m. in . bieg długody 
stansowy (46 km ) na odcinku N ow y 
Targ —  Szczawnica, b ieg i 7. p rze­
szkodami oraz w  ko m b in a c ji. Ocze­
k iw a n y  jest 'liczny s ta rt czołowych 

-zaw odników  z całej P olski.
Tenisiści A nglii pokonali Norwe 

gów, W  meczu ten isow ym  o puchar 
Davisa A n g lia  pokonała Norwegię 
4:1 k w a lif ik u ją c  się do trzec ie j ru n ­
dy  W  osta tn im  d n iu  Paish (A) poko­
na ł Staubo (N) 4:6, 6:4, 6:1, 6:2, a
M o ttram  (A) zw yc ięży ł Haanesa (N) 
6:1. 6:1, 5:7, 6:1

Mistrzostwa ZSRR w  podnosze­
niu ciężarów, W K ijo w ie  odbyw ają 
się m istrzostw a Zw iązku Radziec­
kiego w  podnoszeniu c iężarów  w  _4 
kategoriach: w  p ió rko w e j, le kk ie j, 
pó łc iężk ie j i  c iężkie j. Dotychczas za 
kończyły  się zawody w  dwóch ka te ­
goriach. T y tu ł m istrza  ZSRR na ro k  
bieżący w  wadze p ió rko w e j zdobył

tró jb o ju  482,5 kg.
„C racov ia “  w y jecha ła  do Z ilin y .

Dn ia 14 b. m. opuściła K ra k ó w  uda­
jąc się do Ż lin y  na tu rn ie j p iłk a rs k i 
drużyna „C ra c o v ii“ . W  tu rn ie ju  wez 
mą udzia ł oprócz „C rocovü“  jugosło 
w iańska drużyna „H a jd u k “  (S plit), 
„V ic to r ia “  z P ilzna  oraz SK  X i l i ­
na“ .

Walne zebranie lekarzy sporto­
w ych. W dn iu  23 m aja  o godz. 9 ra ­
no w  lo k a lu  po lsk ie j Y M C A  p rzy  ul. 
K onopn ick ie j 6 odbędzie się dorocz­
ny  W a lny  Z jazd cz łonków  Stowarzy 
szenia Le ka rzy  Sportowych.

Doskonały w ynik Mieszkowa. W,
tra d ycy jn ym  meczu p ływ a ck im  M os­
kw a  —  Le n in g ra d  m oskiew ski p ły ­
w a k  M ieszków uzyska ł na 100 m. st. 
m o ty lko w ym  doskonały czas 59,0 
sek; m is trz  ZSRR Bojczenko na 100 

m. st. klas .—  1:08,2. W  k o n ku re n c ji 
kob ie t na 100 m tr. st. k lasycznym  
Szałowa osiągnęła 1,26,5 sek.

Jędrzejowska w  mistrzostwach 
Francji. Dnia 19 m aja rozpoczynają 
się w  P aryżu m iędzynarodowe m i­
strzostwa F ra n c ji w  ten is ie . Na l i ­

ście zgłoszeń fig u ru je  Jędrzejowska. 
Poza tym  w  m istrzostwach wezmą 
udz ia ł m. in . Berge lin  (Szwecja), M i 
tic , Pallada, (Jugosławia), Cucelli, 
de l Bello , B e lla rd in e lłi, Bossi, Bo­
logna (W iochy), Asboth, Feher, K a t '  
na i  Stolpa (Węgry).

Wyścigi konne
ZAPISY NA 4 DZIEŃ BIEGÓW 

16 maja
G on itw a 1. N agr. 70.000 zł. (P ło ty ). 

D la  4 1. i st., dyst. 3.000 in. — 1) ..C hał- 
dea“  T. Bersona, 2) ,,Daccia“  st. Turów»
а) „L iw ie c “  K . Sonnenberga, 4) „S u n f ix “
st. B iskup in . • i , , J

G on itw a 2. N a#r. €0.000 zł. (A ra b y ) 
d la  4 1.. dyst. 2.400 m . — 1) „Gadirszlem * 
st. A l b igo wa, 2) ,,G ia u r“  st. Racot, 3). 
„O lia g “  s t. M icha łów , 4) „W iw a t“  6t. 
G ry f. •' ^ • ,, 1 ' j  l

G on itw a 3. N agr. 50.000 z ł. d la  4 1. 
i  st., dyst. 2.200 m . — 1) „B a rs a l“  st. 
Bug, 2) „H e b a n “  st. T u rów , 3) ,,K o ro - 
n ia rz “  st. Sp. H odow l., 4) „M eerschaum “  
T . Bersona, 5) „P o św is t“  at. San, 6) 
„S y r i Puszczy“  <*t. Ik a r .

G on itw a  4. N agr. 70.000 z ł. d ia 4 1. 
dy&t. 2.400 in . — 1) „B o ja r “  st. Jferdy^ 
randów , 2) „C a rn e ro “  st. Leśniczówką, 
3) „G an im ed“  st. I k a r ;  4) „L u m c ‘ st. 
G ole jewko, 5) „R adca“  st. Sp, Ilodow^.»
б) „S an ta  C riiz “  st. S tan is ław ów . 

G on itw a 5. N agr. 100.000 „W iosenna*
d la  3 1„ dys t. 1.600 m. — 1) „C arow a 
st. G ole jewko, 2) „E k s m is ja “  st. B rzo­
zów, 3) „E lo g e “  st. Ryszardów, 4) „M iss  
V ic to ry “  st. Wanda, 5) „P ik a “  st. B rzo ­
zów. I * 1 ■ i

G on itw a 6 .  N agr. 60.0000 zł. d la  3 
dyst. 2.200 m. — 1) ,.A rg e n tin a  st. J u r ,
2) „E k s m is ja "  st. Brzozow, 3) „ „ F i lm
st. As Colur, 4) „G a w o r“  s t. Sp. Ho-i 
dowl., 5) ..L izande r“  * t .  W anda, 6) „Ł a ń ­
cu t“  st. Dziaiosza. ;

G on itw a 7. N agr. 60.000 z l. d la  4 1. 
i «t.. dys t. 1.800 m. — 1) „C heronea st. 
Gole iewko, 2) „ In v a s io n is t ‘ st. łu ro w ,
3) „ I r a k  11“  śt. San, 4) „O rch idea“  T . 
Bel-isonn, 51 ..Sobiepan U “  s t. Brzozów, 
6) „S o kó ł I I I . “  st. Sp. H odow l., 7) „S to r­
czyk " st. W is ła .

G on itw a 8. N agr. 40.006 z ł. día 4 I. 
i  st., dyst. 2.400 m .— 1) „H on o r* st. 
Rata, 2) „ In e s  IX“  st. Ferdynandów , 3) 
„Is th m u s “  s t. P iast, 4) „S a le rno  afc 
Odra.

TYPUJEMY:
1. Liwiec, Daccia
2. Oh.ig, Gadirszlem
3. K o ro n la rz , Heban. B arsa l
4. Radca. Carnero. Bojar
5. Miss Victory, Carołca, Pik#
6. F ilm , Łańcut. Gawor
7. Inva s ion is t. Orchidea, Storczyk
8. Honor, Isthmus.

PRZETARG  N IE O G R A N IC ZO N Y
Państw ow y Zarząd W odny w  Cieszynie ogłasza przetarg nieograniczony
___ na dostawę:

1200 m 3 faszyny lasowej 
28000 szt. pa likó w  faszynowych

100 szt. p a li o 0  18—20 cm dług. 5.50 m  
na rzekę Odrę w  k m  214-300 —  21+800 w  gm. C ha łupk i pow. R aciborski 

P rzetarg odbędzie Się w  d n iu  25 m aja 1948 r. o godz. 10-ej w  b iu ­
rze Państwowego Zarzadu Wodnego w  Cieszynie —  Zamek.

O fe rty  w  zalakowanych kopertach z dowodem w p łacenia w a d ium  
w  wysokości 1 proc. oferowanej sum y należy składać do te rm in u  ich 
o tw arc ia  w  ka n c e la r ii tu t. Zarządu.

Państw. Zarząd W odny zastrzega sobie prawo dowolnego _ w yb o ru  
oferenta, podzia łu  m iędzy k ilk u  oferentów  oraz unieważnienia^ prze­
ta rgu bez podania przyczyny i  w y p ła ty  ja k ic h k o lw ie k  odszkodowań.

P AŃ STW O W Y Z A R Z Ą D  W ODNY W  C IESZYN IE  K r. 2002-1

C E M E N TO W N IA  „S A T U R N " W  W O JK O W IC A C H  K O M O R N Y C H
pow. Będzin 

ogłasza
PRZETARG  N IE O G R A N IC ZO N Y

r.a budowę 3-ch domów m ieszkalnych 1-no p ię trow ych. P od k ła dk i kosz­
torysowe w  cenie zł. 300 oraz bliższe in fo rm ac je  otrzym ać można w  k ie ­

ro w n ic tw ie  fa b ry k i.
O fe rty  w  za lakow anych kopertach w raz  z analizą cen i_ k w ite m  

zs wp łacone w ad ium  w  wysokości 2 proc. ceny oferow anej, należy 
składać w  Dzia le B udow lanym  Zjednoczenia F a b ryk  Cementu R. P. 
w Sosnowcu, p rzy  ul. W arszawskiej N r. 6.

O tw arc ie  o fe rt nastąpi dn ia 31 maja 1948 r. godz. 12-ta. Zlecenio­
dawca zastrzega sobie praw o w yboru  oferenta, zm iany zakresu robót, 
względnie un iew ażn ien ia  prze ta rgu bez podania przyczyn i  bez odszko­
dowani» K *-- 2008-0
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•aństwowe Zakłady Samochodowe Nr 3
| Z A K U P U J Ą  i P R Z Y J M U J Ą

w Poznaniu, ul. Gen. Sikorskiego 12/13 
Telefony: 28-90 i 28-31

opony samochodowe konnych
do  p r o t e k t o r o w a n i a  i naprawy bezpośrednio w swoich Oddziałach
Kr 2015 0 Cdsizfai lii Poznsń-Wsc‘ióil, ul. Rzeczna 1/5 drobne ilości
Oddział IV Bolechowo kolo Poznania w przesyłkach wagonowych i drobnicowych

Państwowa Wytwórnia Papierów Wartościowych
poszukuje w Warszawie mieszkania
skiud Gfgcego się z jednego pokoju z uż?wn!nościq łazienki
Z kuchnig, (t®. sublokatorskiego) uj śródmieściu,

Wiadomość- kieromać pod Nr. t e l .  8 6 6 - 6 2  UJ godzinach biurowych. Kr 2026-0

DTRERCIU
PRZEMYSŁU!

MIEJSCOWEGO!
w Poznaniu, ul. Chełmońskiego 10, 

te l. te l. 78-01 i  74-18 
w ykonu je  w podległych zakładach I
1) odlewy żeliwne formowane ręcz­

nie lub maszynowo z modeli 
własnych lub dostarczonych — j 
na potrzeby i umysłu i rol­
nictwa

2) obróbkę mechaniczną wraz ze 
szlifowaniem, spawaniem, la­
niem (Mechanicznym lub ręcz- i 
nym), cyrkowaniem, niklowa- j 
niein, oraz kartowaniem — dla 
masowej produkcji części ze-1 
społów

3) tłoczenie drobnych 1 dużych j 
w yrobów  z b lachy (okucia, czę- I 
śct znorm alizowane oraz wszel-1 
k ie  części dla przem ysłu e lek­
trotechnicznego)

4) budowę lekk ich  urządzeń k o n - ! 
s tru k c ji transportow ych, że la z -1 
nych itp .

5) budowę i  naprawę różnych n- | 
rządzeń przem ysłow ych, u rzą­
dzeń pomocniczych w przemyśle 
itp .

6) masową obróbkę drzewną dla 
budow nictw a i przem ysłu z po­
siadanych m ateria łów  w łasnych ] 
lub  dostarczonych.

O fe rty  w ysy łam y odw rotn ie  
żądanie. K 20

FABRYKA CHEMICZNA

Józef Dąbrowski
K A T O W I C E
BIURO: ul. Kościuszki Nr. 43. FABRYKA: ul. Mikołouiska N r. 25 
Telefony: b iuro  Nr. 362-35 i 362-49, fabr. Nr. 348-46, skrytka poczt. 595

P R O n i F E l I F E ;
Lakiery spirytusowe modelowe, izolacyjne do celów elek­
trotechnicznych, do wypalania w  piecu i  schnące na 
powietrzu, lakiery n itroduco do natryskiwania samocho­
dów. Emalie syntetyczne i olejne do malowania m ebli i pod­
łóg. Farby olejne, gruntowe, rdzochronne, m inię ołowianą, 
tartą w pokoście lnianym, m inię żelazową, pokost żywicz­
ny, syntetyczny i  czysto lniany. Szpachlówki, pasty do 
polerowania i  wszelkie farby do specjalnych celów 
technicznych. Kr. 2012-1

Z  p  o  w  o  ci n  c h o r o b y

U  SF>e$ZEDAM
1  zmechanizowaną s to la rn ię
=  w Łodzi, 600 m3 powierzchni z su-
=  Kr 2021 0 szarką i centralnym ogrzewaniem
H i  0fer*r lylN® poważne proszę składać w AdaiinisSracji pod „STOLARNIA ■

PAŃ S TW O W Y  IN S T Y T U T  N A U K O W Y  GOSPODARSTW A 
,  W IE JS K IE G O  W P U ŁA W A C H  

ogłasza

przetarg nieograniczony
na odbudowę s ta jn i w  Ro ln iczym  Zakładzie Doświadczalnym  w  Zdano- 
w ie  p. Sandom ierz —  o w ym iarach  31 m. długości, 10 m szerokości, 3 m 
wysokości, k ry ta  blachą. Ściany drew niane z b a li 10 cm, 16 fila ró w  z ce­
g ły  cementowej 82 X  82 cm, na is tn ie jących fundam entach.

Bliższych szczegółów udzie li Ro ln iczy  Z akład Dośw iadczalny w Z da - 
now ie p. Sandomierz.

O fe rty  w  zapieczętowanych i  olakowanych kopertach z napisem 
„O fe rta  na budowę s ta jn i w  Zdan-owie“  proszę składać do dn ia 25 maja 
1948 r. do godz. 11 — w  biurze Pow iatowego Zarządu Sam. Chłopskie j 

w  Sandomierzu, Rynek 2, — podając ofertę na budowę z własnego m a­
te ria łu , oraz za w ykonanie prac ciesie lskich, b lacharskich, m ura rsk ich  
z dostarczonego materiału'. Do o fe rty  należy dołączyć k w it  na wpłacone 
w ad ium  do K K O  w  Sandomierzu.

O tw arc ie  o fe rt nastąpi 25 m aja 19 48 r. o godz. 12-te j.
Zastrzega się p raw o w yboru  oferenta, niezależnie od cen i w a runków  

un iew ażn ien ia  przetargu, bez podania powodów i ponoszenia z tego ty ­
tu łu  ja k ie jk o lw ie k  odw iedzialności. K r. 2020-1

O ferty , k tó re  w p łyną  po term in ie  rozpatryw ane n ie  będą,

Ogłoszenie o p r z e t a r g u
, Centrala Zaopatrzenia P rzem yślu Papierniczego w  Łodzi ul. P io tr­

kowska 171 ogiasza, przetarg na w ykonan ie  i  dostawę w  I I I  kw a rta le  br.
* 2Q.000 szt. zam ków autom atycznych n ik low anych do segregatorów.

50.000 szt. śrub do suszek w g wzoru, k tó ry  otrzym ać można w C. 
Zaop. P. P.

O fe rty  na powyższe z załączonymi w zoram i należy składać w  zala­
kow anych kopertach bez znaków .firm ow ych  z napisem „o fe rta  na zam­
k i autom atyczne“  wzlędm e „ś rub y" do dnia 7 czerwca 1948 r, do godz. 9.

O tw arc ie  o fe rt nastąpi 7 czerwca o godą. 10.
Centrala Zaopatrzenia zastrzega sobie praw o unieważnienia prze­

ta rgu  bez podania przyczyn. K r. 2019-1

Ogłoszenie urszetargu
Zakłady E lektryczne W ybrzeża ogłaszają przetarg nieograniczony 

na w ykonan ie  robót wykończeniow ych i in s ta lac ji wod.-kan. w  budyn ­
k u  m ieszkalnym  na Ołowiance.

.Ślepe kosztorysy nabyć można w Z E. W, w  Gdańsku przy u l. W ały 
JagieMońskie 9 — p o k o i N r. 208.

Składanie ofert bo dnia 22 rac'a 1943 r. godz. 10,45.
O tw arc ie  o fe it  nastąpi dn ia 22 m aja 1948 r. o godzinie 1.1—te j w  po­

k o ju  Nr. 2?"
K r. 2022 Z akłady E lektryczne W ybrzeża

Przerabiamy sukienki na urlopy letnie. Jak spędzać nie­
dziele i  święta? Ach ci goście! -  („Gość w  dom, ą  głu­
piem u radość“ ). Zazdrość zabija szczęście małżeńskie. 
Michaś pa li papierosy. W iosenne przysmaki.

Z lis ty  spraw codzięnnynh, a ważnych d!a każdego

w numsrze 

14-tym jp n a i t w c is
Biuro Sprzedaży Wyrobów Jebwabniczo-Galanteryjnych

Centrali Tekstylnej
p o s z u k u j e :

K, REFERENTÓW, KSiEGOWYGH i MASZYNISTKI
Kandydaci winni zgłaszać się do referenta personalnego Biura Sprzedaży Wyrobów 
Jedwabniczo-Galanteryjnych Łódź, Piotrkowska 37 lewa oficyna I p. w g. 8-IC-ei

Jaworznicko - Mikołowskie
Z J E D N  O C Z E N I E

Przemysłu Węglowego
w Mysłowicach, Sienkiewicza 4

4

o g ł a s z a

przelarg nieograniczony
na dostawę i  m ontaż urządzeń do preparow ania w ody ko tło w e j 40 nv?/h 
ha kop a ln i Brzeszcze, oraz odgazowywacza ciśnieniowego 80 m 3/h.

Bliższe w y jaśn ien ia  i  podk ładk i ofertowe można otrzym ać w  Dziale 
Energetycznym  J M. Z: P. W., pokój nr. 53.

O fe rty  w  kopertach podw ójnych zam kn ię tych i zalakowanych z na­
pisem: „Wodooczyszczacz Brzeszcze“ , składać należy do dn ia 1 czerwca 
br. do sk rzynk i o fe rt w  D y re kc ji Technicznej I  — pokój 64.

W tym  samym dn iu  o godz. 12-tej nastąpi o tw arc ie  ofert.
Do o fe rty  należy dołączyć k w il na wpłacone do Banku, wząl. do 

Kasy J. M. Z. P. W. w adium  w  wysokości 2 % :k w o ty  zaoferowanej, lub 
dołączyć pap iery pap ila rne  odpow iedn ie j wartości.

J. M. Z. P. W. zastrzega sobie prawo dowolnego w yboru  oferenta, 
względnie un ieważn ienie przetargu bez podania powodów i  bez odszko­
dowań. K r. 2017-1

Przelarg nieograniczony
11 F  „O R B IS  ogłasza przetarg n ieograniczony na w ydrukow an ie  

300.000 okładek do b ile tów . Form at 9 X 3 0  tekst w  języku po lskim , fra n ­
cuskim  i  angielskim , num eracja w  3-ch seriach od 1 — 100 000 Papier 
„O rb isu “ .

O fertę  w  zalakowanej kopercie bez f irm y  z napisem „O k ła d k i“  na­
leży składać do dn. 25.V.48 r. godz. 12: w  Wydz. F inansow ym  „O R B IS “  
u l Bracka 16, gdzie rów nież można uzyskać in form acje.

O tw arcie  o fe rt nastąpi w  czasie i m iejscu wyżej oznaczonym.
K r. 2016-1

¡ i i k  z a c h o * * ®
m ł o d o ś ć
i u r o d ę ?  EŃ

P O R A D N I K  N A  C 0  ¿atek
ilu s trow an y , o 64 stronach, 0

„MODY i ŻYCIA PRAKTYCZNEGO
ukaże się w 
w iinfhiżsiwch dn*nC

Cena 50.- *1«

OGŁOSZENIA DRÓB®
H A N D LO W E

Z akup im y natychciast 6 sztuk $  
t.VD.gnet jedno iskrow ych  typ. , j j j l .  

! do s iln ikó w  benzynowych 4 ł_nrZętU 
i O fe rty  składać: W ydzia ł V ^  
P. P. B. „B e to n -S ta l“ . W a rs z a w k o  
Nowogrodzka 40.“  — ' ^ 5 ,
Seredyńska, Łódź, Piotrkowska ^
te l. 107-16 w yko nu je  . £Zt ateria?
szaty kościelne. Sprzedaż ® „  i 
łów  sztandarowych, kościelny ^  
m etalow ych sprzętów kości j j .„0 
Z ło ty  i  srebrn y  medal. — j-gjió
K o lw ag i d w i e  o g u m o w a n e

sprzedam. Zduńska Wola, Ool3'^ 
skiego 2 tel. 61.
W ie rta rka  słupowa do 0  ®̂staU'e 
napęd pasowy — w  dobry®

. do sprzedania. Wiadomość
„S V E A “ , ~ A L  J e r o z o l im s k ie j^ - - ^  1 ’ ------------ —  ,-nal11
„In s ty tu c ja  Państwowa za ny 
na tychm iast w y k  w  a lif  
księgowych, znających ksi?S 
przem ysłową i  handlową, 3e . ^e ' 
plan kon t, przebitkę. W an®
dług um owy. W yczerpujące ^
sub. „K s ięgow y“ , —  do ̂
W arszawie.

PRAC A Z A O F I A R O W A Ć ^

„Poważna In s ty tu c ja  
zaangażuje natychm iast ^  go' 
filcowane m aszynistk i. P ra ca  
dżinach popołudniowych.^ 
pod: „ In s ty tu c ja  Pan5nvcia^
PAP ul. M łodzieży Jug°SI 
sk ie j“ . K ——

U N IE W A Ż N IE N IA  I Z ( ' 1 -¿.3

Zgubiono leg itym ację  s z k o l n a  

nazw isko Iw anow icz Barbar

RZECZPOSPOLITA 7f  
t DZIENNIK OOSPORA

R E D A K C J A : W arszawa. ® . »  j  «  
kow ska  3'5. T e le fo n y : 87-682. 1e(jaJ{cl 
spodarcze i: 88-717. S ekre tarz  W

p rz y jm u je  od U „d o _ l2 -« [. pa
____*______________  Warszawa
szyńskiego 16. tel. 87-112 . o — J
A D M IN IS T R A C J A :

s tra c ia  czvpna w godz. <«
w  sobotę od godz..9 

W Y D A W C A : Spółdzie ln ia  w Jjt, Pa 
cza ‘ ..C zy te ln ik “ . W arszawa. 
____________szyńskiego 1 4 _

A d m in is tra c ja  g łó w n a : VVarsZA^gioíj 
Daszyńskiego 16. te l. 871-1--j g57-*. 
Ogłoszeń: D aszyńskiego 1.6. v a'j s ® 79 
1-887-708. O ddzia ły  w  k ra iu -  5(W 
B ytom , Ste lm acha 16. tel. in 9 '7 l j*  
-K a to w ic e .  3 M a ja  12. te l 
W roc ław . K runn icza  13. te l. ”  26L!Ł.
P io trko w ska  96. R e d a k c ja ^ , W , 
A d m in is tra c ja  te l. 123-33- 9, tę.
b r z e ż e :  G dynia. M ściw o!a  
222-07. -  Sopot, PI. A rm ii CZ - jjo in , 
74. tel. 513-67.— Szczecin, / ' • - z, \  
P rusk iego  8. — B v d  e £r?ilo'P0 0 4> 
Focha 6. — K  r  a k  ó w, „  % la ja ew 
tel. 545 60. - L u b l i n .  » Jra. 
te l. 25-88.— P o z n a ń ,  M ars 
__________ cha 14. te l 62 j l l _— -

CEN NIK 0(5KOSZEŃ 
D robne: 30 zł. za w yraz, p?S;niPjJlJg 

n ie  p racy 15 zł. za w yraz, Piv r jf“ ¡, 
10 słów. m áx im um  40. v l „ \ y r :  ^  
100% drożej. Oglosz. w ym !a r  
1 m m. szer. 1 s zp a lty ): za ^1- °A. 
do 70 m m . zł. 60: 71—120 ®5?,b Pj J e  
121-200 m m . zł. 100: 201—3°0 KgW Í. 
130: ponad 300 m m . zł. 189- 1 z}, 1*^,

O a ło sze n ie  o przetargu
^ ! i i f r - E,e^ Zne W ybr^eźa ogłaszają przetarg n ieogian iczony 

Piaskach**3-4 6 odbudowy domu mieszkalnego w Gdańsku przy ul. na

,kosf orysy Inabyó można w  Z, E, W w Gdańsku p rzy  ul. W ały 
Jag ie llońskie  9 — pokó j N r, 208. ‘

Składanie ofert, dr dnia 22 maj-' 48 r. godz 8,45 -

ko ju  N r a22"°  ^  naStaDl d n ia ' 22 ma-ia 1948 r  o 'go dz in ie  U -te j w po- 

K r. 2024- Zak łady E lektryczne Wybrzeża

do 70 m m . zł. 100: 71—120 
121-200 mm. zł. 175: 201 -3 °?  ^ łę M ;  
225: ponad 300 m m . zł. 80 l ' Rk r°  
zastrzeżone 50% d roże j: n zj. , 
do TO m m . zł. 60: 71—120 «e
1°1 -200 mm. zł. 120 : 201-5 00 p il»S , 
150: ponad 300 m m . zł. 200. ciro jX , 
i u k ład  tabe la ryczny  o 100 ¿ ^a teŁy 
W  num erach  n iedzie lnych  V orrnhod ' 
nvch 30% dop ła ty. Za f _ nje . .  
d ru k  ogłoszeń a d m in is tra ra  j 3 U g 
pow iada. Należność za, ordo- ' a 1tOp 
leży k ie row ać nrzez P K O -  
N r  1-717 -  D z ia t OTgloszen

PRENUMERATA *«•
JVíleslQpznlp pocztą na .p**0^  7\. L' \ 
I8Á — 7. odbiorem na míe.isc .
7 odniesieniem do domu J*. p r ft,ł4| 
m ówienia przy.fm nja 
m eraty „(V .y telnlk**. I )a s ^ '! .ł0 
I oddzia ły Wpłaeaó na ^ n  1 ̂  ,.»0 
I-4C92 „Rzeezpospollta I 
spm larezy“  zaznaeza.ia^ na 
............. ‘ s* ,«bb lan k ie tu  dokładny adres. j, 
rozpo;:zrna «le 7  dniem 7h

trf*#
m v * |n iu  j  11 ri ciii; /< nu lir ni * "  -,J,
każdearo miesiąca. Pren^111̂  pin?
irranlczna wynosi zł. 120 -  "po "
180 — koszta p rzesy łk i ^w,!* rt,P0 S

________ rn ja c e j ta ry fy  pocz»0
OGŁOSZEŃf A P K /V d ^ i.;’

B iu ro  Ogłoszeń Cz v t el
tra la  w W arszaw ie, u l P%oZ o d ^ n fi'
16, I  p., te l. 857-993 i 887-08-
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